
Pełne zaspokojenie popytu
na artykuły zbożowo-młynarskie

Na pełnych obrotach pracują przedsiębiorstwa przemysłu zbo-

iowo-młynarskiego, które starają się wytworzyć jak najwięk­
sze ilości produktów zbożowo-młynarskich na potrzeby rynku.
Zadania te realizowane są pomyślnie. Z nadwyżką realizowane
są zamówienia handlu na dostawę mąki, makaronów, płatków 1

innych tego typu produktów, co zapewnia pełne zaspokojenie za­
potrzebowania rynku na te wyroby. Planuje się, że w n półro­
czu br. rynek otrzyma ponad 230 tys. ton mąki pszennej, czyli
o przeszło 40 tys. ton więcej niż w I półroczu br. Znacznie wię­
cej znajdzie się w sklepach mąki wysokiej jakości, jak m. in.

„poznańska’’ i „mazowiecka”.
Bardzo szybko rozwija się także produkcja makaronów. W n

półroczu 1977 r. na zaopatrzenie rynku dostarczy się 43 tys. ton

tych produktów, czyli o blisko 8 tys. ton więcej niż w ciągu
pierwszych 6 miesięcy br. W sklepach znajdzie się też co naj­
mniej 20 tys. ton płatków zbożowych i ok. 120 tys. ton kas*

wszelkiego rodzaju.
Również inne działy przemysłu spożywczego iwiększają pro­

dukcję i dostawy na rynek swych wyrobów. M. in. będzie wię­
cej o 18—20 proc, koncentratów spożywczych i o 10 tys. ton
mrożonek owocowo-warzywnych i mrożonych wyrobów kulinar­
nych.

I sekretarz KC PZPR Edward Gierek przeby­
wał 23 bm. w woj. olsztyńskim, zapoznając się
z przebiegiem prac żniwnych oraz inicjatywami
podejmowanymi w tym regionie dla zwiększenia
produkcji zwierzęcej.

Edward Gierek wraz z gospodarzami woje­
wództwa odwiedził żniwiarzy pracujących na

polach zakładu rolnego w Urbanowie, wchodzą­
cego w skład PGR Dobre Miasto. Dysponująca
6 „bizonami” i towarzyszącym sprzętem bryga­
da dokonywała tam kompleksowego zbioru psze­
nicy. W serdecznej rozmowie ze żniwiarzami E.
Gierek gratulował im dobrej doboty w trudnych
warunkach atmosferycznych i życzył poprawy
pogody, Wskazał na potrzebę jak najlepszego
wykorzystania sprzętu i udzielania pomocy rol­
nikom indywidualnym w szybkim zakończeniu

sprzętu zbóż.

I sekretarz KC zwiedził też przekazaną przed
niespełna trzema laty przemysłową fermę tuczu

trzody chlewnej w Knopinie. Ferma dysponuje

nowisk uzyskano tu dzięki zastosowaniu tuczu

bateryjnego w klatkach piętrowych, montowa­
nych w różnych pomieszczeniach zastępczych,
np. w tunelach foliowych.

I sekretarz KC PZPR interesował się możli­
wością zwiększenia hodowli bydła oraz prowa­
dzonymi na fermie, we współpracy z naukowca­
mi olsztyńskiej Akademii Rolniczo-Technicznej,
badaniami nad wykorzystaniem obfitujących w

białko nowych surowców jako komponentów
mieszanek paszowych.

I sekretarz KC PZPR odwiedził także przeka­
zany do użytku przed tegorocznym Świętem Od­
rodzenia Zakład Mechanizacji i Automatyzacji
Montażu „Unitra — Unima” w Szczytnie. Wy­
twarzane w nim będą m. in. różne elementy e-

lektroniczne, m. in. do produkcji telewizorów

kolorowych i aparatury pomiarowej.
Na zakończenie wizyty E. Gierek spotkał się

z członkami Sekretariatu KW PZPR w Olszty­
nie.

W towarzystwie Henryka Jabłońskiego

Dostojni Goście z Iranu
w stolicy Wielopolski

23 bm., w drugim dniu oficjalnej wizyty w Polsce, Sza-
chinszach Iranu Mohammad Reza Pahlavi Aryamehr i Ce­
sarzowa Iranu Farah Pahlavi odwiedzili stolicę Wielko­
polski — Poznań. W podróży towarzyszy im przewodni­
czący Rady Państwa Henryk Jabłoński z małżonką.

Na lotnisku w Poznaniu do­
stojnych Gości witają gospoda­
rze miasta i województwa. Sta­
ropolskim zwyczajem Ich Cesar­
skim Mościom wręczono Chleb i

sól, a młodzież w barwnych
strojach regionalnych obdaro­
wała ich kwiatami.

Kolumna samochodów, w ho­
norowej eskorcie motocyklistów

kieruje się w stronę Zakładów

Metalowych „H. Cegielski”.
Założone w 1848 r. należą one

do najstarszych, a jednocześnie
do największych i najnowocześ­
niejszych w naszym kraju. Do­
stojni Goście z zainteresowaniem

oglądają nowoczesne, wyposażo­
ne na najwyższym poziomie
światowym — węzły produkcyj­
ne.' Przy stanowiskach pracy
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Genewskie rokowania

rozbrojeniowe
W genewskim Pałacu Narodów odbyło się we wtorek kolejne

plenarne posiedzenie Komitetu Rozbrojeniowego 30 państw. W
obradach dominowała problematyka rozbrojenia chemicznego.
Dużo uwagi poświęcono radzieckiej inicjatywie w sprawie za­
kazu stosowania i produkcji nowych rodzajów i systemów broni

masowej zagłady.
W debacie zabrał głos przewodniczący delegacji polskiej amb.

Eugeniusz Wyzner wskazując na znaczenie, jakie .opinia publicz­
na w Polsce przywiązuje do szybkiego postępu rozrńów w spra­
wie całkowitej eliminacji broni chemicznej.

Trudne Żniwa
Rolnicy wykorzystują każdą przerwę

w opadach deszczu

Zacięte walki w Etiopii
Kolejny komunikat, opublikowany w Addis Abebie informuję,

że w prowincji Ogaden wojska etiopskie całkowicie powstrzyma­
ły ofensywę wojsk somalijskich, mającą na celu zdobycie mia­
sta Dire Daua. Komunikat stwierdza, że wojska przeciwnika
użyły w ataku na miasto samolotów, czołgów i artylerii. Według
źródeł etiopskich, ponad 1000 żołnierzy somalijskich zostało za­
bitych lub rannych. Komunikat przyznaje, że straty wojsk etiop­
skich są także duże. 400 żołnierzy zostało zabitych lub rannych.
Lotnictwo etiopskie straciło 5 samolotów.

Wrak ciężarówki wojskowej należącej do oddziałów tzw. Fron­
tu Wyzwolenia Zachodniej Somalii. CAF — Unifax

(Inf. wł.) Trudne tegoroczne
żniwa w Tarnowskiem dobie­
gają końca. Zboże zostało sko­
szone z wyjątkiem nielicznych
enklaw na polach rolników,
którzy zaniedbali swe obowiąz­
ki. Niesprzyjające warunki at­
mosferyczne utrudniły zwózkę
zboża. Na polach, przede wszys­
tkim wokół dużych aglomera­
cji miejskich i w południowych
rejonach województwa, pozo­
stało do zwiezienia około 30(
proc. zbóż. Rolnicy wykorzy­
stują obecnie każdą godzinę bez

opadów na zwózkę — mówi dy­
rektor Wydziału Rolnictwa, Leś­
nictwa i Skupu Urzędu Woje­
wódzkiego w Tarnowie Zyg­
munt Romański.

Jednocześnie trwają omłoty.
Urządzono ponad 100 zbioro­
wych klepisk. W celu maksy­
malnego przyspieszenia zwózki
i omłotów, wojewoda tarnowski

wydał zalecenie wykorzystania
do tych prac całego dostępnego

sprzętu technicznego, a szcze­
gólnie kombajnów, które winny
dokonywać młocki na polach.
Jak najszybsze zwiezienie zbo­
ża jest sprawą pierwszorzędnej
wagi. Do pomocy włącza się
także zakłady przemysłowe z

Tarnowskiego, udostępniając w

razie potrzeby gminom, znajdu­
jącym się pod ich opieką zakła­
dowy transport. Mówiono m. in.
na ten temat na wczorajszym
posiedzeniu Egzekutywy KW
PZPR. Pomoc*- rolnikom dekla­
rują także koła ZSMP z po­
szczególnych wsi.

Najszybciej trzeba zwieźć
zboże i dokonać sprzętu traw

na terenach położonych nad

brzegami rzek, grożących wyle­
wem w razie dalszych opadów
deszczu. Dodać można, że w o-

becnej sytuacji najlepszym spo­
sobem konserwacji traw jest
ich zakiszanie w silosach, któ-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
IRAN. Pomost naftowy u wybrzeży wysyy Kharg. Stąd tankowce zabierają ładunki irańskiej ro­
py naftowej. Pomost wykorzystywany jest 'przez dwadzieścia cztery, godziny nadobę. ■CAE

T. Żiwkow

przyjął
Si. Gucwę

„Mazurek" kontynuuje rejs
Po ostrym ataku kamicy nerkowej kpt. Krystyna Chojnow-

ska-Liskiewiez powróciła do zdrowia i kontynuuje swój samot­
ny rejs dookoła świata na jachcie „Mazurek”. Samopoczucie że-

glarki jest dobre. 21 bm. dopłynęła ona do kotwicowiska Thurs-

day Island, 22 bm, po krótkim odpoczynku „Mazurek” wyruszył
w dalszą drogę.

Thursday Island, mały port na wyspie o tej samej nazwie,
znajduje się na końcu Cieśniny Torresa. Oznacza to, że ppko-
nany został jeden z najtrudniejszych odcinków rejsu — żegluga
wzdłuż Wielkiej Rafy Koralowej. Kpt. Krystyna Chojnowska —

Liskiewicz wzięła obecnie kurs na Port Darwin.

Inny
festiwal?
(Korespondencja własna

z Sopotu)
Dzisiaj pierwszy koncert fe­

stiwalowy. W tym roku cała im­
preza zmienia swoje ramy or­
ganizacyjne. Będzie to festiwal
Interwizji, ■a więc wspólna
impreza telewizyjna wszystkich
państw socjalistycznych służąca
prezentacji i popularyzacji pio­
senki. Festiwal składać się bę­
dzie z dwóch konkursów: In-

terwizji i płytowego. W pierw­
szym wystąpią piosenkarze rep­
rezentujący barwy państw —

członków Interwizji (wykonają
po 2 piosenki — najlepsze ze

swego repertuaru). IV drugim
wystąpią piosenkarze także z

krajów zachodnich, reprezentu­
jących wytwórnie płytowe, któ-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Po atrakcje do Krynicy
na „Festyn z Dziennikiem4*

(Inf. wł.) Jeszcze tylko kilka dni dzieli nas od rozpoczyna­
jącego się 2 września „Festynu z Dziennikiem”. W tej chwili

Krynicę jak i całą redakcję „Dziennika” opanowała gorącz­
ka ostatnich przygotowań. Roboty jest co nie miara bowiem

program tegorocznego Festynu jest nader bogaty i w dużej
części przygotowywany społecznym sumptem. Tradycyj­
ne już imprezy prezentują według założenia organiza­
torów dorobek kulturalny Krynicy i Nowosądeckiego: rewia

zespołów folklorystycznych, plener rzeźby twórców ludo­
wych, kramy artystów ludowych i Cepelii, karczmy nowo­
sądeckie, w których jak co roku będziemy. mogli pokoszto-
wać autentycznych wyrobów kulinarnych gospodyń wiejskich.
Ambicją jednak organizatorów jest wzbogacenie programu
Festynu o coraz to nowe pomysły. Stąd powstał Bank Ini­
cjatyw, do którego mieszkańcy Krynicy i okolic mogą zgła­
szać swoje propozycje. Sam Festyn prócz dostarczania nie
lada atrakcji wczasowiczom i kuracjuszom jest także
w ciągu trzech dni dobrą zabawą dla mieszkańców. Tym
bardziej, że właśnie dla nich organizowane będą w tym ro­
ku konkursy na najładniejszy ogródek, wystawę sklepową,
na ułożenie ciekawego bukietu z kwiatów polnych...

A więc jeszcze tylko 10 dni i spotkamy się w Krynicy...
(AR)

Tarnowski handel broni
klienta przed bublami

Prawie I min zł kar umownych
(Inf. wł.) W dziale odbioru ja­

kościowego towarów tarnow­
skiego WPHW zatrudnionych
jest 7 towaroznawców, którzy
dbają o to, aby klienci kupowa­
li w sklepach towary pełnowar­
tościowe, bez wad i usterek.

Najwiętej reklamacji zgłoszo­
nych przez tych specjalistów
dotyczyło tkanin oraz wyrobów
dziewiarskich. Materiały jed­
wabne i bawełniane z zaciekami,
błędąmi dziania, złymi splota­
mi itp. pochodziły najczęściej z

Zakładów Przemysłu Jedwab-

niczego: „Miranda” w Turku,
„Pierwsza” w Łodzi, „Wistil” w

Kaliszu, „Silwana” w Zielonej
Górze, a także Zakładów Prze­
mysłu Bawełnianego „Uniontex”
w Łodzi.

Rekordową ilość wybrakowa­
nych bluzek i sweterków z

dzianiny przesłały zakłady prze­

mysłu dziewiarskiego „Polo” w

Kaliszu. Dużo reklamacji doty­
czyło sweterków z Zakładów
Prz.em. Dziewiarskiego „Marko”
w. Łodzi, „Wanda” z Sosnowca.
W wielu tych wyrobach kołnie­
rze przyszyto krzywo, nierówna

była linia boków.

Reklamowano także niektóre

płaszcze, ubrania i kostiumy z

Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego „Pilica” w Tomaszowie

Mazowieckim, „Trusso” w Elblą­
gu, „Stroju” w Katowicach, „Mor-
daru” z Radomia, Spółdzielni
im. Dąbrowskiego w Krakowie.

Najczęściej spotykane błędy to

skazy na kołnierzach, marszcze­
nia w szwach, trwałe załamania

tkaniny, za krótkie podszewki.
Najstaranniej wykonywanymi

okazały się wyroby pamiątkar-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

■ ŚB ciekom, pociskom, śmiałym projektodaw-
■ oparły się wielkie i zębate mury. Sto-
Ry Ey ją na wzgórzu potężne, białokamienne i żę­
ty fy bcite, W dole cichutko szemrze strumyk,

nad strumykiem wierzby. Pod wysokim
słońcem beczy zapomniana koza. 1 pusto, pusto jakby
to była, makieta do filmu; ale to prawdziwy mur i

prawdziwe miasteczko.
Podjechać trzeba dalej, wejść w chłód bramy łuko­

wato skłepionej, z wieżyczkami i blankami na szczy­
cie, przy niej figurka człowieka jest mizerna i mrów-
czata jakaś. I oto myślisz, że cofnął się czas. Czternasty
wiek wielkiego króla, który lubił dziewczyny i wino,
budował zamki i kościoły. Te ostatnie za pokutę, bo

pewnego kanonika kazał w worku utopić w Wiśle, aby
mu w ucztach przypominających nieco późniejsze ró­
żowe balety nie przeszkadzał. Czas Kazimierza Wiel­
kiego, który tu jeden z kościołów za śmierć księdza
Boryczki pobudować kazał. I właściwie nic się z hi­
storii nie ostało, żadne zdarzenie efektowne, które mo­
głoby tchnąć życie w te mury, którymi na przestrzeni
kilkuset metrów miasteczko jest obwiedzione... Stojąc
w chłodzie bramy wyobrazić sobie możesz
zbroić rycerstwa, wjeżdżającego triumfalnym pocho­
dem, lub turkot wozu kupieckiego, milknący w mu-

rach. Kroniki zapisały tylko, że chleb piekło
dyś 23 piekarzy a gorzałkę pędziło sześciu majstrów.
W czasach saskich niepłacone wojsko bogatych miesz­
czan obłapiło gród i tak oto jedno z najświetniejszych
miast ziemi sandomierskiej popadło w nędzę. Nie po-
dżwignęło się. Było za biedne nawet na to, żeby mury
rozebrać i urządzić sobie wzorem Krakowa plantacje...

Potęga czasu jest relatywna. Mury miasta, które te­
raz jest wsią — oparły się jego potędze. Miasto zwie

JANUSZ RO§ZKQ.

K JMBE3CR02E
się Szydłów. I jeżeli jeszcze dodatkowo uświadamiam

sobie, że pod wpływem pięknej książki Patkowskiego
„Sandomierskie”, wydanej przed 'wojną u Wegnera —

w wieku studenckim wędrowałem z torbą przewie­
szoną przez ramię, aby zobaczyć na własne oczy to

cudo, którego nikt nie filmował, nie reklamował, nie
wrzeszczał „Visitez Szydłów!” — to potęga czasu jawi
mi się w całej pełni.

szczęk

tu kie-

Dalej nikt nie wydoje plakatów z obcojęzycznymi
napisami i miasteczko alias wieś Szydłów pozostaje
nieznane nawet rodakom, którzy łakomi są osobliwo­
ści ziemi ojczystej. Ba, gdy chcesz jechać w • stronę
Szydłowa — gdzież swoje utrudzone turystyczne kości
na sen pokrzepiający złożysz? Nie ma hotelu, chyba w

promieniu 30 albo i 50 kilometrów. A mury trwają,
choć nie wszystkie. Tu kamień z sali rycerskiej zam­
ku spadnie, tam znów synagoga się walić zaczyna, ze

szpitala starodawnego tylko ruin szczątki pozostały.
Muzeum w dawnym skarbczyku zamkowym skrom­
ne i nie zawsze otwarte.

Znalazł się fanatyk, który chce wydobyć Szy-

Malarze

przed
zębatym murem

dłów z zapomnienia. Brodaty malarz, a tacy
miewają przeróżne fantazje. Panowie, toż to cu­
downe miejsce — urządzić lam trzeba plener malarzy!
Ba, tyle że malarze teraz nie tacy zńoiuu realiści, żeby
mury zębate i blanki malować i domki Szydłowa przy­
cupnięte przy murze... Może się jeszcze kilku znajdzie
takich, co potrafią namalować dom, krowę, człowieka
nawet, bo z tym coraz gorzej, A tu abstrakcjonizm
się przeżył, taszyzmy, enformele, collage się ,kończą.
Sztuka wróci na swoje starodawne podwórko, jak my
wracamy na dziedzińce starych zamków, aby zachwy­
cić się nim na nowo. Nie, nie po to aby malować no­
we Giocondy, bo mnie się na przykład Gioconda w

ogóle nie podoba, i za pięknością Leonarda nie obej­
rzałbym się na ulicy. Po to, aby malować rzeczy pięk­
ne pięknie, aby budzić u patrzącego na powrót to, co

było podstawą sztuki. Zachwyt.
Ze landszafty z zębatym murem powstaną i ruin

kupką"1 Wszystko zależy od. tego, jak to będzie na-

malow-ne . Tadeusz Kantor powiedział mi kiedyś, że
jest ińu obojętne, jaką techniką będzie malował ar­
tysta. Może być najczystszej wody realistą. Jeżeli to

będzie namalowane świetnie — będzie to i tak arcy­
dziełem.

Oby się nam pod Szydłowem arcydzieła rodziły. Ja­
cek Kozakiewicz, bo tak zwie się ów brodacz pędzlem
władający — ten plener dla realistów wymyślił i to

na wrzesień, gdy przyroda przyda barw białym mit­
rom gotyckiego miasta, gdy zaczerwienią się jabłka-w
sadach i liście brzóz obwiodą złotem ten pejzaż stary,
polski, jaki kochamy. Będzie co malować! Kozakie­
wicz skądciś jakieś pędzle zagraniczne, ery farby dla

artystów gotuje, z Zarządu Okręgu ZPAP w Krako­
wie wziął błogosławieństwo, z Wydziału Kultury pie­
niądze na urządzenie pleneru, ale na tym jeszcze nie
koniec. Bo powiedzmy, że powstałoby kilkadziesiąt
obrazów z polskiego Carcassonne, nie. takich znowu

„pikasów", które ludzie niechętnie wieszają w domu,
a jeżeli wieszają to jeno ze snobizmu. Niech Kowal­
ski wie, że ja sztukę nowoczesną rozumiem i kocham!

A ja sztuki nowoczesnej nie kocham, bo jej nie rozu­
miem. Wolę oglądać stary portret z XIX wieku, czy
nawet banalne bitwy Suchodolskiego czy Kossaka,
miast Kandinskych czy Legerów. Ukamienujcie mnie,
jeżeli nie mam prawa do indywidualnego gustu.

eżeli tedy powstanie cykl obrazów o pięknym mia­
steczku polskim, to może znajdzie się kilkudziesię­
ciu rodaków, którzy zechcą te obrazy kupić. I Ko­

zakiewicz, który się zakochał w Szydłowie, (ja w tej
jego miłości pragnę stać się gorliwym rajfurem) pro­
ponuję, aby każdy z uczestników pleneru, dał jeden
czy dwa. obrazy na sprzedaż. A pieniążki przeznaczył
nie na Centrum Zdrowia Dziecka, nie na Zamek War­
szawski, ani mieszkanie dla biednego dziecka. Tylko
na ratowanie zabytków Szydłowa, który jest najpięk­
niejszym obok Starego Sącza miasteczkiem polskim.

I sekretarz KC BPK, przea
wodniczący Bady Państwa
LRB — Todor Żiwkow* spot­
kał się z przebywającym na

wypoczynku w Bułgarii
przewodniczącym NK ZSL,
marszałkiem Sejmu PRL —

Stanisławem Gucwą.
Na spotkaniu, które upły­

nęło w serdecznej, przyja­
cielskiej atmosferze, obecny
był sekretarz Bulgarskieg®
Ludowego Związku Chłop­
skiego, I zastępca przewod­
niczącego Rady Państwa
LRB — Petyr Tanczew.

OWP pragnie nawiązać
* kontakt z rządem USA

Przewodniczący Komitetu

Wykonawczego Organizacji
Wyzwolenia Palestyny, Jaser

Arafat, przebywający z wi­
zytą w Egipcie, oświadczył,
że jego organizacja pragnie
nawiązać kontakt i spotkać
się z przedstawicielem admi­
nistracji USA. Arafat poin­
formował przy okazji, że
OWP zwróciła się o zgodę
na otwarcie swego biura w

Stanach Zjednoczonych.

Przeciwnicy traktatu
USA-Panama

Administracja prezydenta
Cartera zaapelowała w po­
niedziałek do Senatu o nie-
stwarzanie przeszkód w to­
ku procedury ratyfikacyjnej

nowego traktatu amerykań­
sko- panamskiego.

W ostatnich dniach w kon­
serwatywnych kołacłi Sena­
tu wzmogła się krytyka tego
porozumienia. Przeciwnicy
szermują argumentem o wy­
przedaży narodowych intere­
sów USA.

Szczegóły układu nie są
jeszcze w pełni Znane. Wia­
domo jedynie, iż do roku
2Ó00 USA mają przekazań
Panamie kanał, a roczna o-

płata z tytułu korzystania
przez USA z tego szlaku

wodnego wynosząca obecnie
2,3 min dolarów ma być pod­
niesiona do ok. 50 min do­
larów.

Protest

socjaldemokratów
z Dolnej Saksonii

W szkołach Dolnej Sakso­
nii zorganizowano rewizjoni­
styczne konkursy na temat

„niemieckiego wschodu”, m.

in. o „niemieckim Śląsku”.
Frakcja SPD w dolnosak-
sońskim parlamencie domaga
się rezygnacji z tych kon­
kursów. Skierowała ona w

tej sprawie list do ministra

spraw zagranicznych RFN
Hansa-Dietricha Genschera,
w którym prosi, by wyko­
rzystał stojące do jego dys­
pozycji środki i spowodował,
aby takie „politycznie nie­
odpowiedzialne” konkursy
nie zdarzały się więcej, po­
nieważ zakłócają wieloletnie
starania o porozumienie mię­
dzy RFN a PRL. Frakcja
SPD zwraca się do ministra
Genschera m. in. dlatego,
gdyż jest on również prze­
wodniczącym FDP. partii,
która w koalicji z CDU spra­
wuje władzę w Dolnej Sak­
sonii.
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Współpraca UJ

z naukę irańską
Około 30 absolwentów filo­

logii orientalnej, w tym per­
skiej, opuszcza co roku U-

niwersytet Jagielloński sta­
jąc się nie tylko cenionymi
specjalistami w tej dziedzi­
nie, ale również aktywnymi
działaczami na polu zbliże­
nia i rozszerzenia współpracy
między Polską i Iranem.

W Zakładzie Filologii Per­
skiej Instytutu Filologii O-

rientainej UJ koncentruje się
współpraca dydaktyczna i
naukowa tej uczelni z Uni­
wersytetem w Teheranie. Po
raz pierwszy lektorat języka
perskiego UJ prowadzą nau­
kowcy z uczelni irańskiej.
Współpraca objęła też wy­
mianę stypendystów.

Instytut Filologii Oriental­
nej UJ prowadzi jedyną te­
go rodzaju w kraju pracow­
nię źródeł orientalnych 'i nu­
mizmatyki. Stale rozszerzana

jest edycja „Źródeł arab­
skich do dziejów Słowiań­
szczyzny” pod redakcją prof.
Tadeusza Lewickiego.

I

dniu

Rozmowy
naclburmistrza

Norymbergi
w Urzędzie
m. Krakowa

Wczoraj w drugim
pobytu w Krakowie nadbur-
mistrz Norymbergi dr H.

' Urschłechter i dyrektor d's
prasy i informacji Walter
Schatz Spotkali się w Urzę­
dzie Miasta z kierownictwem

administracyjnym Krakowa.
W rozmowach oprócz pre­

zydenta Jerzego Pękali u-

ezestniczyli wiceprezydenci
Jan Skiba i Zygmunt Sakle-
wicz oraz dyrektorzy niektó­
rych wydziałów. Prezydent
zapoznał gości z

Krakowa, reformą
stracyjną, planami
inwestycyjnego i społeczno-
gospodarczego.

Następnie delegacja zwie­
dziła Wawel, Collegium Ma-
ius, Wieliczkę i odbyła roz­
mowy w Polskiej Izbie Han­
dlu Zagranicznego.

historią
admini-

rozwoju

Zakończenie kursów

Szkoły Letniej UJ
23 bm. w Szkole Letniej

Kultury i Języka Polskiego
Uniwersytetu Jagiellońskiego
zakończył się trwający 20 dni
kurs dla nauczycieli Z Aus­
trii, NRD, RFN i Szwajcarii
skupionych przy komitetach

narodowych UNESCO. Za­
poznali się oni m. in. z do­
robkiem kultury polskiej i

jej wkładem w rozwój kul­
tury światowej oraz z współ­
czesnymi problemami Polski
i jej miejscem w świecie.

Kurs UNESCO zakończył
tegoroczną działalność Szko­
ły Letniej UJ. W jej kil­
kunastu kursach uczestni­
czyli w większości członko­
wie Polonii amerykańskiej i

kanadyjskiej.

Wyroby PZPOW

na światowych
rynkach

Podhalańskie Zakłady Prze- i
myslu Owocowo-Warzywnego |
w Nowym Sa.czu, w skład |
których prócz fabryki macie- j
rzystej wchodzą przetwórnie I
w Tarnowie i Tymbarku, o- |
koło siedmiu procent swej j
tegorocznej produkcji prze- j
znaczają na eksport. W okre- i
sie siedmiu miesięcy kontra- {
hentom radzieckim PZPOW ;
dostarczyły ponad 150 ton 1
dżemów, a przeszło 200 ton i
dżemów niskosłodzonych wy­
słano do Szwecji. Odbiorca
belgijski otrzymał w tym I
czasie 150 ton płynnego kon- I
centratu buraków ćwikło- |

wyęh. Do kilku krajów Eu- I

ropy zachodniej wyekspor- i
towanO również znaczne iloś- I
ci owoców mrożonych — |

przede wszystkim czarnych |
porzeczek i truskawek. (sś) l

Jinmiiniiiimiiniiiiinnr I

POGODA i
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR- |
MUJE: przez Polskę połud- I

«iową przemieszcza się front |

okluzji.
PROGNOZA DLA POLSKI !

POŁUDNIOWEJ: Zachmurzę- I

nie duże z opadami deszczu, i
zamglenia, od Zachodu więk- j
sze przejaśnienia i stopnio- j
wy zanik opadów. Tempe- i
ratura maksymalna dniam ,

od16do19sL,nocąod8j
do 11 st., wysoko w Tatrach '

dniem około 4 st., nocą 1 st.

Wiatry słabe i umiarkowa- |
ne północno-zachodnie, prze- |
chodzące w słabe zmienne.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 14: Tar­
nów 16, Nowy Sącz 16, Kra­
ków 13, Zakopane 11, Muszy­
na 15, Hala Gąsienicowa 7, i
Kasprowy Wierch 3, SzCże- |
citi 19, Koszalin 17, Gdańsk j
16, Olsztyn 16, Białystok 11, l
Warszawa 12, Toruń 19, Poz- i
■nań 1S, Zielona- Góra 16, |
Wrocław 17, Opole 12, Łódź |

11, Lublin 16, Sandomierz 16,
'

Rześzów 16, Przemyśl 19, I

Kielce 13.
BIOMET INFORMUJE: U- |

miarkowane objawy obniżo- I
nej sprawności działania z |

tendencją do stopniowej po- |

prawy. Widzialność dobra. !
Drogi okresowo śliskie.
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Pierwszy dzień krakowskich obrad

XVII Europejski Kongres
Towarzystwa Badań Regionalnych

(Inf. wł.) Wczoraj w nowej auli Akademii Ekonomicznej w

Krakowie nastąpiło uroczyste otwarcie XVII Europejskiego Kon­
gresu Towarzystwa Badań Regionalnych. W imieniu organizato­
rów przemówili przewodniczący Komitetu Przestrzennego Za­
gospodarowania Kraju PAN prof. dr Stanisław Leszczycki oraz

rektor Akademii Ekonomicznej prof. dr Antoni Fajferek. Wita­
jąc uczestników przybyłych do Krakowa wyrazili oni nadzieję,
że kongres stanowić będzie — dzięki jego bogatemu programo­
wi — znaczące osiągnięcie Towarzystwa Badań Regionalnych.
Dwa inauguracyjne wykłady wygłosili Leo Klaassen z Neder-
lands Esconomisch Instituł w Rotterdamie oraz prof. dr Kazi­
mierz Dziewoński z Polskiej Akademii Nauk. W sesji inaugura­
cyjnej wziął udział sekretarz KK PZPR Henryk Michalski.

Po południu rozpoczęły się obrady w trzech sekcjach — mode­
lu i struktury regionalnego systemu przemysłowego, najnow­
szych osiągnięć modelowych oraz regionalnych problemów eko­
nomicznych. (J)

Mi nadal
WARSZAWA (PAP)

Ciągłe opady — chociaż miej­
scami o mniejszym niż 22 bm.
nasileniu — utrzymywały się
również we wtorek w południo­
wo-zachodniej i centralnej Pol­
sce. Nadal przybiera wiele rzek.
Np. w woj. skierniewickim jest
zalanych lub podtopionych ok.
35 tys. ha pól; na Opolszęzyźńie
— kilkanaście tysięcy ha; we

Wrocławskiem — ok. 3 tys.
ha. Wody Kaczawy, Nysy Szalo­
nej i Czarnej Wody przedostały
się na przeszło 2 tys. ha użyt­
ków rolnych w woj. legnickim.
Meldunki o wylewach rzek na

polach nadchodzą też m. in. z

woj. katowickiego, sieradzkiego
oraz siedleckiego. W tym ostat­
nim województwie zatopione
zostały łąki i pola Dołożone nad
rzekami: Liwiec. Kostrzyń, Wil­
ga i Długa. Dał o sobie znać

Artykuł „Prawdy" SPORT . SPORT . SPORT • SPORT

0 rozmowach na Krymie
Tu Sofia I Uniwersjada — 77

pMnio
również Bug, który wylał na

pobliskie pola w gminie Ło­
chów.

Stan alarmu powodziowego o-

bowiązywał we wtorek w wo­
jewództwach: jeleniogórskim,
legnickim, wałbrzyskim, opol­
skim, wrocławskim, kaliskim,
płockim, kieleckim, radomskim,
piotrkowskim, zielonogórskim,
skierniewickim, sieradzkim oraz

w zachodniej części woj. kato­
wickiego. Woda przekracza stan

alarmowy na całej długości O-
dry — od granicy państwa do
Szczecina. Poziom jej nadal po­
woli rośnie. W dalszym ciągu
wzbierają również wody m. in.
Pilicy, Radomki, Kamiennej,
Bzury, Warty, Bugu, Narwi,
Wieprza oraz dopływów.

Ze wsi 1 miast zagrożonych
powodzią ewakuuje się ludność.

Świadomi celów

działają skuteczniej
w Siła i skuteczność działania partii zależy od poziomu wiedzy
n politycznej i ideowości jej członków. Jednym z ważkich ogniw

systemu oświaty politycznej — jest szkolenie partyjne. W wo-

jewództwie nowosądeckim ma ono wysoką rangę w całokształcie
I prowadzonej pracy ldeowo-WychbwaWcżeJ. Jej pierwszym nie­

jako stopniem jest edukacja polityczna kandydatów partii, wa­
runkująca ich światopoglądowy rozwój 1 postawy. Na przelotnia
1976',77 tą formą szkolenia Objęto 2045 kandydatów.

Główny nurt teł działalności to Jednak masowe szkolenie
eżłonków partii, którym objęto blisko 40 tys. osób, w tym ok.
10 tyś. bezpartyjnych. Szkolenia to obełmuje różnorakie grupy
tematyczne (24 programy), ale szczególnym zainteresowaniem
słuchaczy cieszą się zagadniehla społeezno-^osnodaręze. To, iż
efekt* Szkolenia wysoko Ocenia Sie w województwie jest zasługą
1248 aktualnie pracujących wykładowców.

_ Szczególną rolę w systemie oświaty polityczne] spełniała Śzko-
Iły Aktywu Partyjnego, stanowiące instrument oddziaływania

instancji na kadrę kierowniczą jednostek gospodarczych. Z tej
.. formy edukacji korzysta imponująca liczba 1.023 słuchaczy — nie

wszystkie jednak zakłady pracy korzystają s niej w równej
mierze.

Najwyższą formę szkolenia partyjnego stanowi WUML, na

który uczęszcza 1500 słuchaczy. Dużymi osiągnięciami w szkole­
niu kadry kierowniczej mogą Poszczycić Sie te instancje par­
tyjne, na terenie których działaJa filie WUNTL, tj. Zakopane,
Nowy Targ. Limanowa, Gorlice, Szczawnica - Krościenko. Mu­
szyna. Dopełnieniem pracy agitacyjno-informacvjnej sa lektora­
ty, keztattujace praktyczne umiejętności działania eżłonków par­
tii. Wśród instancji podstawowych, które rozwijała tę formę
szkolenia należy wyróżnić: KM Zakopane, Nowż Targ, Gorlice.
Rabkę. Muszynę. Szczególną rolę w tym regionie mała do speł­
niania lektorzy obsługujący ruch turystyczny — krajowy i za­
graniczny.

tós Osobny element prac* Meowo-wyehowawezej stanowi dobrze
» rozwinięty svstem edukacii ekonomicznej, prowadzony we

R wszystkich zakładach „15-tki", miastach I gminach.
K Doświadczenia nabyte w okresie dwóch lat Organizowania

Szkół Społeczno-Politycznego Kształcenia Kobiet, potwierdziły
W potrzebę kontynuowania tej formy podnoszenia aktywności spo­
ra łecznej kobiet, zwłaszcza w środowisku wiejskim.
® Celną inicjatywą jest też proWadzóPa praca polityczna z or-

ganizatorami ruchu turystycznego.
|| Sytuacja w oświacie politycznej, to jeden z wątków matę-
» riałów ,.O wyższą jakość działalności ideowo-wychowawczej w

B województwie nowosądeckim” przygotowanych ha wrześniowe
plenum wojewódzkiej instahełi partrlnej, nad którymi dvsku-

g towała Wczoraj Egzekutywa KW P7PR w Nowym Sączu pod
® przewodnictwem I sekretarza KW Henryka Kosteckiego.
i (jot-ka)

i festiwal?
utwór skomponówa-

polskiego kompozyto-

telewizja transmito-

I
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rzy oprócz piosenki własnej
wykonają
ny przez
ra.

Polska
wać będzie koncerty na żywo,
tak więc widzowie będą mieli
możliwość bezpośrednio przeko­
nać się o wartości uczestników
obu konkursów. W bieżącym ro-

ku zrezygnowano z tzw. gali
polskiej czyli przeglądu najno­
wszych osiągnięć piosenki pol­
skiej. Jednakże Bałtycka Agen­
cja Imprez Artystycznych spro­
wadziła do Sopotu wszystkie
czołowe gwiazdy. I tak na im­

prezach towarzyszących wystą­
pią: IRENA JAROCKA z grupą
wokalno-instrumentalną „At­
las". ANDRZEJ ROSIEWICZ
(przygotowuje nowu ^how pt..
„Rura"), KRZYSZTOF KRAW­
CZYK, JERZY POŁOMSKI,
Maryla Rodowicz i ma­
rek GRECHUTA. Na sopockim
molo urządzono olbrzymi kier­
masz płyt, fctóremu patronują
Polskie Nagrania i Tonnnress,

ZBIGNIEW SATAŁA ■

MOSKWA (PAP)
Dziennik „Prawda” zamieścił we wtorkowym

wydaniu artykuł wstępny poświęcony rozmo­
wom sekretarza generalnego KC KPZR Leonida
Breżniewa z przywódcami bratnich partii kra­
jów socjalistycznych. W artykule czytamy m. in.:

Wymiaha informacji na temat realizacji pro­
gramów wytyczonych przez zjazdy bratnich par­
tii wykazała, że kraje wspólnoty socjalistycznej
ściśle ze sobą współpracując pomyślnie rozwią­
zują stojące przed nimi zadania. Podczas spo­
tkań na Krymie osiągnięto porozumienia doty­
czące dalszego rozwoju współpracy, pogłębienia
stosunków międzypartyjnych i międzypaństwo­
wych oraz rozszerzenia kontaktów organizacji
społecznych i wymiany kulturalnej.

Wymiana poglądów na temat szerokiego wa­
chlarza, zagadnień międzynarodowych — pisze
dalej „Prawda” — która odbyła się podczas
spotkań na Krymie, potwierdziła, że kraje
wspólnoty socjalistycznej są zdecydowane rów­
nież w przyszłości ściśle współdziałać w walce
o osiągnięcie wspólnych celów, zgodnych zaró­
wno z interesami narodowymi każdego z nich,
jak też z interesami ińternacjonalistycznymi ca­
łe] wspólnoty, wszystkich sił pokoju i postępu.

Państwa socjalistyczne wniosły ogromny

wkład do sukcesu KBWE w Helsinkach, do wal­
ki o wytworzenie atmosfery współpracy na kon­
tynencie europejskim, wolnej od konfrontacji i
starć militarnych. Obecnie, gdy konieczne są nie
cierpiące zwłoki kroki, żeby nie dopuścić do no­
wego nasilenia wyścigu zbrojeń i posunąć na­
przód sprawę rozbrojenia, uczestnicy kryms­
kich spotkań ponownie potwierdzili wspólną li-

wego nasilenia wyścigu zbrojeń i posunąć na-

celu pogłębienie międzynarodowego odprężenia i
rozszerzenie go na wszystkie kontynenty.

W toku rozmów krymskich przywódcy brat­
nich partii zwracali uwagę na wielkie znacze­
nie współdziałania krajów socjalistycznych z ru­
chem narodowowyzwoleńczym. Jest to szczegól­
nie niezbędne na obecnym etapie, gdy imperia­
lizm i reakcja starają się osłabić jedność sił po­
stępowych oraz podważyć zdobycze społeczno-
polityczne krajów orientacji socjalistycznej i

wzajemnie je sobie przeciwstawiać.
Podczas spotkań na Krymie omawiano aktual­

ne problemy międzynarodowego ruchu- komuni­
stycznego. Również w tej kwestii wystąpiła
wspólnota stanowisk przywódców bratnich par­
tii. W zakończeniu dziennik stwierdza, że rezul­
taty spotkań na Krymie przyczynią się do dal­
szego umocnienia wspólnoty socjalistycznej.

Wszoła na najwyższym podium

! Z dalekopisu
| © (m) ŚWIĘTO NARODO-

j WE obchodziła wczoraj Ru-
4 munia czcząc 33 rocznicę an-
? tyfaszystowskiego powstania 1

J z 23 sierpnia 1944 r.

© ŚWIATOWY Kongres
Wychowania Przedszkolnego
(OMEP) rozpoczął się w

Warszawie. Odbywa się pod
'

hasłem: „O najwyższe dobro
dziecka”. Biorą w nim udział

'

specjaliści z 40 krajów.
@ PRZEBYWAJĄCY z wi­

zytą w Pekinie sekretarz
stanu USA Cyrus Vance kon­
tynuował rozmowy z chiń­
skim ministrem spraw zagra­
nicznych ńuang Huą.

• UJAWNIENIE przez
szefa dyplomacji francuskiej

| przygotowań RPA do prób- 1
1 nej eksplozji jądrowej wy-
< wołało wiele oficjalnych po­

tępień na całym świecie m

in. w RFN i Australii. Ob­
serwatorzy zwracają uwagę
na doskonałe stosunki RPA
z Izraelem, podejrzewanym
także o przygotowywanie
broni nuklearnej. RPA po- ,

siada znaczne zasoby uranu.

A CZŁONEK Tymczaso­
wej Wojskowej Rady Admi­
nistracyjnej (DERG), Men-

giste Zauden został zamordo­
wany w minioną Sobotę
przez nieznanych sprawców
— poinformowano w Addis .

Abebie.

Tarnowski handel broni

klienta przed bublami

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
skie — dzieło rzemieślników,
sprzęt radiowo-telewizyjny (je­
dynie kilkanaście reklamacji) i

sprzęt zmechanizowany.
W pierwszym półroczu br. to­

waroznawcy z WPHW złożyli
211 reklamacji, wadliwe towary
oceniono na 4 min 206 tys. zł,
część z nich oferowano klien­
tom po obniżonych cenach, część
zwrócono dostawcom. Zapłacili
oni ponadto 910 tys. zł kar u-

mownych. (AL)

Aresztowania

współpracowników
Indiry Gandhi

DELHI (PAP)
Bansi Lal, były minister obro­

ny Indii i jeden z najbliższych
współpracowników b. premiera
Indiry Gandhi w okresie stanu

wyjątkowego (czerwiec 1975 —

marzec br.), został aresztowany
23 bm. pod zarzutem sprzenie­
wierzenia 350 tysięcy rupii (40
tysięcy dolarów) z funduszów
Kongresu Młodzieżowego —

organizacji kierowanej dó mar­
ca br. przez syna pani Gandhi,
Sanjaya.

Bansi Lal jest już czwartym b.
współpracownikiem Indiry Gand­
hi aresztowanym w ciągu ostatr
nich 8 dni pod zarzutem sprze­
niewierzenia funduszów kongre­
sowych. 15 bm. aresztowano b.
skarbnika Partii Kongresowej i
zarazem b. ministra przemysłu
chemicznego P. C. Sethiego oraz

osobistego doradcę p. Gandhi Y.

Kapoora i jej b. prywatnego se­
kretarza R. K. Dhawana. Wypu­
szczono ich następnie za kaucją,
tak iż będą odpowiadać przed
sądem z wolnej stopy.

„Muzyka w starym Krakowie”

Program polsko -fiński
W drugim dniu festiwalu „Muzyka w starym

Krakowie" zespoły Chóru i Orkiestry krakow­
skiej Filharmonii przedstawiły program., z któ­
rym wyjeżdżają w najbliższych dniach do Hel­
sinek. W pierwszej części loyśtąpił chór pbd
dyrekcją ADAMA PAŁKI, otwierając swój pro­
gram, średniowiecznym hymnem polskiego ryf-
cerstWA „Bogurodzicą”. Nieznaczny, stonowany
gest dyrygenta współgrał z hieratyczną aurą
pieśni. Później słuchaliśmy utworów Wacława z

Szamotuł, Mikołaja Zieleńśkiegó i Anonima fiń­
skiego z XVII wieku; najpiękniej bodaj zaśpie­
wał nasz filharmoniczny chór pieśń Wacława z

Szamotuł „Już się zmierzcha”, gdzie treść poetyc­
ka, ewOkowańy przez nią nastrój i eksńreSia

muzyczna splatają sie w nierozerwalna jedność.
Owego duchowego pierwiastka muzyki, który
wznosi się ponad doskonałością jej konstrukcji,
zabrakło natomiast w motecie tegoż kompozyto­
ra „In te domine spętani”. Aspekt współbrzmie­
nia, harmonii, przeważył tu nad śpieinhościa Po-
lifoniezńie Spiatajdcyćh Się linii rńełódyeżnych,
tak pięknie oddana tok temu, W Starym. Sączu
prz°z Zespół Madrygalistów Kapeli Gałońskiego.

W drugiej części koncertu wystąpiła także or-

kiestra symfoniczna pod dyrekcją JERZEGO
KATLEWICZA, która wykonała poemat symfo­
niczny Sibeliusa „Saga", a następnie wraz ze

STEFANIĄ WOYTOWICZ (sopran) i chórem. —

III Symfonię „Pieśń o nocy" Szymanowskiego.
Północna bogini opowiadania i baśni patronowa­
ła całej bodaj muzyce Sibeliusa, muzyce epiki
z nieodłącznym od niej kolorytem tajemniczości
przejawiającym się tak ciekawie w instrumen-

tacji. Myślę, iż Jerzy Katlewicz bardzo trafnie
ujął ową epicką narrację poematu., Trudniej
może przychodziło przekonać orkiestrę o uroku
owego ciemnego kolorytu brzmieniowego. Świat
ekstatycznej liryki nocy w symfonii Szymanow­
skiego jest naszym muzykom bliższy. „Pieśń o

nocy" jest też zapewne jedna z najefektowniej­
szych kreacji odtwórczych Stefanii Woytowicz.
Ujawniają się w tej partii najcenniejsze walory

jej głosu, a zwłaszcza blask jego górnego reje­
stru.

Sala Filharmonii przucicga mniej słuchaczu
niż zabytkowe wnętrza. Trudno wszelako dla
każdej muzyki wyczarować odpowiednią scene­
rią

LESZEK POLONY

Dostojni Goście z Iranu
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

widnieją proporczyki w barwach
Iranu i Polski.

Dostojnych Gości poinformo­
wano iż w ostatnich latach na­
stąpiła dalsza modernizacja bu­
dowanych tu silników. Wysoko­
prężne silniki okrętowe napędu
głównego są niejako firmowym
wyrobem „HOP”, czołowego dziś

producenta silników okręto­
wych w Europie i na świecie.
Dostojni Goście żywo intereso­
wali się tą dziedziną bowiem,
jak wiadomo, Iran w kilku mi­
nionych latach nabył serię stat­
ków zbudowanych w PRL, zaś
do portów Cesarstwa często za­
wijają jednostki morskie pod
polską banderą.

Następnie Dostojni Goście przy­
bywają na rynek staromiejski.

Prastarym zwyczajem Sza-
chinszach Iranu otrzymuje od
gospodarzy miasta symboliczny
klucz do stolicy Wielkopolski.

Dostojnych Gości podejmował
śniadaniem w Sali Królewskiej
przewodniczący WRN Jerzy Za­
sada. Zaznaczył on, że Poznań

znany jest w irańskich kołach
gospodarczych nie tylko jako
centrum przemysłowe, ale rów­
nież jako siedziba międzynaro­
dowych targów. Iran już wielo­
krotnie uczęstniczył w tym ce­
nionym na świecie pokazie o-

siągnięć gospodarczych i tech­
nicznych, przedstawiając swój
coraz bardziej znaczący doro­
bek.

Następnie Szachinszach Iranu
i Cesarzowa Iranu w towarzy­
stwie przewodniczącego Rady
Państwa i jego małżonki obej­
rzeli starówkę poznańską, po­
dziwiając pieczołowicie odrestau­
rowane zabytki dawnej archi­
tektury.

Z kolei Dostojni Goście udali
się do dzielnicy mieszkaniowej
Rataje.

W czasie przejazdu przez aleje
dzielnicy podziwiano funkcjo­
nalność i estetykę wzniesionych
domów i licznych obiektów u-

1 żyteczndści publicznej. Szachin­
szach i Cesarzowa Iranu oraz

przewodniczący Rady Państwa z

małżonką przyjęli zaproszenie
do jednej z pięknych placówek
na „Osiedlu Młodych”, położo­
nym w pobliżu nabrzeża War­
ty — Domu Przyjaźni „Trójka”.

Serdecznie żegnani przez . gos­
podarzy miasta i województwa
Szachinszach Iranu i Cesarzowa
Iranu oraz przewodniczący Ra­
dy Państwa z małżonką opuści­
li Poznań. ■

Środowy program wizyty
przewiduje m. in. odwiedzenie
przez Dostojnych Gości Wybrze­
ża Gdańskiego.

Odroczenie pr® z waMwn
WASZYNGTON (PAP)

Rzecznik NASA zakomunikował w poniedziałek, iż drugi sa­
modzielny lot wahadłowca przewidziany na 30 sierpnia br. zo­
stał odroczony na termin późniejszy z powodu fatalnego — po
ulewnych deszczach — stanu pasa startowego lotniska, gdzie
odbywają się eksperymenty. Jak wiadomo, obecna seria prób
polega na wyniesieniu przez odrzutowiec typu „boeing” przy
mocowanego do jego kadłuba wahadłowca ha określony pułap
(ok. 7 tys. m), po czym pojazd ten Zostaje odłączony i z 2-osó-
bową załogą na pokładzie ląduje samodzielnie lotem ślizgowym
na dnie wyschłego jeziora. Pierwszy lot w tej serii eksperymen­
tów odbył się 12 bm. Wahadłowiec, nazywany również promem
kosmicznym, ma wejść do stałej eksploatacji W latach 80.
Prom będzie w stanie odbywać do 100 lotów, dzięki czemu ko­
szty amerykańskiego programu kosmicznego zostaną wydatnie
obniżone.

Trudne żniwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
rych zresztą w Tarnowskiem
nie brakuje.

Podjęto ponadto działania or­
ganizacyjne w kierunku zapew­
nienia warunków do właściwe­
go przetworzenia ziemniaków
na pasze. Zabezpiecza się ko­
lumny parnikowe, a także po­
trzebną ilość węgla dla potrzeb
tychże urządzeń.

Niezależnie od żniw trwają
już przygotowania do jesien­
nych siewów. Rolnicy otrzyma­
ją potrzebne ilości kwalifiko­
wanego ziarna siewnego, prze­
de wszystkim pszenicy i jęcz­
mienia. Służba roina dokona
ponownej lustracji gospodarstw,
w których w trakcie przeglą­
dów gmin ujawniono grunty
niezagospodarowane i źle użyt­
kowane, aby wpłynąć na wła­
ściwe ich wykorzystanie w cza­
sie jesiennych siewów.

(al)
☆

(Inf. wł.) W gminie Jabłonka
Orawska w czasie tegorocznych
żniw rolnicy muszą zebrać zbo­
ża z 5270 hektarów. Obecna au­
ra uniemożliwia jednak spraw­
ny przebieg tej niezwykle waż­

nej akcji. W tym stanie niemal
całkowicie brak jest możliwo­
ści koszenia sprzętem mecha­
nicznym. Korzystając z niewiel­
kich nawet przerw w opadach
na orawskie pola wyruszają
żniwiarze z kosami. Do tej po­
ry udało się ściąć około 25 proc,
owsa, 75 nroc. żyta, 70 proc,
pszenicy, 80 proc, jęczmienia.

Te wskaźniki procentowe
Świadczą o olbrzymim, wysiłku
rolników ale nie mogą stanowić
powodu do zadowolenia — mó­
wi kierownik gminnej służby
rolnej w Jabłonce Orawskiej
mgr inż. Józef Knapczyk.
— Z pól zwieziono zaledtoie H0
procent skoszonych zbóż a mo­
żliwości dalszego prowadzenia
zwózki są praktycznie żadne. W
polach przesiąkniętych wodą i
na rozmokniętych drogach do­
jazdowych grzęzną nawet puste
wozy. A zboże, które trzeba
zwieźć jest mokre i bardzo cięż­
kie. Kopy skoszonego zboża nie

mogą jednak dłużej pozostawać
na polach. Olbrzymim więc wy­
siłkiem rolnicy ściągają je do
stodół wykorzystując na to do­
słownie każdy moment bezde-
szczowej aury. (sś)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 20 sierpnia
1977 r., zmarł

mgr STANISŁAW DYNOWSKI
wieloletni, zasłużony nauczyciel i wychowawca młodzieży,
emerytowany dyrektor VIII Liceum Ogólnokształcącego
im. Stanisława Wyspiańskiego w Krakowie, działacz po­
lityczny i społeczny, wieloletni działacz Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, prezes Zarządu Oddziału Dzielnico­
wego ZNP Kraków-Grzegórzki, wiceprezes Rady Zakłado­
wej ZNP Kraków-Sródmieście, członek Komisji History­
cznej ZNP, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką
„Za Pracę Społeczną dla M. Krakowa”, Złotą Odznaką

ZNP, Odznaką 1390-Iecia Państwa Polskiego.
Pozostanie na zawsze w mszej pamięci jako wzór na­

uczyciela, wychowawcy, działacza, serdecznego Kolegi
i Przyjaciela.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w czwartek 25

sierpnia, o godz. 12, na cmentarzu Rakowickim w Kra­
kowie.

RADA ZAKŁADOWA ZNP KRAKÓW-SRÓDMIESCIE,
ODDZIAŁ ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZWIĄZKU

NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO w KRAKOWIE

W kolejnym dniu sofijskiej
uniwersjady nie zawiódł mistrz
olimpijski JACEK WSZOŁA,
który zdobył złoty medal w

skoku wzwyż wynikiem —

2.22. Grigoriew był 3 — 2.19.
Srebrny medal na Uniwersja­

dzie zdobyła polska sztafeta
mężczyzn 4X400 m — 3.01,5 za

USA — 3.01,2.
Srebrny medal zdobył też w

biegu na 500 m Jerzy Kowol —

13.45,1. Bieg wygrał Sellik
(ZSRR) 13.44,6.

Brązowy medal zdobyła nasza

sztafeta kobiet 4X100 m — 44,79,
wygrał ZSRR — 43,16 przed
Bułgarią 44,30. W sztafecie mę­
skiej 4X100, m wygrał ZSRR —

38,75, Polska — piąta (39,41).
W oszczepie wygrał Jerszow

(ZSRR) 81,60 — zawiódł Biel-

czyk — 10 miejsce — 73,79.
W finale 1500 m kobiet wy­

stąpiła C. Sokołowska z Wisły
która zajęła 11 miejsce 4.18,1,
wygrała Petrowa (Bułg.) 4.05,7.
Nie powiodło się natomiast na

tym dystansie Wasilewsklsmu,
zajął III miejsce w eliminacjach
3.46,2, które nie gwarantowało
mu udziału w finale.

Obydwa polskie zespoły w

koszykówce, walczące o miejsca
9—16, odniosły zwycięstwa. Po­
lacy pokonali Francję 116:73
(51:34). Najwięcej punktów zdo­
był Eugeniusz Kijewski — 27,
który prowadzi w tabeli strzel­
ców — 135 pkt. Polskie koszy-
karkj wygrały z Danią 86:48
(42:26).

Rozpoczęły się eliminacje
turnieju szablowym. Swornow-
ski, Drozdowski i Fabian a-

wansowali do III rundy tur­
nieju.

Czterech polskich zapaśników
w stylu klasycznym — Jurewicz
(57), Suproń (68 kg), Franas (74
kg), Rosołek (do 100 kg) zakwa­
lifikowało się do IV rundy tur­
nieju. Najcenniejsze zwycięstwo
odniósł Suproń, wygrywając na

punkty z groźnym Bułgarem
Trajkowem.

Od 20.30 mecz transmituje telewizja

uziś Austria - Polska
Dziś na stadionie „Prater” w Wiedniu rozegrane zostanie mię­

dzypaństwowe spotkanie piłkarskie AUSTRIA — POLSKĄ (TV
prowadzi transmisję ze spotkania od godz. 20.30 a PR od godz.
29).
Do tej pory reprezentacje o-

bu krajów spotykały się pięcio­
krotnie. Wszystkie spotkania
rozegrano jeszcze przed 1939 r.

Nigdy nasza drużyna narodowa
S nie spotykała się jednak z I re-
S prezentacją Austrii. Trzykrot-
g nie walczyliśmy z amatorami
i (mamy na swoim koncie 2 zwy-
B cięstwa i 1 porażkę) dwukrotnie

walczyliśmy z II zawodową re­
prezentacją Austrii (porażka i

zwycięstwo). Dzisiejszy pojedy­
nek będzie więc w zasadzie
pierwszym, oficjalnym spotka­
niem obu reprezentacji.

Wczoraj polscy piłkarze pod
wodzą J. Gmocha przybyli do
Wiednia. Nasz zespół udał się
w zapowiedzianym . 18-osobo-

Iwym składzie, a J. Gmoch nie
ujawnił jeszcze zestawienia, w

jakim drużyna wybiegnie na

boisko. Gmoch jest jednak zda­
nia, iż przeciwnik może okazać
się groźniejszy niż przypuszcza­

ją kibice. Austriacy mają duże
szanse na wyjazd do Argentyny
i do meczu z Polską przygoto­
wują się bardzo starannie.

Rzeczywiście trener austriac­
ki H. Senekowitsch zmontował
na dziś najsilniejszą drużynę,
wystąpi w niej 4 piłkarzy gra­
jących na co dzień w klubach
zachodnioeuropejskich: Jara,
Krieger, Hattenberger i Kreuz.
A oto podany wczoraj wieczo­
rem skład Austriaków: bram­
karz Koncilia, obrońcy Sara,
Krieger, Pezzey, Breitenberger,
rozgrywający napastnicy —

Hattenberger, Stering, Proha-
ska, Jara, Kreuz, Krankl. Tre­
ner Senekowitsch twierdzi, że
stawia w tym meczu na atak,
gdyż tylko odważna gra może

przynieść sukces w pojedynku
z silnym rywalem, za jakiego
uważa Polskę. Zapowiada się
więc ciekawy mecz.

(Ans)

Czy polscy kolarze wrócą
z Wenezueli z medalami?

3 oto pytanie, które pasjo­
nuje kibiców kolarskich' W
Polsce. Mistrzostwa świata ama­
torów i zawodowców w San
Cristobal zaczynają się już
jutro; polscy kolarze trenują w

Wenezueli od tygodnia, ale ich
najgroźniejsi' rywale — kolarze
ZSRR startują już jednak na

I drugiej półkuli od 3 tygodni.
Nic dziwnego, że 3-etapowy wy­
ścig, będący generalnym spraw­
dzianem sił przed MS — wy­
grali w sposób zdecydowany za­
wodnicy radzieccy, a klasą dla
siebie był Pikkuus.

Kolarze radzieccy będą fa­
worytami w wyścigu drużyno­
wym. Podopieczni Kapitonowa
ng przestrzeni ostatnich kilku
lat wygrywali najpoważniejsze

■ imprezy (w 1972 i 1976 zwycię­
żyli na olimpiadzie, w 1970 i
1974 na mistrzostwach świata).
W wyścigu drużynowym groźni
będą jeszcze zapewne Szwedzi z

doskonałym Filipssonem, Czc-

chosłowr.cy, mocne składy zmon-
| towali Belgowie i Włosi. Część
I fachowców twierdzi, iż „czar-
i nym koniem” mogą okazać się

W kilku wierszach
@ W finale międzynarodo­

wych mistrzostw Kanady Boro-
wiak pokonał Fillola 6:0, 6:1. W
deblu triumfowali Hewitt i Ra-
mirez zwyciężając Stewarta i
McNaira 8:6, 6:2.

g) W Bostonie w turnieju te­
nisowym, Connorś pokonał Reis-
sena 3:6, 6:1, 6:4. Dibbs — Fra-
nuloćic 4:6, 6:2; 6:4, Orantes —

Lloyd 4:6, 6:2, 6:3.
$ Na młodzieżowym Turnie­

ju Przyjaźni w piłce ręcznej w

Ostrawie, Polki pokonały. CSRS
18:14 (9:8).

Tytuł zawodowego mistrza
świata w boksie w. papierowej
obronił Wenezuelczyk Estaba,
zwyciężając w 9 r. Meksykanina
Juana Atvareza.

W Katowicach hokeiści —

Dynama Mińsk pokonali Nap­
rzód Janów 5:3 (1:2, 2 0, 2:1).

Póżak wywalczył II miej­
sce ną 7 etapie, „Wielkiej Na­
grody Wilhelma Telia”.

Turniej tenisowy
w Wieliczce

Z okazji 30-lecia KS „Górnik”
Wieliczka został rozegrany tur­
niej tenisa stołowego seniorek
oraz oldbojów. W turnieju dru­
żynowym kobiet zwyciężyła
drużyna gospodarzy turnieju —

Górnik — bez porażki, przedŻwar W-wa,' 4 był Start N.

Sącz, 5 — AZS Kraków.
W turnieju oldbojów zwycię­

żył A. Futro (Łączność Kr.),
przed A. Szczyptą (AKS Miko­
łów), J. Florkiem (Olsza Kr.) i
Wł. Gędkiem (Cracovia Kr.).

DZIŚ TURNIEJ JUNIORÓW
Dziś o godz. 10.15 na stadio­

nie Cracovii przy al. 3 Maja
odbędzie się. otwarcie Piłkar­
skiego Turnieju Juniorów o Pu­
char dr I.ustgartena. Pierwsze
mecze o godz. 11.30, po połud­
niu o godz. 15.30. Wstęp wolny.

drużyny Kolumbii, Kuby I

Meksyku. Nie zapominajmy bo­
wiem, że mistrzostwa rozgrywa­
ne będą w tropiku i na wyso­
kości... 1200 m.

Na co stać Polaków? Dopraw­
dy nie ma chyba takiego mą­
drego, który potrafiłby znaleźć

odpowiedź na to pytanie. Jak
wiadomo ostatnio po serii słab-

szych wyników nastąpiła zmiantf
na Stanowisku trenera. Po K.
Madaju funkcję tę objaj A. Tro-
chanowski. Czy jednak nowy
szkoleniowiec w ciągu kilku ty­
godni zdołał wypracować z ko­
larzami wyższą formę? Szur­
kowski (zawodnik ten przecho­
dził w Wenezueli zatrucie prze­
wodu pokarmowego i raczej ni*

wystartuje w drużynie 31 bm.)
przed wyjazdem twierdził, że
stać naszą drużynę na co naj­
mniej „brąz”, wyścig indywi­
dualny to — w dużej mierze —

loteria. Liczymy na naszych to-

rowców, Kocot — Kotliński tó

przecież mistrzowie świata, r.a

dobry wynik stać drużynę na

4 km..
(s)

W Gdańsku 3:1

W Gdańsku w spotkaniu mło­
dzieżowych reprezentacji Polski
i Austrii (do 21 lat), zwyciężyli
Polacy 3:1 (1:0). Bramki dla Pol­
ski zdobyli: w 26 min. Kupce-
wicz,w64min.Nockoiw77
min. Wojtowicz, dla Austrii —

w 87 min. Schachner.

4:0 Wisły i BKS

Wykorzystując przerwę w

rozgrywkach ligowych, piłkarze
Wisły rozegrali sparringowy
mecz w Żywcu z BKS Bielsko.
Ciioć lider ekstraklasy wystąpił
bez kadrowiczów (Maculewicza,
Kapki, Kawałki, Budki.i Kmie­
cika) a także bez kontuzjowa­
nych A. Szymanowskiego i Lip­
ki — wygrał wysoko 4:0 (1:0).
W -meczu tym trener Lenczyk
wypróbował kilku młodych
graczy, w obronie grał Mikoś,
w pomocy Targosz, Rosół, w a-

taku: Lisowski, Cęckiewicz i
Plewniak, Bramki strzelili de-
biutąpći: Cęckiewicz 2, Lisowski
i Rosół po 1.

Z piłkę przez stadiony
W reprezentacji Brazylii, któ­

ra niedawno w Cali wywalczy­
ła awans do finałów M’S-78, gra
jeszcze dwóch piłkarzy z pa­
miętnego zespołu 1970, który 7
lat temu wywalczył złotą Nike.
Są to. C. Alberto i Riyelino.
„Obecna drużyna Brazylii jest
niewątpliirie silniejsza od tej z
1974 r„ która przegrała w wat­
ce o Ul miejsce z Polską w Mo­
nachium 0:1" — powiedział C.
Alberto i dodał’ „Jest ona jed­
nak dużo słabsza od teamu, któ­
ry zdobył światowy prymat w

Meksyku w 1970 r. Trener Cou-
thmho nie ma. dziś do dyspozy­
cji piłkarzy tej miary co: Pele,
Tostao, Jairzinho, Gerson”.
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bardzo szeroki, dotyczy on głównie metod podnoszenia ja­
kości i ilości pogłowia zwierząt gospodarskich, bydła,
;rzody chlewnej, owiec, koni, zwierząt futerkowych, dro­
biu, ryb słodkowodnych i jedwabników.

W odniesieniu do każdego z wymienionych gatunków

Rozmowa z prof. dr hab. STEFANEM WAWRZYŃCZAKIEM
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MYŚLI TYGODNIA

18 24 VIII 1977 r

to Nowoczesna szkoła (...) Będzie, musi to

być szkoła ucząca myślenia, trudnej sztuki
stawiania pytań ^i pomagająca w

niu odpowiedzi. Będzie, musi to

pełniejszego wyposażenia uczniów
wiedze o Polsce współczesnej, o

dzisiejszego, o perspektywach jutra, o ich w

tym zakresie — obowiązkach, odpowiedzial­
ności. Społeczna dojrzałość młodzieży — 'ej
wysoka kultura obywatelska muszą być dla
tej szkoły równie ważne, co najnowsze osiąg­
nięcia biologii i fizyki.

(PRAWO I ŻYCIE)

poszukiwa-
być szkoia
w rzetelną
kraju dnia

0
fe__

oo

0 We wszystkich placówkach wychowaw­
czych winno się przede wszystkim obdarzać
młodych ludzi zaufaniem, wierzyć im, stwa­
rzać taki klimai, by zewnętrzna kontrola sta­
wała się zbędna. Sporadyczne nadużycia za­
ufania sa mniej groźne niż wytworzenie na­
wyku bycia ciągłym przedmiotem kontroli.

(Henryk Jankowski — TRYBUNA LUDU)

0 Ażeby nasz rozwój uczynić w pełni po­
stępowym nie wystarczy samemu być postę­
powym, ale trzeba również zwalczać regre­
sywność i zachowawczość we wszystkich Drze-
jawach życia społecznego (...) Jeśli będzie to

czynić cała kadra kierownictwa, począwszy
od brygadzisty aż do najwyższego szczebla
zarządzania, to w krótkim czasie będą to czy­
nić prawie wszyscy obywatele, a budowa w

PRL rozwiniętego socjalizmu stanie się rze­
czywistością.

(Bolesław Miszułowicz —

ŻYCIE WARSZAWY)
0 Złe stosunki międzyludzkie rozpatruje­

my w kategoriach społecznych, socjologicz­
nych... Czy zawsze zdajemy sobie z tego spra­
wę, że podobny klimat niesie za sobą kon­
sekwencje natury ekonomicznej? (...) Nie
przekona mnie nic. że brak zaufania do lu­
dzi nie odbija sie na produkcji, na usługach,
na wykonaniu planu...

(Jerzy Walawski — DZIENNIK POLSKI)

Z aparatem fotograficznym znalazłem się w sali operacyjnej Oddziału Okulistycz­
nego Wojskowego Szpitala Rejonowego w Krakowie Właśnie lekarze — ordyna­
tor Oddziału ppłk dr KAZIMIERZ WILCZAK
towują się do kolejnej operacji.

Chory znajduje się już na stole operacyjnym
które wyłącza ból i ewentualny ruch w obrębie
jeszcze półmrok, jedynie stojąca lampa rzuca snop światła zza głowy chirurga na

stolik operacyjny, gdzie zgromadzono wszystkie potrzebne podczas zabiegu instrumen­
ty i narzędzia. Wielka, bezcieniowa lampa jeszcze wygaszona...

Rozpoczyna się właściwy zabieg. Popatrzmy na zbliżenie operacyjnego pola. Po­
wieka oka rozszerzona przy pomocy instrumentu zwanego „rozwórką”, w lewej pęce
jednego z chirurgów penseta, w prawej ręce drugiego operatora hak mięśniowy.
Podczas zabiegu na oku zdumiewa niezwykła precyzja, z jaką na tak małym polu
operacyjnym (zaledwie kilka centymetrów) poruszają się dłonie chirurgów. Tu nie
można się pomylić nawet o milimetr, Jedno nieopatrzne drgnięcie ręki...

Poczynania chirurgów są powolne, ale jednocześnie zdecydowane. Zabieg wolno
zbliża się do końca. Jeszcze założenie szwów i za chwilę pacjent znajdzie się na sali
pooperacyjnej. Teraz w dużej mierze od niego samego, od tego, czy przez najbliższe
dni potrafi zachować absolutny spokój, nie ruszać głową itp. zależy w dużej mierze
powodzenie operacji.

Wreszcie nadchodzi oczekiwany moment zdjęcia opaski. Pierwsze spojrzenie nie­
dawno operowanym okiem. Jak widzi ono świat?

i mjr dr JERZY MEJZNER przygo-

Zastosowano znieczulenie miejscowe,
operowanego miejsca. W sali panuje

Tekst i zdjęcia: WIESŁAW KSIĄŻEK

^kompleksie żywnościowym naszego kra­
ju ważną rolę odgrywa produkcja zwie­
rzęca. A Instytut Zootechniki w Krako­

wie jest inicjatorem wielu poczynań w tym za-;
kresie. Poprosiliśmy więc jego dyrektora prof. dr
hab. STEFANA WAWRZYNCZAKA o rozmowę 1
na tematy związane z pracą tej zasłużonej dl.t
polskiego rolnictwa placówki naukowej.

— Na wstępie prosimy o krótką charakterystykę Instytutu.
— Instytut Zootechniki^ którego siedziba znajduje się

w Krakowie posiada 28 zakładów naukowych, a ponadto
13 zakładów doświadczalnych o areaic 20 000 ha, rozsia­
nych po całym kraju, pracujących w różnych warunkach '

podstawowych. Przekrój rozwiązywanych zagadnień jest
środowiskowych. Zatrudnia 4.500 pracowników, z których
1.300 jest bezpośrednio związanych z prowadzeniem ba­
dań naukowych. (Są wśród nich profesorowie i pracowni­
cy fizyczni). W Instytucie pracuje 32 profesorów i docen­
tów, 130 doktorów,

W roku ubiegłym uzyskaliśmy w naszych gospodar­
stwach średnio 43,2 q czterech zbóż z ha. Od jednej kro­
wy dostarczamy ponad 4.000 1 mleka o zawartości prze­
szło 4 proc, tłuszczu. Od 1 owcy uzyskujemy ponad 5 kg
wełny.
»

— Ale Instytut Zootechniki to przede wszystkim nauka...

r' — Podstawowym zadaniem Instytutu Zootechniki jest
prowadzenie prac naukowo-badawczych i usługowo-
badawczych związanych z rozwojem gospodarki narodo­
wej i nauk zootechnicznych, ze szczególnym uwzględnie­
niem bieżących potrzeb w dziedzinie produkcji zwierzę­
cej. Dlatego właśnie z około 550 tematów jakie opraco­
wywane są co roku w Instytucie, 85 proc, szybko można

wdrożyć do praktyki. Pozostałe mają charakter badań

zwierząt badane są metody genetycznego doskonalenia
użytkowości, metody i systemy żywienia, metody doboru
technologii produkcji zwierzęcej z uwzględnieniem aspek­
tów ekonomicznych i organizacyjnych.

W celu głębszego poznania szeregu zjawisk stosowane

są metody fizjologiczne, biochemiczne, cytologiczne, endo­
krynologiczne, izotopowe i inne.

— Jakie tematy można by obecnie zaliczyć do najważniej­
szych?

— Instytut Zootechniki jest głównym koordynatorem
badań w dziedzinie produkcji zwierzęcej w kraju. Poza
koordynacją problemu węzłowego i resortowych, Insty­
tut jest koordynatorem I stopnia programu rządowego
„Optymalizacja produkcji i spożycia białka”. Jak ważne
i obszerne jest to zagadnienie najlepiej świadczy fakt, że
w badaniach zaangażowanych jest 7 resortów i organiza­
cji naukowych PAN, Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego,
Nauki i Techniki, Rolnictwa, Chemii, Handlu Zagranicz­
nego i Gospodarki Morskiej, Przemysłu Spożywczego
i Skupu, Zdrowia i Opieki Społecznej. Przewidujemy, że
dodatkowe efekty w produkcji, będące wynikiem tych ba­
dań sięgać będą 24 mld zł w ciągu 5 lat, licząc bafdzo'
ostrożnie...

— Jaki jest podstawowy cel tych badań? '

— W naszym pożywieniu bardzo ważnym składnikiem
jest białko zwierzęce. Idzie więc o to, aby zasoby białka
roślinnego wykorzystać jak najefektywniej przy produk­
cji mięsa, mleka, jak również jaj i ryb. A więc trzeba
opracować takie systemy „przetwarzania” paszy, aby uzy­
skać jak największe efekty, aby przy nie zwiększonych
dawkach pasz można otrzymać więcej białka zwierzęcego.
Niezmiernie ważne jest lepsze wykorzystanie krajowych
możliwości i własnej bazy paszowej. Poważnie zaawanso­
wane badania w wielu kierunkach pozwalają przypusz­
czać, że problem ten rozwiążemy z pożytkiem dla kraju.
Powiem tylko o niektórych.

Do szczególnie ważnych zaliczamy zagadnienia zwią-.
zane z opracowaniem nowoczesnych technologii produjc*



„Czujemy, że nam duszno, a dnie
, tak się dłużą,

A niepewność o jutro dławi nas i dusi,
Tchu łapiemy jak ptaki

przed ciągnącą burzą
z przeświadczeniem, że coś się stanie

— stać się musi!

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

cji, konserwacji i przechowywania pasz, a także optymal­
nego wykorzystania białka w zestawach paszowych dla
zwierząt.

Prowadzone są szerokie badania nad możliwością wy­
korzystania kryla. Mączka » kryla może z powodzeniem
zastąpić mączkę rybną. Pstrąg hodowany w specjalnych
pojemnikach w Bałtyku, karmiony krylem, osiąga fanta­
styczne przyrosty- W tym czasie, kiedy w naturalnych
warunkach przyrasta do około 1/2 kg, w Zatoce Puckiej
osiągnął 1,5—-2,. a nawet 3 kg. Mięso wyglądem 1 sma­
kiem zbliżone do łososia.

Ważnym zagadnieniem jest także zwiększenie Ilości
białka w kukurydzy i roślinach zbożowych, nad którymi
prowadzono także prace badawcze przynoszące pozytyw­
ne rezultaty.

— Szukając rezerw paszowych, wydaje się, te nie sięgnę­
liśmy jesacze w zupełności do przemysłu rolno-spożywczego...

•— W ramach badań nad optymalizacją produkcji i spo­
życia białka uwzględniamy np. całkowite wykorzystanie
odpadów (kości, krew i inne) z zakładów mięsnych. W
niektórych rejonach występują także inne odpady w prze­
myśle mleczarskim, owocowo-warzywnym, gorzelniach
i innych, które mogą być poważnym uzupełnieniem pasz.
Będziemy więc musieli przygotować dla rolników ja­
kieś nietypowe receptury, aby wiedzieli w jakich propor­
cjach, z jakimi składnikami można te odpady wykorzy­
stywać.

— Wróćmy jednak do badań związanych bezpośrednio s

hodowlą. Co W tej dziedzinie macie na tapecie?
— Koordynowane przez Instytut problemy dotyczą prze­

mysłowych metod produkcji zwierzęcej wraz z zagospo­
darowaniem odchodów, genetycznego doskonalenia zwie­
rząt i racjonalnego wykorzystania pasz gospodarskich w

ich żywieniu.
Jednym z ważniejszych przedsięwzięć Instytutu jest bu­

dowa Centrum Hybrydyzacji Trzody Chlewnej W Pawło­
wicach k. Leszna. Tu przeprowadzać się będzie badania
nad uzyskaniem Stada charakteryzującego się wysokimi
przyrostami i lepszym wykorzystaniem paszy oraz do­
brym umięśnieniem tuszy 1 wysoką jakością mięsa.

Badąpia w tym zakresie wskazują, że roczne efekty
z tego przedsięwzięcia sięgać będą 6 mld zł. W ciągu naj­
bliższych 5 lat przewidujemy zmniejszenie tłuszczu w każ­
dym tuczniku o 2,8 kg — na rzecz mięsa. Dużo badań
poświęca się produkcji rzeźnej bydła uwzględniając krzy­
żowanie nowych ras krów z buhajami ras mięsnych ta­
kich jak Piemonte, Charolaise. Chianina i innymi. Nie­
wątpliwie na uwagę zasługują badania z zakresu porów­
nania użytkowości mlecznej różnych odmian bydła neb.
Temat ten rozwiązuje się we współpracy z FAO..

— Na «tym polega wasza działalność wdrożeniowa, • któ­
rej wspominaliśmy na wstępie?

— Chcemy, aby nasze osiągnięcia naukowe były jak
najszerzej wprowadzone bezpośrednio do praktyki. Dla­
tego też niezależnie od stosowania ich w naszych gospo­
darstwach nawiązujemy kontakty z innymi gospodar­
stwami uspołecznionymi i indywidualnymi. Prowadzimy
szeroki zakres szkoleń, podczas których przekazujemy
przedstawicielom praktyki rolniczej najnowsze zdobycze
nauki- Sporo miejsca w tym dziale naszej pracy zajmują
wydawnictwa i ulotki. Chcąc lepiej wykorzystać W tej
pracy wybitnych specjalistów przygotowujemy w Bali­
cach nowy ośrodek szkoleniowy dla kadry rolniczej
.szczebla centralnego i wojewódzkiego.

— Instytut prowadzi takie szeroką współpracę ■ po­
dobnymi placówkami za granicą. Na czym ona poleca?

— Wraz z wszystkimi krajami socjalistycznymi bie-
rzemy udział w badaniach nad doskonaleniem biologicz­
nych podstaw produkcji zwierzęcej. W ramach umów
dwustronnych współpracujemy z Czechosłowacją w ba­
daniach związanych z hodowlą drobiu, ze Związkiem Ra­
dzieckim —- nad wykorzystaniem pasz przemysłowych.
Współpracujemy także z placówkami badawczymi NRD,
Jugosławii. Francji i USA. Staramy się także jak najczęś­
ciej wysyłać naszych pracowników naukowych do innych
krajów.

— Kierowanie taką placówką jest niewątpliwie absorbują­
ce. Ozy ma Pan czas na zajmowanie się pracą badawczą?

— Niezależnie od zajmowania się administracją Insty­
tutu, kontaktami z resortami i centralnymi instytucjami,
organizacjami międzynarodowymi, udziału w centralnych
komisjach i zespołach specjalistycznych, kieruję Zakła­
dem Przemysłowych Metod Produkcji Zwierzęcej. Oczy­
wiście nie mam zbyt wiele czasu, ale staram się godzić
funkcje administracyjne z pracą naukową często kosztem

osobistych wyrzeczeń.

Rozmawiał: EDMUND PIEKARZ

zahamowany został
ludności wiejskiej do miast. Z

liczba ludzi tzw. zbędnych
na wsi do 8 milionów osób,
członkami rodzin.

Ziemi, Chleba, swobody brak ludziom!
Inanic
Szańce taryf, obostrzeń emigracji

kwoty,
Siatki drutów kolczastych,

zbrojna straż u granic
Ma być miejsce dla wszystkich —

możnych i gpłoty.”

iersz nieznanego autora, członka
„Wici” — dobrze oddaje nastro­
je, jakie ogarnęły masy chłop­

skie latem 1937 roku.

Pogłębiający się kryzys gospodarczy
szczególnie dotkliwie odczuwała wieś.
Katastrofalnie spadły ceny na produk­
ty rolne. W 1935 roku chłop musiał ich
sprzedać trzykrotnie więcej, aby uzy­
skać tę samą sumę pieniędzy co w 1928.
Rosły obciążenia podatkowe, wartość
całego zbytu produktów nie wystar­
czyłaby na pokrycie nawet połowy za­
dłużeń ciążących na wsi. Sytuację po­
garszała powiększająca się rozpiętość
między cenami produktów rolnych i
produktów przemysłowych. Np. w 1928
roku rolnik płacił za pług równowar­
tość 100 kg zboża, w 1935 — aż 270 kg.
Podobnie kształtowały się ceny odzieży,
obuwia, węgla, nafty, soli, zapałek it.p.
Wcale nie odosobnione były wypadki
spożywania cukru jedynie od wielkie­
go święta, ograniczanie zużycia nafty,
dzielenia zapałek czy kilkakrotnego go­
towania ziemniaków w jednej i tej sa­
mej osolonej wodzie. Wskutek bezrobo­
cia w przemyśle
odpływ
czasem

wzrosła
licząc z

Narastające nastroje antyrządowe i
przejawy niezadowolenia uzewnętrzni­
ły się już w 1936 roku podczas manife­
stacji chłopskich, m. in. z okazji Świę­
ta Ludowego i strajkami robotników
rolnych. Dochodziło do krwawych starć
z policją. Rozgoryczenie i wręcz nie­
nawiść do rządów sanacji spotęgowała
masakra, jakiej dopuściły się oddzia­
ły policją, atakując chłopów, którzy w

lićzbie kilkuset tysięcy zgromadzili się
18 kwietnia 1937 r. w Racławicach na

manifestacji, zorganizowanej z okazji
rocznicy historycznej bitwy. Zniecier­
pliwienie, wręcz presja szeregowych
członków Stronnictwa Ludowego wpły­
nęły na decyzję władz naczelnych w

sprawie ogłoszenia strajku.
Do ogłoszenia strajku wykorzystano

obchody święta ..Czynu Chłopskiego”,
15 sierpnia 1937, które odbyły się w ok.
200 powiatach. Odezwa SL, proklamu­
jąca strajk, głosiła:

nad Sekwaną

artystów
wieku. Po-
zainter.eso-
innych na-

Tutenchamona, co zupełnie
oraz ekspozycja w 1974 r.

impresjonizmu.
dziennika ,.Le Monde” napl-

cenzje były raczej w tonie pozytyw­
nym, nawet entuzjastycznym. Najbar­
dziej ucieszyła nas recenzja w specja­
listycznym piśmie „Art Presse”. Jej

Wystawa była wydarzeniem arty­
stycznym. W 1975 roku tłum
szturmował do warszawskiej

Zachęty, by zobaczyć „Romantyzm i ro-

mantyczność w sztuce polskiej XIX i XX
wieku”. Potem przyszła kolej ńa katowi­
ckie BWA, zaś przez ostatnie 3 miesiące
wystawa prezentowana była w paryskim
Grand Palais.

— We Francji powodzenie wystawy
było oczywiście dużo mniejsze, nie­
mniej ekspozycję zwiedziło ponad 30
tys. osób, co podobno jest grubo po­
nad przeciętną — mówi komisarz wy­
stawy „Romantyzm i romantyczność w

sztuce polskiej” dr MAREK ROZTWO-
ROWSKI. — O ile wiem, w Grand Pa-
lais pełny, sukces zdobyły tylko dwie
wystawy:
zrozumiałe
w. stulecie

— Krytyk
sał, że polska ekspozycja jest ahistorycz-
na, nieprzejrzysta...

— Wystawa budziła wiele kontro­
wersji. Byliśmy na to przygotowani.
Koncepcja wystawy godziła bowiem w

schematy myślenia Francuzów o sztu­
ce. Do dziś wśród krytyków sztuki, hi­
storyków, funkcjonuje definicja Mau-
rice'a Denies: „Obraz, nim stanie się

CHŁOPI!
OD 18 SIERPNIA 1937 DO 25 SIERPNIA

WŁĄCZNIE STRAJK CHŁOPSKI!

W tym czasie wszyscy chłopi w Pol­
sce, z wyłączeniem Pomorza, Wileń-
szczyzny, Wołynia, Małopolski Wschod­
niej i Śląska Górnego — winni nic
nie kupować ani nie sprze­
dawać. Nie wyjeżdżać do
miast, pracować tylko przy
koniecznych pracach na

swych gospodarstwach.

„Wynikły zajścia
bardzo krwawe..."

Wzywamy Was chłopi do
wykonania naszego wezwa­
nia. Bądźcie solidarni. U-

świadamiajcie drugich —

pouczajcie należycie „łami-
strajków”. Zwracajcie się o współ­
pracę i pomoc do innych warstw spo­
łecznych, a szczególnie do robotników...

Strajk ten nie jest wymierzony prze­
ciw jakiejkolwiek innej warstwie spo­
łecznej, nie ma na celu wygłodzenia
miast, ale jest manifestem za koniecz­
nością likwidacji systemu sanacyjnego
w Polsce i przywrócenia obywatelowi
praw mu przynależnych i do życia ko­
niecznych...

W ciągu najbliższych dni strajk o-

garnął większość terytorrum kraju.
Największe nasilenie wystąpiło w za­
chodniej i południowej Małopolsce,
gdzie strajkowało niemal 100 proc, chło­
pów. Akcję strajkową aktywnie popar­
li komuniści i lewicowi socjaliści. We
wsiach uczestniczyli w strażach, któ­
rych zadaniem było niedopuszczanie do
miast łamistrajków. Współdziałali w

organizowaniu strajków solidarnościo­
wych robotników rolnych oraz robot­
ników zatrudnionych w młynach, ce­
gielniach, tartakach.

Komitet Centralny Komunistycznej
Partii Polski proklamował odezwę, któ­
ra głosiła: „Wszyscy, w miastach i po
wsiach, każdy, kto ma dość upodlenia
i nędzy, komu drogie jutro własnego
kraju, komu leży na sercu przyszłość
swoich dzieci — do walki, do po­
mocy braciom-chłopom!

Wszyscy do strajku po­
wszechnego w dzień 23 i 24
sierpni a!”

Trzydniowy strajk powszechny na

znak solidarności z wsią ogłoszono w

Kielcach. Do powszechnych 24-godzin-

Polski romantyzm
koniem bitewnym czy aktem kobiecym,
jest przede wszystkim płaszczyzną po­
krytą barwami ułożonymi w pewnym
porządku”. Tak więc najważniejsza
jest forma, zaś nasza koncepcja wy- ( autorka Carol Nagar zaprezentowała
stawy była odwróceniem tej definicji.
Poza tym eksponaty ułożono w 7 dzia­
łach problematycznych, nie zaś wedle
chronologicznego porządku, to także
sprawiało trudność wychowanym ńa
kartezjańskich zasadach myślenia Fran­
cuzom, czemu dawali wyraz w recen­
zjach: „Wystawa przy pierwszym ze­
tknięciu zaskakuje, nawet zbija widza
.z tropu, natomiast w miarę jej oglą­
dania odkrywa się coraz to nowe, cie­
kawe koncepcje, kierunki, charaktery­
styczne dla romantyzmu polskiego”. Żle
się stało, że ta najbardziej nieprzychyl­
na dla nas recenzja ukazała się wła­
śnie w „Le Monde”, piśmie popularnym
wśród czytelników polskich... Inne re-

nych strajków solidarnościowyph przy­
stąpili robotnicy Bochni, Krakowa (ko­
mendant Policji Państwowej miasta
Krakowa w swym sprawozdaniu podał,
że strajkowało 11 742 robotników ze 180
zakładów i przedsiębiorstw), Tarnowa
i Skawiny.

Wobec szerokiego zasięgu strajku
chłopskiego i poparcia, jakiego udzie­
lili robotnicy, władze uznały strajk za

wielką groźbę dla rządów sanacji. Po­
stanowiono więc zdławić go siłą i roz­
prawić się z ruchem ludowym tam,

gdzie jest on najbardziej prężny i bo­
jowy, a więc w Małopolsce. Do powia­
tów środkowej i zachodniej Małopol­
ski skierowano policję z miast, re­
zerwy policji oraz wychowanków osła­
wionych szkół policyjnych w Golędzi-
nowie i Mostach Wielkich.

Dalszy rozwój wypadków miał prze­
bieg tragiczny. W komunikacie (praw­
dopodobnie autorstwa kół chrześcijań-
sko-demokratycznych), jaki zachował
się w aktach Ignacego Paderewskiego,
czytamy m. in.:

„Strajk polegał na całkowitym za­
trzymaniu wywozu produkcji rolnej do
miast i wszelkiego ruchu handlowego;
objął też drobne zakłady przemysłowe.
Według zamiaru przywódców miała to

być demonstracja pokojowa, konflik­
tów miano unikać. W praktyce mu-

siało przyjść do wymuszania solidar­
ności postrachem, a strajk, będący wła­
ściwie bojkotem, przechodził w cerno-

wanie miast, a rzeczywista władza w

znacznej części kraju poza miastami
powiatowymi przeszła w ręce ludow-
■cpw. Kiedy na zarządzenie wicemini­
stra Paciorkowskiego policja przystą­
piła do tłumienia strajku przez maso­
we aresztowania przywódców (w woj.
lwowskim i innych wschodnich) i ata­
kując gromady chłopskie na drogach i
po wsiach, wynikły zajścia bardzo
krwawe.

Liczba trupów podana przez prem.
Składkowskiego na 41 jest fałszywa.
Dokładnie wiadomo o 67 zabitych chło­
pach (liczba jeszcze niezupełna). Ran­
nych było nie 30, ale paruset. Najwię­
cej krwi upłynęło w Kasince Małej
(pow. Limanowa), gdzie policja zaczęta
bić chłopów, natrafiła na czynny opór,
po czym wróciła z posiłkami i zaczęła
strzelać do tłumu nie uzbrojonego i nie

walczącego. Miejscowego prezesa stron­

obśzerne studium polskiego romantyz­
mu...

— Był to chyba jedyny taki artykuł,
Jaki na przestrzeni ostatnich lat pojawił
się w prasie francuskiej...

— Tak, wynika to zresztą z wyraź­
nych obecnie tendencji w krytyce fran­
cuskiej. Francuzi coraz bardziej, odstę­
pują od „szowinizmu artystycznego”,
uzasadnionego prymatem
francuskich w XIX i XX

jawiają się głosy, iż warte
wania są także osiągnięcia
rodów.

— Podobno i dużym zaciekawieniem

czytano teksty-objaśnienia...
— Były one konieczne, by przybli­

nictwa, który błagał policję, by się Za­
trzymała, obiecując, że uspokoi chłopów,
rozstrzelano po prostu i jeszcze leżą­
cego dobijano. Strzelano jak na polo­
waniu do pojedynczych ludzi, nawet dr,
pastuszka przy krowach. Zabito tu 9,
raniono kilkunastu. Jeszcze bardziej
krwawy przebieg miały zajścia w Mu-
ninie i w Majdanie (pow. Jarosław),
gdzie było po kilkunastu zabitych. W
wielu innych miejscach było po paru
zabitych i rannych. Policja wszędz e

występowała z niesłychaną brutalno­
ścią, prowokując czynny opór. Już po
zakończeniu strajku sprowokowano
krwawe zajścia w Komornikach (pow.
Myślenice), gdzie padło 9 zabitych i
wielu rannych”.

Nie tylko w Kasince j>olała się krew.
W sprawozdaniu Urzędu Wojewódzkie­
go Krakowskiego o stanie bezpieczeń­
stwa za .miesiąc sierpień 1937 wymie­
niono szereg innych miejscowości.

19 sierpnia użyto broni palnej prze­
ciwko zgromadzonym na terenfi gro­
mady Kurów pow. bocheńskiego, „kła­
dąc jednego z napastników trupem,
dwóch zaś raniąc, * których jeden
zmarł”.

21 sierpnia pod Melsztynem pow.
brzeskiego „oddział policyjny użył bro­
ni palnej, w wyniku czego jedna osoba
została zabita i 4 ranne, z których jed­
na zmarła”.

23 sierpnia doszło do starcia w Poni-
cach pow. nowotarski. Jedna Osoba zo­
stała zabita, druga odniosła rany.

23 sierpnia rozległy się strzały na

rynku w Myślenicach, byli ra'nni.

Represje spadły na wieś i po zakoń­
czeniu strajku. Liczbę aresztowanych
szacowano na ok. 5000.

*

Od tamtych wydarzeń upłynęło 40
lat. W siedem lat po tamtym wrześniu,
w lipcu 1944 zaczęły się urzeczywistniać
marzenia chłopskich bojowników, wy­
rażone w słowach wiersza nieznanego
autora — członka „Wici”.

Jeszcze Polska nie zginęła,
Póki my żyjemy,
Choć zawadza kapitalizm,
My go usuniemy.

W morzu łez i krwi poczęta
Z mocy ludzi wolna, święta
Matka dzieciom żywicielka
Dostojeństwem swobód wielka
Oto Polska nierozdzielna
Co w swym łonie jutrznię chowa

Rzeczpospolita Ludowa
Nieśmiertelna.

Opr. ZBIGNIEW GUZOWSKI

żyć francuskiej publiczności nie tylko
malarzy romantycznych,' ale polskich
autorów w ogóle... Francuzi bowiem
niewiele wiedzą o polskiej sztuce. Kry­
tycy potrafią wymienić zaledwie kilka
nazwisk. Wspomina się Matejkę. Po-
prźez Gide’a znany jest Witold Wojt­
kiewicz,- mówi się jeszcze o Strzemiń­
skim, Michałowskim,. Kantorze...1

— Kto podobał się najbardziej?
— Malczewski, zupełnie nieznany we

Francji, wzbudził wielkie zainteresowa­
nie. Jego nazwisko pojawiało się naj­
częściej w recenzjach. Francuzów zafa­
scynowała fantastyka, symbolizm, wi­
zje surrealistyczne tego autora... Ku­
stosz działu „1908” w Luwrze wystą­
pił nawet z propozycją zakupienia o-

brazu Malczewskiego. Gdyby do tego
doszło, byłoby to jedyne dzieło pol­
skiego malarza w stałej ekspozycji na

świecie. Jak dotąd bowiem, tylko od
czasu do czasu w ekspozycjach tymcza­
sowych, np. w nowojorskim Muzeum
of Modern Art, pojawia się Kantor,
Starzewski, Lebenstein. W niedawno
otwartym Centrum Pompideau w Pa­
ryżu znajdować się będą prawdopodo­
bnie prace Katarzyny Kobro i 'Włady­
sława Strzemińskiego.

Rozmawiała: ANNA WCISŁO
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Drzwi zamknięte. Obok napis: Zakład Popraw­
czy w Tarnowie. 62 nastoletnich chłopców.
Każdy marzy o wolności, skrupulatnie liczy

mijające dni. Czy rzeczywiście — jak twierdzą
statystycy — co drugi z nich po wyjściu na wol­
ność w niedługim czasie trafi do więzienia? Bo

takie były losy tych, którzy opuścili zakład w

ubiegłych latach. W więzieniu znalazło się też 53

proc, wychowanków Specjalnego Zakładu Po­
prawczego w Witkowicach k/Krakowa. Nie lep­
sze są na ogół efekty wychowawcze w innych te­
go typu placówkach w kraju. Dlaczego aż tylu
tracimy młodych ludzi?

ZŁO RODZI ZŁO

Przeglądam teczki z aktami chłopców z Zakładu Po­
prawczego w Tarnowie. Otwieram pierwszą z brzegu 1

czytam:
Rodzice wychowanka: ojciec alkoholik, matka po kil­

ka ciau nie bywa w domu, nieletnia siostra uprawia nie­
rząd.

Dom: brudno, nędza, z powodu nieuregulowanych'
opłat wyłączono światło i gaz. Dzieci są dożywiane z

funduszów Komitetu. Antyalkoholowego, gdy tymczasem
łączne dochody rodziców wynoszą ok. 6 tys. zł.

Chłopiec: 14 lat, wątły, włosy blond. Tatuaże. Blizny
po cięciach brzytwą. Jako małe dziecko wielokrotnie byt
w szpitalu. Głodował. Od siedmiu lat pali nałogówo,
upijał się. Jest nerwowy, arogancki, grozi samobójstwem.
Nie. napotykał trudności w nauce, lecz nie ufa swoim
możliwościom. Był zatrzymywany osiemnaście razy w

Milicyjnej Izbie Dziecka.
W drugiej teczce — pisemne oświadczenie matki jedne­

go ż wychowanków: „...urodził się w ciężkich warunkach,
ponieważ zaszłam w ciążę mając 18 lat i rodzice ciągłe
dokuczali mi z tego powodu. Mąż poszedł do więzienia...
Drugi mąż nienawidził chłopca...” W adnotacji czytam:
„V wychowanka stwierdzono niezaspokojone potrzeby
miłości i bezpieczeństwa, ociężałość umysłową... Kłamie,
nałogowo pali papierosy...”

Ok. 80 proc, wychowanków tarnowskiego Zakładu Po­
prawczego — informuje dyrektor JÓZEF KUBATY —

pochodzi z rodzin rozbitych lub skłóconych. . Początki
agresji i kłopotów wychowawczych zbiegały się niekie­
dy z tragicznymi dla dziecka przeżyciami w rodzinie:

pówtórńym małżeństwem któregoś z rodziców, odejściem
matki itp. W Zakładzie w Witkowicach znalazł się chło­

piec, który w krótkim czasie ukradl 1 rozbił na przy­
drożnych latarniach 15 samochodów, gdy się dowiedział,
że jest dzieckiem adoptowanym.

U znacznej liczby młodzieży przestępczej wykryto
zmiany organiczne w mózgu i inne anomalia psychiczne.
Kilka lat temu w Instytucie Ekspertyz Sądowych w

Krakowie przeprowadzono badania 120 nieletnich, któ­
rzy pierwszy raz stawali przed sądem. U 45 proc,
stwierdzono zmiany w mózgu, w tym u 25 proc, uznano

je za dominujący czynnik, który prowadził do przestęp­
czego zachowania.

Jednak nie każde działanie przestępcze trzeba tłuma­
czyć czynnikami neurotycznymi, patologicznymi, czy
psychopatycznymi. Często bywa ono po prostu wynikiem
błędów wychowawczych: rodziców, nauczycieli, otocze­
nia. Stają przecież także przed sądem normalne dzieci
uczciwych ludzi, którzy zapewnili im godziwe warunki
życia i nauki. Mówi się też o młodzieży bananowej” z

ta” zamożnych domów popełniającej piizęuępstwa jak­
by dla kaprysu. Korzystają one z dużych możliwości,
jakie otwiera przed nimi życie, a jednak nie mogą w

nim znaleźć zadowolenia. Ulegają egoistycznym pragnie­
niom i dopuszczają się przestępstw.

Określa się ich wszystkich wspólnym mianem — nie­
przystosowani. Oni nie mogą, lub nie ch.cą wypełniać
posłusznie codziennych obowiązków’. W szkole lekcje za­
mieniają się dla nich w kolejne porażki. Uciekają więc
na Wagary. Szukają powodzenia i uznania w tym śro-
dówiśku, gdzie o wartościach człowieka decydują: siła
fizyczna i spryt. A że trzeba z Czegoś żyć — rabują
piwińice, kioski, napadają ńa pijanych i starców. Tak w

najbardziej lapidarnym skrócie wygląda najczęściej dro­
gą w świat przestępczy.

WYROK, CZY AKT ODWETU?

„Wyrok odbierają jako wielką krzywdę, jako odwe.
społeczeństwa — twierdzi doświadczony wychowawca
ROMAN MAŁEK. — Nie czują się winnymi, nie rozumie­
ją, że postąpili źle”. Obecnie sąd nie podejmuje poebonnie
decyzji O zamknięciu w zakładzie poprawczym. W dru­

gim półroczu ubiegłego roku wyrokiem sądu krakowskie­
go skierowano do zakładów poprawczych tylko 8 osób,
dla 58 orzeczono zakłady poprawcze w zawieszeniu, a 92
oddano pod nadzór kuratorski. Chodzi o to, by wykorzy­
stać wszelkie możliwości resocjalizacji na wolności i do­
piero gdy te próby zawiodą, w ostateczności podejmuje
się decyzje o izolacji od społeczeństwa, I jest to postę­
powanie słuszne, gdyż w młodym wieku łatwiej przyjść
może choroba więzienna, recydywa. Niestety, nie wyko­
rzystuje się jednak czasu resocjalizacji na wolności,
którą zaleca sąd dla efektywnej pracy wychowawczej.

Jakiż wpływ może mieć kurator zawodowy na swoich’
podopiecznych skoro ma ich aż 400? Gdzie czas na indy­
widualną pracę wychowawczą?

ZAKŁAD - ALE JAKI?
Nie jest sprawą obojętną, do którego zakładu trafi

młody człowiek. Ze wszystkich istniejących w kraju tyl­
ko 2 w Swieciu nad Wisłą i Witkowicach koło Krakowa
są placówkami specjalnymi, gdzie się nie tylko wycho­
wuje ale także leczy. W Malborku i Trzerpeśni są zak­
łady o surowszym nadzorze. O trafne skierowanie trud­
no, tym bardziej, że wiele ośrodków diagnostycznych nie
zatrudnia... psychiatrów. „Dobór chłopców do zakładu
jest przypadkowy” — oświadcza dyrektor placówki w

Witkowicach LUCJAN PIOTROWSKI. Jego wychowan­
kowie to zbiorowisko: epileptyków, psychopatów, toksy-
komanów i alkoholików. Pamiętam, jak przed 5. laty,
gdy powstawała ta placówka zgromadzono tu pomad 120
chłopców, których najchętniej po-zbyly się inne zakłady
wychowawcze. Tak w miejsce specjalnego zakładu lecz­
niczego uczyniono schronisko dla młodzieży z wszelkimi
zaburzeniami psychicznymi.

Dziś zmniejszono liczbę wychowanków i wypracowano
już własny system wychowawczy. „Nie wiemy jednak
nadal jak lecżyć alkoholików i toksykomanów — mówi
dyrektor. — Uważam, że powinni się oni znaleźć w norr

malnych placówkach służby zdrowia”. Pogarsza sytuację
brak zakładu dla przewlekle chorych psychicznie.

JAK ICH ZMIENIĆ? ‘

W każdym zakładzie wychowawczym chłopiec staje

. oko w oko z wychowawcą, który musi się podjąć bardzo
trudnej sztuki — ma w ciągu 1—3 lat zmienić młodego
człowieka — wyrugować zło, które nagromadziło w nim

i życie. W tym Czasie,, gdyż dłuższy pobyt w zakładzie
byłby również niekorzystny. Jest to sztuka tak trudna,
że nie zawsze może kończyć się powodzeniem. Trzeba
sprawić by wychowanek sam zecheiał się zmienić i

uwierzył w szanse powrotu do społeczeństwa, które go
odtrąciło.

Przychodzą tu znerwicowani, chorzy, bardzo często
opóźnieni w nauce. W zakładzie uczą się, poznają za­
wód. Najpierw trzeba przełamać niechęć do książki i
nauczycieli. Szkoła jest więc nieco inna niż ta na wol­
ności. Nikt się tu nie dziwi: taki duży, a nie umie czy­
tać, nikt zbyt pochopnie nie stawia < dwój. Podsuwa się
książki łatwe, interesujące. Podobno najszybciej rozsma-

kowują się w baśniach. W zakładzie tarnowskim jest
drużyna harcerska i kółko plastyczne. By chłopcy nie
-tracili kontaktu ze światem wolnych ludzi, wychodzą do
kina, na odczyty, do zakładów pracy, zapraszają na wie­
czorki dziewczęta z sąsiednich szkół.

> '„IDŹ I NIE WRACAJ WIĘCEJ”
Wreszcie przychodzi oczekiwany dzień — młody czło­

wiek staje na progu zakładu. Ten z tarnowskiej placów­
ki wychodzi wyposażony nie tylko w świadectwo szkoły
podstawowej, lecz i dyplo-m czeladnika w zawodzie ślu­
sarza czy krawca. Niektórzy z nich starają się szybko
zapomnieć, inni piszą do kolegów pozdrowienia z wol­
ności, Są i tacy, którzy długo utrzymują kontakt z wy­
chowawcami, chwalą się w listach życiowymi sukcesa-
samii, informują o ożenku, o przyjściu na świat dziecka.

Lecz za drzwiami zaMs a czyha wiele pok^s, czekają
dawni koledzy. Gitowcy powracają czasem do obowiązu­
jących ich norm i zasad współżycia. Bywa, że etilopiec
wraca do rodziny z tradycjami kryminalnymi. Cóż z te­
go, że nadal sprawuje nad nim pieczę kurator, kiedy
rozmawia z nim zwykle bardzo rzadko. Organizacje mło­
dzieżowe także nie mają zwyczaju nawiązywać kontak­
tów ż rówieśnikami naznaczonymi piętnem przestępstwa.

Zakład poprawczy niekiedy przygotowuje dla wy-
chodzących środowisko zastępcze: pracę, miejsce w ho­
telu robotniczym. Lecz kontakt w końcu się urywa. Mło­
dy człowiek pozostaje sam, nie zawsze dostatfeeżnie
przygotowany do życia w społeczeństwie. Czy jfeśzcże
raz dojdzie do głosu jago przeszłość, błędy wychówawczć,
jakich dopuścili się Względem niego rodzice, nauczyciele
i opiekunowie?

KRYSTYNA ROŻNOWSKA
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Fot. CAF — Matuszewski

Studenckie praktyki robotnicze

najprawdziwsze
z

OTRZĘSINY
O d 1969 roku absolwenci szkół średnich,

którzy po lipcowych bojach zostają szczęś-
liwymi posiadaczami indeksów, zobowiąza­

li są do przepracowania 4 tygodni (jeszcze przed
rozpoczęciem nauki w szkole wyższej) w ramach
studenckich Praktyk Robotniczych.

OBRAZEK PIERWSZY:

Długa hala. Sterylna czystość. Środkiem sunie taśma
pełna sło-ikow. Najpierw ułożyć w nich trzeba umyte
wcześniej i przebrane ogórki, potem napełnić je zalewą
octowa i dokładnie zakręcić. Po obu stronach taśmy ko­
biety w białych fartuchach i białych czepkach. Ruchy i
gesty szybkie, dokładne, jak w pantomimicznym filmie,
n zorganizowanej pracy białych czepków uwij aja się
również niebieskie. Niebieskie czepki odbierają słoiki z

gorącej czeluści maszyny, myjącej, upychają w słoikach
ogórói, układają pełne - w skrzyniach i transporterach.
Niebieskie czepki, jak i białe, pracują w akordzie.
I mimo, że pracują dopiero kilka dni (te niebieskie) —

radzą sobie nie najgorzej Na jednej zmianie „produkują”
po 440 słoików ogórków konserwowych.

Podczas krótkiej rozmowy, dwa niebieskie czepki
przedstawiają się: Ewa Kawula i Danuta Michałek. W
październiku rozpoćzną naukę na I roku biologii UJ.

— Na praktykę robotniczą do Tarnowa przyjechało
nas 76. Same dziewczyny.

— Nieprawda, jest 9 chłopaków...
— Fajnie zakład wymyślił z tymi niebieskimi czepka­

mi, łatwo można nas rozpoznać. A
— Ale specjalnie pilnować nie trzeba, bo pracujemy

solidnie — mówią jedna przez drugą.
— Jesteśmy w szczycie sezonu ogórkowego. Tego pra­

wdziwego, nie z, gazet... Na początku było ciężko, ale
szybko doszłyśmy do formy.

Dyrektor d/s surowcowych i handlowych Zakładów
Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego w Tarnowie Wie­
sław Kowalski:

— Zakład nastawiony jest głównie na produkcję
kampanijną. Razem z ogórkami i pomidorami. przecho­
dzą „gorące dni”. Możemy wtedy zatrudnić każdą ilość
pracowników. Studenckie hufce to bardzo poważny za­
strzyk siły roboczej.

Kierownik Działu Spraw Pracowniczych ZPOW Euge­
niusz Firek:

— Od 7 lat współpracujemy z Uniwersytetem Jagiello­
ńskim. W tym roku coś im nie wyszło z organizacją.
Nie przyjechał jeden zapowiadany hufiec. Zakład stracił
nie tylko dodatkowe ręce do pracy, ale i spory fundusz,

’

którym opłacono zarezerwowane kwatery prywatne dla
ponad 20 osób.

Dyrektor Kowalski:
— Myślę, że studentki nie powinny narzekać. Praca

nie jest taka ciężka. Mieszkają w ładnym schronisku
PTTK w centrum miasta, wyżywienie mają w znanej z

dobrej kuchni restauracji „Stylowa”.
Kierownik Firek: ■
— Zakład zapewnia młodzieży rozrywki 1 wycieczki.

Wyszukujemy jak najbardziej atrakcyjne formy zórga-

nizowania im 'wolnego czasu. A więc imprezy rekreacyj­
no-sportowe nad Dunajcem, wycieczki do ciekawych za­
kątków województwa, zwiedzanie Tarnowa itp.

Niebieskie czepki:
— Nie jest źle. Zarobimy na pewno powyżej 2.5ÓÓ zło­

tych, mimo, że to nasze pierwsze spotkanie z pracą fi­
zyczną. I na dodatek w akordzie.

OBRAZEK DRUGI:
Skwar się z nieba leje, a r.iebo jak z włoskich pocztó­

wek. Na głównym placu Państwowego Ośrodka Maszyn
w Tarnowcu duży ruch. Wszak to środek żniw, a sporo
uszkodzonych przy robotach polowych maszyn czeka na

naprawę. Prawie wszyscy pracownicy POM usuwają
awarie. Nie można jednak odsuwać w cień innych, waż­
nych bieżących robót. Trzeba postawić nowe ogrodzenie,
kopać fundamenty pod budującą się nową część tarno-

wieckiego Ośrodka. Właśnie te roboty ziemne wykonują
studenci z praktyki robotniczej Akademii Rolniczej.

Będą studiować mechanizację rolnictwa. W hufcu jest
ich 19 i prawie wszyscy po liceach lub technikach nie
związanych z rolnictwem. Z pracą fizyczną też niewiele
mieli do czynienia. Ustawieni rzędem, w głębokich wy­
kopach dziarsko machają łopatami.

Mieszkają w Tarnowie. Autobus pracowniczy przywo­
zi ich do POM-u na 8.00 rano. Ostatnich kilka wieczo­
rów i nocy spędzili niecodziennie... statystowali w kręco­
nym w Tarnowie filmie polsko-węgierskim pt. „80 huza­
rów”.

Kierownik Wydziału Administracyjno-Montażowego
POM Bolesław Kulesza:

—• Praktyki roku zerowego mamy pierwszy raz. Ustać

wiliśmy im wypłatę na dniówki (9 złotych za godzinę),
bo w akordzie raczej nie zarobią. Pracują dobrze, nie
obijają się.

Z-ca komendanta hufca student IV roku AR Marian
Mędryk:

— Chcemy nawiązać współpracę z tutejszym kołem
ZSMP. Zorganizować spotkanie, może ognisko. Zaprosi­
my również studentki z ZPOW z Tarnowa. Przed kilko­
ma dniami kierownictwo POM poszło nam na rękę.
Zwolnili nas z pracy o 13-tej. W czynie społecznym po­
magaliśmy we wsi przy żniwach.

OBRAZEK TRZECI:
W Rolniczym Zakładzie Doświadczalnym w Mydlni-

kaćh pracują hufce studenckie również z AR. W gospo­
darstwach w Rząsce, Prusach i Mydlnikach pomagają
przy żniwach, przy zwózce słomy, w magazynach. Dziew­
częta wykonują prace lżejsze.

— Jest fajnie. Nie można narzekać. Trochę się czło­
wiek namęczy w po-lu, ale zmęczenie fizyczne to prze­
cież relaks dla obciążonych nauką głów — mówi Dzidka
Dziadem studentka I roku geodezji AR.

Trzeba przyznać, że w pracy, na polu przy snopkach,
w magazynach na ogół nikt nie stoi z założonymi rękami.
Choć zdarzają się i niedawne maturzystki, które do
pielenia cebuli zabierają się w komisowych sweterkach
i pełnym makijażu...

Z-ca dyrektora RZD Jerzy Kajzar:
— Pracują od 7.00 do 15.00. Mają stawkę godzinową:

8.30 zł plus 15 procent premii. Ponieważ ich praktyka
trwa tylko miesiąc, a w większości pierwszy raz zetknę­
li się z praąą fizyczną — traktują ją jako coś nowego.
Z zapałem i ochotą uwijają się po polach.

Studenci I roku geodezji AR Tomasz Suchwill, Adam
Madej, Andrzej Górniak:

— Jeżeli czegoś nam brakuje, to telewizora... -

— I jedzenie mogłoby być lepsze, nie dostajemy np.
drugiego śniadania...

— Najgorzej pracuje się w Prusach. Jest tam taki
kierownik, co nawet chwili nie da odpocząć...

— Wieczorami gramy w „nogę” z miejscowymi chło­
pakami...

— Wszyscy, w trójkę, nigdy nie pracowaliśmy fizycz­
nie. A każde nowe doświadczenie przecież się przydaje.
Teraz znamy smak upału i zmęczonych mięśni...

OBRAZKI WKŁADAMY DO RAMKI

Ideą studenckich praktyk robotniczych dla lat zero­
wych jest miesięczna praca fizyczna. Jak wynika z prze­
prowadzonych ze studentami rozmów, założenie jest słu­
szne. Istotnie młodzi ludzie nie mieli przeważnie nigdy
wcześniej do czynienia z wysiłkiem fizycznym. A co tu
dużo mówić: szacunku do pracy nabiera się zwykle wte­
dy, gdy samemu się jej posmakowało. O korzyściach
obustronnych płynących z pracy studentów rozmawiam
z prorektorem d/s dydaktyki i wychowania Politechniki
Krakowskiej doc. dr hab. inż. Kazimierzem Pietrzykiem
oraz kierownikiem Działu Zatrudnienia i Płac krakow­
skiej „Chemobudowy” Tadeuszem Lichwałą.

Prorektor Pietrzyk:
— Samym studentom hufce pracy dają korzyści og­

romne. Przede wszystkim, jeszcze przed rozpoczęciem
nauki poznają się nawzajem. Zmniejsza się (w tym dob­
rym znaczeniu)' wpojony i nabyty w szkole średniej dy­
stans do uczelni, osoby dziekana, nie mówiąc o prorek­
torze. SZSP opiekujący się hufcami z jednej strony zdo­
bywa tą drogą nowych działaczy, z drugiej przybliża
najmłodszym studentom problemy organizacji, jej cele 1
założenia, formy i metody pracy. No i najważniejszy
aspekt — to wychowanie przez pracę.

Kierownik Lichwała:
— W naszym przedsiębiorstwie zatrudniamy głównie

hufce z AGH. Obecnie studentki porządkują nowe bloki
mieszkalne na oś. „Górników”, studenci wykonują prace
ziemne przy budowie Instytutu Odlewnictwa AGH —

czyli na własnym podwórku- Jesteśmy z nich bardzo
zadowoleni. Są ambitni, nie mają dwóch lewych rąk.
Stanowią dobrą niewykwalifikowaną siłę roboczą za­
stępującą robotnika w stosunku 1:1. Do tych najprost­
szych prac fizycznych brakuje nam ludzi. Znana jest
przecież sytuacja kadrowa w krakowskim budownictwie.
„Studencki zastrzyk” jest dobrodziejstwem dla naszych
planów, tempa robót, terminów oddawania obiektów i

inwestycji.
Podsumujmy. Tego lata w ramach Studenckich Prak­

tyk Robotniczych- w 187 hufcach pracuje ponad 7 tys.
„świeżo upieczonych”, krakowskich studentów. Gdy po­
mnożyć to przez ilość rąk, ilość przepracowanych godzin,
konkretnych efektów pracy — korzyści są niezaprzeczal­
ne. Dla jednej i drugiej strony. Satysfakcja, własne za­
robione pieniądze. Dobre
polach, w fabrykach.

Czy szerszy komentarz

ŻOŁNIERSKI WKŁAD W BUDOWĘ
AUTOSTRADY

Sporo uwagi poświęcacie ostatnio na łamach
GP” budowie autostrady Gliwice—Kraków. Ze

stcej strony chciałbym dorzucić słów kilka o

mało znanej sprawie: udziale żołnierzy w bu­
dowie te] inwestycji. Są to żołnierze jednostki
kolejowej Warszawskiego Okręgu Wojskowęgo
ze zgrupowania potowego oficera Stanisława
Konia. Wspólnie z doświadczonymi pracownika­
mi wznoszą liczne wiadukty nad autostradą,
budują rozjadzy, estakady, przepusty i inne ele­
menty szlaku komunikacyjnego.

Żołnierze — zależnie od posiadanych kwalifi­
kacji — działają na różnych stanowiskach fron­
tu robót. Nie zabrakło ich nawet w warsztatach
naprawczych baz sprzętowych i zaplecza, które

obsługują nowoczesny sprzęt' wielkiej budowy,
tabor samochodowy i specjalne maszyny inży­
nieryjne. Wśród potężnych zgarniarek, koparek,
ładowarek uwija się grupa pchor. Stanisława
Urbana.

. Kilkunastokilometrowy odcinek obiektu budo­
wy nr 6 zajęli podwładni kpt. Tadeusza Osiaka.
Wykonują prace związane z odwodnieniem dro­
gi, połączone z drenażem i zakładaniem sącz­
ków, następnie stabilizację podłoża chudym ce­
mentem i położenie betonu, na który nastąpi już
rozścielanie masy asfaltowej, stanowiącej na­
wierzchni? korony drogi.

Pochlebne opinie zbiera grupa żołnierzy z pod­
oddziału ppor. inż. Jerzego Barskiego, zaanga­
żowaną przy wznoszeniu wiaduktów nad
stradą na obiekcie nr 16.

Wysokie tempo pracy utrzymuje się na

stkich obiektach budowy tej gigantycznej
stycji. Rytmicznie przebiega realizacja zapla­
nowanego harmonogramem wykonawstwa,
Sprawę należycie rozumieją nasi żołnierze i do­
skonale wiedzą o tym, że ich wkład w dzieło
budowy trasy południowej pomnaża dorobek
kraju, a tym samym czyni z nich mistrzów żoł­
nierskiego rzemiosła, które zdobywają podczas
szkolenia

auto-

wszy-
inwe-

specjalistycznego.
BRONISŁAW CZECH

owy Dwór Mar. — ul. Lotników

WANDALE

DOLINIE BĘDKOWSKIEJ
turysta,, a podczas ŚWoich wędrówek

EDMUND JAN OSMAflCZYJK
poseł na Sejm PRL, znany pu­
blicysta, wieloletni korespondent .

polskiej prasy, radia i telewizji w

Europie zachodniej, ZSRR, USA,
Ameryce Łacińskiej i rejonie Pa­
cyfiku, autor ponad trzydziestu
książkowych relacji o Polsce i
swiecie współczesnym oraz pier­
wszej w świecie encyklopedii po­
święconej ONZ obchodzi w tym
roku 45-lecie swej pracy twór­
czej.

— Niedawno ukazała się na pół­
kach księgarskich najnowsza Pa­
na książka
ków”. Jak ustosunkowują się
zawartych w niej
starsi — pokolenie
jak młodzież?

— Reakcje są
ne. Pokolenie
czuje się nieraz dotknięte, przyj­
muje pewne sformułowania zbyt
osobiście. Niektórym jego przed­
stawicielom wydaje się, że nie
doceniam wkładu jaki wnieśli, a

przeciwnie — jestem zdania, że
bez tego wielkiego wkładu okre­
su międzywojennego nie byłby

RAPORT
o stanie narodu

Z Edmundem J. Osmańczykiem
o „Rzeczypospolitej Polaków”

tempo pracy na budowach, na

jest potrzebny...?
REGINA TURKIEWICZ

„Rzeczpospolita Pola-
do

poglądów ludzie
przedwojenne, a

oczywiście róż-
międzywojenne

możliwy ani tak silny ruch oporu
w czasie okupacji, ani tak heroi­
czna odbudowa naszego kraju po
wojnie. Korzenie patriotyzmu
Polaków tkwią niewątpliwie w

odrodzonej państwowości pol­
skiej, bardzo niedoskonałej, ale
własnej po tylu latach niewoli.
Jeśli zaś idzie o'reakcje pokole­
nia urodzonego już w Polsce, to
wiele spraw, które poruszam w

mojej książce jest dla niego oczy­
wistością i nierzadko młodzi lu­
dzie zaskoczeni są tym, że przed­
stawiam niezwykłość tych „oczy­
wistości".

— Jest Pan nader przychylnie u-

sposobiony do młodzieży, zadedyko-

„Był rokwał Pan jej książkę
1945...”

— ...znam trochę
wiem, że reprezentuje
mne walory, których poprzednie
pokolenia nie mogły reprezento­
wać, przede wszystkim —■otwar­
te głowy na świat. Na skutek
współczesnych warunków znik­

nęła zaściankowość, która była
tak charakterystyczna dla Pola­
ków. Dzisiejsza młodzież ma też

ogromne możliwości kształcenia
Się. Nie mogę zapomnieć tego, że

po pierwszej wojnie światowej
liczba maturzystów wynosiła w

Polsce zaledwie kilkanaście ty­
sięcy, a w roku 1939 nie doszła

młodzież i
ona ogro-

nawet, do 40 tysięcy, Jakże więc
nikła była ilość ludzi wyksżtał-

■conych w dwudziestoleciu mię­
dzywojennym w porównaniu z li­
czbą jaką pochwalić możemy się
dzisiaj. I jakże mało było wśród
nich reprezentantów środowisk
chłopskiego i robotniczego. Dziś
sytuacja jest odwrotna. Tak du­
ża liczba ludzi
zapewnia też

silnej awangardy
nych i zdolnych.

—•. Książka Pana

raportem o stanie
1976. Czy planuje Pan jej ciąg dal­
szy?

— Chciałbym jeszcze mieć
przed sobą najbliższe 15 lat, któ­
re osobiście uważam za decydu­
jące dla wysokiego stopnia doj­
rzałości całego narodu, będziemy
przecież zbliżać się do 50-lecia
PRL. Chciałbym dożyć tego czasu

i napisać trzeci, po „Sprawach
Polaków” i „Rzeczypospolitej
Polaków” taki raport.

Rozmawiała:

BOŻENA KRUPĘ

wykształconych
istnienie bardzo

ludzi ambit-

jest spoistym
narodu r. roku

BYĆ ALBO NIE BYĆ?

Sierpień
schodzi już z gór. I my. Po-

rudzialy i opustoszały pola. Jesienią
przewiało. Ale ta jesień właśnie bę­

dzie szczególnie ważna dla ruchu mło­
dzieżowego. Od pierwszego września w

kołach ZSMP rozpoczyna się pierwsza
kampania sprawozdawczo-wybcrcza, któ­
rej celem, - jak czytamy w wytycznych
ZG ZSMP — jest: „przeanalizowanie do­
tychczasowej pracy, określenie zadań i
kierunków dalszej działalności na okres

najbliższych dwóch lat oraz wybór zarzą­
dów, komisji rewizyjnych oraz wojewódz­
kich sqdów koleżeńskich”. Zważywszy na

znaczenie kompani, chciałbym całą dzi­
siejszą „Kronikę” poświęcić temu tema­
towi i sądeckiej organizacji ZSMP,

panię będzie Inaugurować młodzież robotni­
cza. We wsi Stronie (gmina Łukowica) działa
jedno z najlepszych kół ZSMP w wojewódz­
twie. Koło to zajęło pierwsze miejsce w kon­
kursie „Mój sukces socjalistycznej Ojczyź­
nie”, znakomicie rozwija się tu oświata rol­
nicza, dobrze są prowadzone sprawy produk­
cji rolnej. Koło w Stroniach rozpoczyna kam­
panię W środowisku młodzieży wiejskiej. Ko­
ło przy Komendzie Miejskiej MO w Nowym
Sączu otworzy kampanię w środowisku mło­
dzieży pracującej w administracji i służbach
społecznych, natomiast jedno z kół działają­
cych w hotelu „Kasprowy” w Zakopanem —

w środowisku młodzieży pracującej w handlu
i w usługach. Całą kampanię zamknie Woje­
wódzka Konferencja Sprawozdawczo-Wybor­
cza (koniec stycznia 1978 r.).

Sądecczyzna — jedno ź najpiękniejszych
województw w Polsce. Związek Socjalistycz­
nej Młodzieży Polskiej zrzesza tu 25 tysięcy
cżłóńków w 880 kołach. Kampania sprawo­
zdawczo-wyborcza zdczyna się w sądeckim
Związku pierwszego września w Czterech ko­
łach, z których każde reprezentuje odrębne
środowisko młodzieżowe. W Fabryce Maszyn
Wiertniczych i Górniczych w Gliniku kam-

- Tyle informacji wstępnych. Oczywiście nie
sposób powiedzieć wszystkiego o kampanii,
o jej znaczeniu, pewnych mobilizacyjnych ce­
lach czy uroczystym jej charakterze. Dlate­
go Waszą uwagę chciałbym skupić na kilku
wybranych problemach, o których’rozmawia­
liśmy w ZW ZSMP w Nowym Sączu z wice­
przewodniczącym Zarządu Wojewódzkiego
Romkiem Morańdą i szefem jednego z wy­
działów — Włodkiem Łakomskim.

Powołanie ZSMP — Związku zrzeszającego
młodzież pracującą i uczącą się miast i wsi
— było na Sądecczyźnie wydarzeniem o pe-

Jestem

obserwuj? środowisko naturalne, zachodzące w

nim zmiany i obserwuj? z coraz większym nie­
pokojem.

Ostatnio odwiedziłem przepiękną Dolin? będ­
kowską i oto moje spostrzeżenia:

Płynąca przez dolin? rzeka, Będkówka zosta­
ła to znacznej części zaśmiecona przez wandali
stosem chrustu, świeżymi gałęziami z liśćmi i

innymi śmieciami, które gniją i stanowią wiel­
kie zagrożenie dla mieszkańców, korzystających
z tej właśnie wody do celów spożywczych, Do­
datkowo zanieczyszczają wodę rzesze turystów,
którzy myją się tu przy użyciu środków chemicz­
nych, a nawet zauważyłem pranie bezpośrednio
w strumyku.

A przecież Będkówka była do niedawna naj­
bardziej czystą rzeczką w Polsce, Jest ona do­
pływem Rudawy, z której Kraków czerpie rów­
nież wodę. Należałoby wiec zlustrować rzeczkę
na całej długości, aż do jej źródła,

Niepokojącym jest również fakt wycięcia du­
żych drzew obok wodospadu. Dlaczego Nadleś­
nictwo wydało zezwolenie na wycięcie drzew w

tym właśnie miejscu i czy w ogóle wydało?
Zwracam si? d,o Redakcji z prośbą o inter­

wencję: ratujmy Dolinę Będkowską, zanim tłu­
my wandali i nieprzemyślane decyzje zniszczą ją
do końca,

mgr inż. ZDZISŁAW BIELEWICZ
Kraków, ul. Karmelicka

KONIECZNE PRZYCZEPY!

Linia PKS Kraków — Muszyna jest chyba,
jedną z najbardziej popularnych w Polsce po­
łudniowej. Ponieważ często z niej korzystam,
chciałbym podzielić się jednym spostrzeżeniem.

Pierwszy ranny autobus z Muszyny do Kra­
kowa wyjeżdża o godz. 5.20. Kurs ten, w ponie­
działki zwłaszcza, jest oblężony: wielu miesz­
kańców Krakowa, Bochni i Brzeska wybiera bo­
wiem na sobotnio-niedzielny wypoczynek doli­
nę Popradu; wracają do domu w poniedziałek
rano, tak by zdążyć do pracy. Od czasu do czasu

PKS wysyła w ten fkurs autobus z przyczepą,
niestety — zbyt rzadko. Zdarza się więc, że na

przystankach, od Starego Sącza zaczynając, zo-

stają pasażerowie z przysłowiowym kwitkiem...
Gdyby przyczepa była regułą, miejsca starczy­
łoby dla wszystkich. Polecam tę sprawę pod roz­
wagę nowosądeckiego’oddziału PKS,

D. K., Kraków
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wnych konsekwencjach modelowych, ale za­
sadniczo nie zmieniło programu, jaki pozostał
w dziedzictwie po ZMS i ZSMW. Program
działania na dziś jest więc zlepkiem różnych
inicjatyw, akcji. i działań podejmowanych
przed dwoma laty; podejmowanych w zasa­
dzie generalnie w całym kraju. Tymczasem
wystarczy przyjrzeć się dokładnie np. sądec­
kiej organizacji ZSMP, aby dostrzec pewne
specyficzne cechy, które winny warunkować
program działania Związku — program ory­
ginalny, własny, oparty na wybranych kie­
runkach uwzględniających potrzeby środo­
wiska. Dlatego nie można rozliczać instancji
wojewódzkiej Związku ze wszystkich zadań.
Wojewódzka organizacja winna mieć przywi­
lej wyboru określonej dziedziny (lub dziedzin),
którą mogłaby rozwijać, wytwarzać wzory i
formy przydatne dla całego Związku.

W sądeckim ZSMP istnieją dobre waruńki
dla rozwijania kultury i oświaty rolniczej
Z jednej strony — są to tradycje kulturowe
Sądecczyzny, z drugiej — rolniczy i tury­
styczny charakter województwa. Te cechy
trzeba przede wszystkim mieć ha uwadze
przy określaniu programu działania. Przy
sądeckim ZW ZSMP działa silny ośrodek Ko­
respondencyjnego Klubu Młodych Pisarzy
zrzeszający także młodych plastyków. Sądec­
ki ZSMP jest organizatorem kilku wzorco­
wych i ciekawych wydarzeń artystycznych.
Myślę o Ogólnopolskich Konfrontacjach Ru-

chu Młodzieżowego „KRAM”, o Sejmikach
Młodych Twórców, o „Prezentacjach” (spot­
kania poetycko-plastyczne połączone z pre­
zentacjami dorobku młodych twórców i dy­
skusjami o roli sztuki w wychowaniu mło­
dego pokolenia), o ..Spotkaniach Pokoleń”,
czy o zakopiańskich Konfrontacjach Kabare­
towych (ZSMP jest współorganizatorem tego
oryginalnego przeglądu amatorskich kabare­
tów). Gdy patrzę na listę tych inicjatyw i
wydarzeń kulturalnych, wyrabiam w sobie
przekonanie, że tak powinien wyglądać me­
cenat organizacji młodzieżowej nad młodą
sztuką, co więcej — ten kierunek pracy wi-

' nien być w Sądećkiem preferowany, bo istnie­
ją po temu naturalne warunki. A sądecki
ZSMP umie je wykorzystać.

A inne blaski i cienie dwuletniej kadencji
w sądeckich ogniwach ZSMP? Zacząć by chy­
ba trzeba od mocno propagowanej idei par­
tnerstwa młodzieży. ZSMP ma 38 radnych
WRN, którzy tworzą zespół młodych radnych.
Przed każdą sesją WRN zespół ten określa
najbardziej bieżące, najbardziej istotne pro­
blemy młodzieży i występuje z nimi na sesji.
I choć w ZW ZSMP wysoko się ocenia pracę
cwego Zespołu, to sceptycznie mówi się o

przedstawicielstwie młodzieży w tzw. terenie
.— w instancjach miejskich i gminnych. Ilość
nie przechodzi tam w jakość. „Kwitnie”, spra­
wozdawczość. a nie aktywność młodych. Przy­
czyn i powodów takiej sytuacji należy szu­
kać m.in. w fakcie odmłodzieńia ZSMP w śto-

sunku do przeciętnej wiekowej w ZMS
i ZSMW. Do ZSMP wstąpiło bowiem wielu
uczniów szkół średnich, wielu nastolątków,
którzy zdobywają dopiero doświadczenie, uczą
się związkowej roboty. A więc idea partner­
stwa pozostaje często tylko ideą, czego dowo­
dem może być np. obojętność władz wojewódz­
kich wobec budownictwa patronackiego. I co

za tym idzie — nieobecność tej świetnej, za­
inicjowanej kiedyś przez ZMS, akcji w pro­
gramie działania sądeckiej organizacji ZSMP.

To tylko kilka wybranych problemów, któ­
re na pewno winny pojawić się w dyskusjach
podsumowujących doświadczenia ostatnich
dwóch lat, a programujących działania ZSMP
na Sądecczyźnie na dwa lata następne. Myślę,
że młodzież sądecka przystępując do kam­
panii sprawozdawczo-wyoorczej ZSMP ż du­
żymi sukcesami i doświadczeniami, nie uro­
ni nic z dobrych wzorów ZMS i ZSMW,
wzbogaci je o nowe wartości, nowe cechy u-

względnijące specyfikę regionu. Fakt, że mó­
wimy także o cieniach działalności Związku,
powinien nas ostrzec przed hura-optymizmem:
Związek nie ma uniwersalnego programu, bo
taki program nie może powstać teraz i tutaj —

na ziemi sądeckiej. I musi to być problem ela­
styczny, uwzględniający potrzeby bieżące śro­
dowisk młodzieżowych, potrzeby ziemi sądec­
kiej. Zarysy takiego programu już istnieją.
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Sadat rozpoczął negocjacje w sprawie rozwiązania kon­
fliktu arabsko-izraelskiego, lecz proces pokojowy uległ
zahamowaniu i nie można wykluczyć, że się całkiem za­

łamie. Zerwał on sojusz ze Związkiem Radzieckim i po­
szedł zdecydowanie w kierunku związków ze Stanami
Zjednoczonymi, co dało mu poparcie dyplomatyczne i
miliard dolarów rocznej pomocy, lecz wbrew oczekiwa­
niom, zarówno Egipcjan jak i Amerykanów z okresu,
kiedy prezydent Nixon składał tu wizytę w 1974 roku,
Stany Zjednoczone nie przyniosły ani pokoju ani dobro­
bytu. Sadat zmienił system gospodarczy kraju, kładąc
kreś 20-letniemu okresowi państwowej kontroli, rozwija­
jąc sektor prywatny i apelując o zagraniczne inwestycje,
lecz jego polityka „otwartych drzwi” przyniosła zyski
tylko niewielkiej grupie przedsiębiorców i pośredników,
podczas gdy przeważająca masa 40 milionów Egipcjan
jest jeszcze bardziej biedna niż poprzednio, (...)

W czasie wojny Z Izraelem w roku 1973 Sadat był bo­
haterem (...) Przez ponad dwa lata po wojnie październi­
kowej powszechne były podtrzymujące na duchu nadzie­
je na przyszłość — dziś nadzieje te ostatecznie rozwiały
się.

Sadat ustalił, że do roku 1980 wszystko ma zacząć iść
dobrze. Wtedy — powiedział — Egipt będzie miał miliard
dolarów rocznie dochodów z nafty, miliard z Kanału Sue-
skiego, miliard z turystyki i miliard z wpływów od
Egipcjan pracujących za granicą. Zrównoważyć to ma

4 miliardy dolarów, które stanowią sumę pomocy finan­
sowej jaką otrzymuje obecnie z USA, Arabii Saudyjskiej
i innych krajów arabskich oraz innych ofiarodawców za­
interesowanych handlowym aspektem, takich jak RFN
i Japonia. Specjaliści zachodni jednak określają te liczby
jako nierealne z wyjątkiem przewidywań co do Kana­
łu (...)

Amerykańscy biznesmeni nie rozpoczęli inwestycji na

wielką skalę w Egipcie. Było to jedno z największych roz­
czarowań polityki „otwartych drzwi” ogłoszonej przez
Sadata. Zaraz potem jak Sadat rzucił swój apel, do Kairu
zaczęli przybywać licznie prezesi i wiceprezesi wielkich
korporacji. Dla wielu z nich była to jednak pierwsza i
ostatnia zarazem podróż do Kairu. Trudności w załatwie­
niu .czegokolwiek, rozmiary i bezruch biurokracji, zła
łączność, a przede wszystkim niekorzystny kurs wymia-
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„Prezydent Sadat znalazł się w trudnej sy­
tuacji, będąc ofiarą swoich nie spełnionych
przyrzeczeń w dziedzinie polityki wewnętrznej
i zagranicznej — pisał Henry Tanner, kore­
spondent „New York Times” w Kairze na la*

mach wychodzącego w Paryżu dziennika

amerykańskiego „INTERNATIONAL HERALD

TRIBUNE”. - Jego sytuacja jest trudniejsza
niż kiedykolwiek od czasu, kiedy doszedł do

władzy. Ze wszystkich jego spektakularnych
posunięć, które miały mieć podstawowe zna­
czenie, żadne nie zostało w pełni zrealizo­
wane, wiele zaś skończyło się wręcz fiaskiem.

ny pieniądza stały się czynnikiem powstrzymującym roz­
wój współpracy (...)

Politycznie Sadat ma trzy grupy przeciwko sobie. Na-
serowcy oskarżają go o zdradę dziedzictwa po jego po­
przedniku przez odejście od systemu gospodarczego i po-

litycznego oraz proradzieckiego „niezaangażowania”
rzecz wyłącznego sojuszu ze Stanami Zjednoczonymi.

Działa w Egipcie lewicowe podziemie, składające się
przede wszystkim ze studentów, nielicznej grupy intelek­
tualistów i robotników w miastach. Nie cechuje ich ścisła
organizacja, występują też wśród nich zjawiska podziałów
doktrynalnych, podobnych jak w łonie lewicy europej­
skiej. Znaczenie lewicowców wyolbrzymiane jest w sto­
sunku do ich realnej siły ponad wszelkie proporcje. Rząd
nadał im wspólne miano „komunistów”, *wystąpując
z oskarżeniem, że byli jedynymi podżegaczami do zajść
styczniowych, choć większość obserwatorów jest zdania,
że zamieszki wybuchły spontanicznie jako wyraz protestu
przeciwko nagłemu podniesieniu cen. Różne grupy włą­
czyły się w zajścia, które były w toku.

Skupienie uwagi .przez rząd ńa „komunistach” usuwa

jakby z pola widzenia muzułmańską opozycję religijną.
Tymczasem to muzułmańscy ekstremiści wyrządzili naj­
więcej strat materialnych podczas zamieszek, a miano­
wicie w. nocnych lckalach i kasynach, które były głów­
nym celem ich ataków.

Ekstremiści religijni rzucili znów ostatnio wyzwanie
reżimowi. Uprowadzili oni, a następnie zamordowali mu­
zułmańskiego naukowca, byłego członka gabinetu. Sekta,
która wzięła na siebie odpowiedzialność za mord, wystą­
piła z pogróżkami dokonania dalszych aktów terroru
wobec wszystkich, których uważa za heretyków. Jej
rzecznik powiedział, że sekta chce doprowadzić do upad­
ku rządu, ponieważ jest on bezbożny (...) Otwarta jest
sprawa, czy w obecnym klimacie frustracji to najbardziej
skrajne skrzydło ekstremistów religijnych ma szansę po­
zyskania sobie zwolenników wśród znacznie' większej
organizacji prawicowców religijnych w „Bractwie Mu­
zułmańskim”. Ta organizacja była zakazana za Nasera,
formalny zakaz obowiązuje zresztą nadal, lecz przy Sa-
dacie „Bractwo Muzułmańskie” uzyskało status quasl-po-
szanowania i wydaj e własne czasopisma.

(...) Sadat jest obecnie bardziej niż kiedykolwiek zależny
od USA i Arabii Saudyjskiej. Ten ostatni kraj dokonuj^
bezpośrednich wpłat do skarbu egipskiego. Egipt potrze­
buje także Saudyjczyków, by uzyskać poparcie swej po­
lityki zagranicznej. Sadat potrzebuje też USA w związku
z pomocą gospodarczą oraz sterowaniem Arabów i Izra­
elczyków ku negocjacjom (...)

Pod względem upowszechnienia opieki zdrowotnej i dostępności usług w tym za­
kresie Stany Zjednoczone pozostają w tyle nie tylko za krajami socjalistycznymi, lecz

także zą większością rozwiniętych krajów kapitalistycznych. W USA nie istnieje po­
wszechny państwowy system ubezpieczeń na wypadek choroby, dający prawo dox

bezpłatnego czy ulgowego leczenia; nie istnieje również zasada centralnego pań­
stwowego kierowania służbą zdrowia” - pisał w obszernej publikacji, opracowanej
na podstawie źródłowych materiałów amerykańskich, radziecki miesięcznik „SSZA-
■EKONOMIKA-POLITIKA-IDIEŁOLOGIJA”.

0 najważniejszych składnikach
systemu służby zdrowia —

liczbie lekarzy i łóżek szpi­
talnych, cenach i warunkach świad­
czonych usług decyduje potężne mo­
nopolistyczne ugrupowanie: Ame­
rykańskie Stowarzyszenie Medycz­
ne. Najbardziej nawet nieśmiała in­
gerencja państwa w sprawy tego
„imperium medycznego” budzi jego
gwałtowny sprzeciw jako próba
„niezgodnego z konstytucją ograni­
czania tradycyjnej autonomii leka­
rzy”.

(...) Nowoczesny proces diagnosty­
ki i leczenia stale się doskonali i
staje się bardziej złozony, w zwią­
zku z czym usługi medyczne prze­
mieszczają się coraz częściej do szpi­
tali. Tak np. udział wydatków na u-

sługi szpitalne w ogólnej sumie wy­
dawanej przez ludność USA na le­
czenie wzrósł z 30 proc, w 1950 r.

do 40 proc, w 1975 roku.
W USA istnieją trzy typy szpitali:

prywatne „dochodowe”, tj. prowa­
dzone na zasadach komercjalnych
(12 proc.), państwowe (38 proc.) oraz

prywatne „niedochodowe” (50 proc.)
(...) Szpitale państwowe finansowane
przez rząd centralny i rządy stano­
we obsługują urzędników admini-
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stracji państwowej, weteranów oraz w służbie zdrowia USA są powsze-
chorych psychicznie i gruźlików. (...)
prywatne szpitale „niedochodowe”
funkcjonują formalnie na zasadach
samoopłacalności: pacjent płaci za

usługi cenę odpowiadającą rzekomo
kosztom własnym. W rzeczywistości
sami amerykańscy specjaliści przy­
znają, że szpitale te w praktyce ni­
czym nie różnią się od „dochodo­
wych”. (...) Źródłem zasobów, jakimi
dysponuje służba zdrowia są środki
pochodzące od indywidualnych pa­
cjentów, subsydia z budżetu pań­
stwa, z instytucji charytatywnych
i różnych przedsiębiorstw, przy
czym udział tych dwóch ostatnich
źródeł jest minimalny.

(...) W wydatkach na ochronę zdro­
wia w przeliczeniu na jednego
mieszkańca Stany Ej _ ___

znacznie wyprzedzają inne kraje ka­
pitalistyczne: wydatki te są w USA
4.2 raza większe niż w Japonii i we

Włoszech. 3.2 raza — niż w W. Bry­
tanii, prawie dwukrotnie — niż w

RFN i we Francji. Nie zapewnia to

jednak ani znacznie większych za­
sobów, z których korzysta się w

służbie zdrowia, ani wyższeso po­
ziomu świadczonych usług. Wprost
przeciwnie — zjawiska kryzysowe

KOLC

chniejsze i zakrojone na szerszą ska­
lę niż w innych krajach kapitali­
stycznych.

Ponieważ w służbie zdrowia Sta­
nów Zjednoczonych dominuje sektor
prywatny i nie istnieje ogólny sy­
stem państwowych ubezpieczeń na

wypadek choroby, podstawową część
wydatków ponoszą sami pacjenci. W
1975 roku przypadało na nich pra­
wie 60 proc, łącznych wydatków na

te cele w skali całego kraju. 76 proc,
wydatków na usługi lekarskie, 95
proc, wydatków na usługi denty­
styczne i 92 proc. — na leki i prepa­
raty (...)

W indywidualnych wydatkach
ludności na ochronę zdrowia prze­
ważają bezpośrednie płatności. Ich

Zjednoczone udział maleje jednak w miarę roz­
rastania się systemu prywatnych
ubezpieczeń. W 1973 r. ubezpiecze­
niem na wypadek potrzeby skorzy­
stania ze szpitala i z zabiegu chirur­
gicznego objętych było 75 proc,
mieszkańców USA CW 1950 — mniej
niż połowa.). Tak szybki rozwój pry­
watnych ubezpieczeń w tej dziedzi­
nie jest .wynikiem dążenia do tego,
aby uniknąć ogromnych jednorazę-
wych wydatków na leczenie (...)

Upowszechnienie prywatnych u- rady lekarza 1 leczenia w domtl
bezpieczeń związanych z ochroną
zdrowia nie rozwiązuje bynajmniej
problemu zapewnienia wszystkim
grupom społecznym usług medycy­
ny. Primo, nie pokrywają one wszy­
stkich wydatków w przypadku po­
ważnych schorzeń. Jedna trzebią u-

bezpieczonych, którzy zmuszeni byli
wydać na leczenie więcej niż 500 do­
larów rocznie, pokrywała zaledwie
1/5 część tych kosztów za pośred­
nictwem ubezpieczenia, zaś następna
1/3 ubezpieczonych — połowę. Se-

cundo — zakres prywatnych ubez­
pieczeń obejmujących poszczególne
rodzaje usług lekarskich jest tylko przy płaceniu za nie gotówką,
niewielki. Tak np. ubezpieczenia lecz także przy opłacaniu ich za poś-
umcżliwiające skorzystanie z po- rednictwem ubezpieczeń.

ma zaledwie 33 proc, ludności,
możliwość nabycia niezbędnych le­
karstw (poza obrębem szpitala) —

60 proc. (...)
Istnieje bezpośredni związek mię­

dzy poziomem dochodów, a ubez­
pieczeniem na wypadek konieczności
leczenia szpitalnego: w 1970 r. u-

bezpjeczeńie takie miało 39 proc, ro­
dzin najmniej zamożnych i 90 proc,
najzamożniejszych (w grupie docho­
dów powyżej 15 tys. dolarów rocz­
nie). Tak więc siła nabywcza jako
czynnik korzystania z usług medy­
cyny odgrywa decydującą rolę nie

Mam nadzieję, że nie lubi pan zbyt obfitych śniadan?

Gigantyczne korki w okresie wyjazdów i powrotów wakacyjnych
potwierdziły, że Francuzi w przeważającej większości nie zrezygnowa­
li z korzystania ze swych drogich samochodów, które nadal stanowią
uprzywilejowany sposób ucieczki z miasta. Mimo stałego i ogromne­
go wzrostu cen (w ciągu 2 lat samochody podrożały średnio o 36

proc.). Francuzi nadal rzucają się na nowe modele, jak przed kryzy­
sem energetycznym. Z jedną tylko różnicą: automobiliści stali się
bardziej rozsądni, bardziej świadomi niebezpieczeństw wynikających
z korzystania z samochodu i akceptują większość kroków podejmo­
wanych przez władze.

Ten podstawowy wniosek można wycią­
gnąć z ankiety przeprowadzonej przez to­
warzystwo badania rynku BVA na zlece­

nie federacji klubów samochodowych. Jak z

niej wynika — pisał tygodnik ,.LE POINT” —

samochód, zdaniem Francuzów, jest nadal
najważniejszym zjawiskiem naszej epoki, a

nawet uważany jest za największy pozytyw
w obecnym trybie życia.

Rzeczywiście, mimo wzlotów i upadków,
91 proc. Francuzów uważa, że posiadanie sa­
mochodu ma pozytywny wpływ na jakość
życia. Opinii tej ustępuje jedynie posiadanie
domu, co na pierwszym miejscu postawiło
95 proc, ankietowanych. Okazuje się, że prze­
ciwnicy samochodu, niezależnie od ich hałaś­
liwości, reprezentują tylko 9 proc. Dlatego
też samochód został uznany przez 69 proc,
ankietowanych za wynalazek, który wywarł
największy wpływ na sposób życia w ostat­
nim stuleciu. (Dalsze miejsca zajmują: tele­
wizja — 49 proc., samolot — 41, elektrycz­
ność — 27. telefon — 25. radio — 18, osiąg­
nięcia medycyny — 12 proc.). Z tych samych
powodów samochód nie stanowi źródła pod­
stawowych bolączek naszej epoki: tylko
2 proc, zapytywanych uznało samochód za

szkodliwy dla społeczeństwa.
Pocieszające jest to. że wszyscy ankietowa­

ni przyznali, iż samochód jest główna przy­
czyną hałasu oraz na pierwszym miejscu u-

mieścili wypadki drogowe iako największą
plagę — przed alkoholem, skażeniem środo­
wiska czy przemocą.

Ta surowa opinia jest uzasadniona: w ciągu
pierwszych miesięcy br. na szosach fran­
cuskich zginęło o 200 osób więcej, niż w ana­
logicznym okresie roku ubiegłego. W przewa­
żającej większości (82 proc.) winą za te wy­
padki obarczono samych kierowców.

W tej sytuacji Francuzi — zdaniem specja­
listy d/s bezpieczeństwa ruchu, Christiana
Gerondeau — akceptują bez zastrzeżeń trzy
rodzaju posunięć. Dotyczą one zakazu woże­
nia dzieci obok kierowcy, likwidacji niebez­
piecznych skrzyżowań i fragmentów dróg
oraz zmniejszenia dopuszczalnego poziomu
alkoholu we krwi.

55 proc, ankietowanych popiera idę rozbu­
dowy sieci dróg, a natomiast takie posunięcia
jak obowiązek korzystania z pasów, ograni­
czenie prędkości czy odbieranie prawa jazdy
za pewne wykroczenia uzyskują aprobatę u

mniejszości. Warto zauważyć, że stali użyt­
kownicy samochodów, przejeżdżający rocznie
ponad 30 tysięcy km, chętniej popierają
wszelkie decyzje władz niż „niedzielni kie­
rowcy”.

Niestety, to poczucie obywatelskie jest za­
barwione silnym sceptycyzmem, gdyż jedynie
24 proc, zapytywanych uważa, że liczba
ofiar wypadków drogowych zmniejszy-się w

najbliższych latach. Ten pesymizm jest tym
bardziej zaskakujący, że wzrosło dostrzeganie
wysiłków władz podejmowanych od 10 lat
dla podniesienia bezpieczeństwa jazdy. Po­
prawę stanu nawierzchni dostrzegło 75 proc,
ankietowanych, likwidację niebezpiecznych
skrzyżowań i odcinków dróg — 58 proc.,
nadzór ruchu — 57 proc., a sygnalizację dro­
gową docenia 51 poc. Z drugiej strony pozy­
tywnie o poprawie komunikacji w wielkich
miastach wypowiedziało się tylko 46 proc.,
co nadal świadczy o tym, że róża ma kolce.
Co więcej — kampanie rządowe nie poruszy­
ły opinii publicznej: zdecydowana większość
(64 proc.) wypowiada się przeciwko ograni­
czaniu korzystania z samochodu w miastach,
na rzecz transportu publicznego.

Wnioski ankiety, a także kolejne pytanie
(Na sto osób z rodzin zmotoryzowanych, ile
korzysta regularnie z samochodu — przy wy-
jeździe wypoczynkowym pod koniec tiwodnia,
przy zakupach, wyjazdach na wakacje, prze-
jazdach do pracy i z pracy?) pozwalają zro­
zumieć przyczyny tego przywiązania do sa­
mochodu. Dla jednej czwartej osób samochód
jest narzędziem pracy, dla 30 proc, jest to co­
dzienny środek lokomocji do miejsca pracy,
a dla większości jest środkiem transportu dla
zrobienia zakupów, do7 rodzinnych podróży,
do wypoczynku pod koniec tygodnia lub wy­
poczynku wakacyjnego. Reasumując, samo­
chód jest podstawą wykorzystania czasu wol­

nego.

I

1
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MIESZKAŃCY TARNOWA i Wll. TARNOWSKIEGO!

MEBLI

f-

K-Ó148

9

czas nieokreślony

odbędzie się w budynku przy ul.
17, w dniu 8 września 1977 roku,
10.

w wysokości 10 proc, ceny wywo-

ul.

oraz

HALINIE MATU8OWEJ

głównej księgowej naszej Spółdzielni — składa­
my wyrazy głębokiego współczucia i powodu
śmierci MĘŻA.

Rada i Zarząd
Pracowniczej Międzyzakładowej Spółdzielni
Mieszkaniowej „Podgórze** w Krakowie oraz

koleżanki 1 koledzy

Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych „Bu-
dostal” unieważnia zagubioną pieczątkę o tre­
ści: Kierownik Budowy Kazimierz Franczyk.

K-5907

roczne i półroczne

PISANIA

NA MASZYNIE,
STENOGRAFII

SEKRETARlACKIE

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Mszanie Dolnej, woj. nowosądeckie, unie­
ważnia zaginioną pieczątkę firmową o nastę­
pującej treści: GS „Samopomoc Chłopska”
w Mszanie Dolnej — sklep nr. 58

wąskiej
— orga-

Doskona-

w

Mgr LIDII HAPEK

I sekretarzowi (POP PZPR Akademii Wychowa­
nia Fizycznego w Krakowie — składamy wyrazy

głębokiego współczucia z powodu śmierci MATKI

Kolegium Rektora
oraz koleżanki i koledzy

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci

ukochanego Męża 1 Tatusia

ANATOLA OLBRYCHTA
zmarłego 34 sierpnia 1976 roku, Wszystkich ży­
czliwych Jego pamięci o wspomnienie prosi

2ONA z SYNKIEM

AZBESTOWO-CEMENTOWYCH
Zgłoszenia przyjmuje Dział Główne­
go Energetyka - telefony:

© Olkusz - 313-60
- 313-61
- 313-62

© Klucze - 1, 9 wewn. 11-90

lub 11-91

© Telex - Kiuzapap KC 32259

K-5971

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Wewnętrznego w Tarnowie

uprzejmie informuje, że z dniem 1 sierpnia br.

przedłuża -O

sprzeda; ratalną

SKODA, 24 SIERPNIA 1977 R. — NR 191 "X

K-5972

BIURO EKSPORTU

WEWNĘTRZNEGO
PHZ PM „POL-MOT

uprzejmie
informuje
PT. Klientów
o wprowadzeniu
z dniem

1. VIII. 1977
NOWYCH WARUNKÓW SPRZEDAŻY
w eksporcie wewnętrznym
SAMOCHODÓW OSOBOWYCH

ZASTAVA 1100P

Zapraszamy do placówek Banku PKO

SA, które udzielają bliższych infor­
macji oraz przyjmuję wpłaty w walu­
tach wymienialnych i bonach towaro­
wych.
W eksporcie wewnętrznym obowiązu­
je cena dnia wpłaty.

Absolwenci klas ósmych!

Atrakcyjny zawód elektromontera
i dobrze płatną pracę

zapewni Wam ukończenie ZASADNICZEJ SZKOŁY

ZAWODOWEJ DLA PRACUJĄCYCH ZAKŁADU

ENERGETYCZNEGO KRAKÓW.

Nauka trwa trzy lata. — T................
17 lat. — Przyjęcia odbywają się bez
ko na podstawie badań lekarskich o

zawodu elektromontera.

Zakład przyjmuje:
• do szkoły przyzakładowej dla

na terenie Krakowa i okolic. — Zgłoszenia:
Kraków, ul. Dajwór 27, Wydział Kadr i Szko­
lenia — telefon 170-44, wewn. 215

® dla potrzeb energetyki w Nowym Targu i
okolicach. ■— Zgłoszenia: Nowy Targ, Rejon
Energetyczny, ul. Parkowa 11, nr kodu 34-400,
telefon 24-81

® dla potrzeb energetyki w Nowym Sączu i oko­
licach: — Zgłoszenia: Nowy Sącz Rejon Ener­
getyczny, ul. Barbackiego 7 — nr kodu 33-300,
telefon 83-80.

Kandydaci winni złożyć:
— podanie i życiorys
— pisemną zgodę rodziców
— kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
— cztery zdjęcia
— świadectwo ukończenia 8 klasy szkoły

podstawowej
Trzyletni okres nauki zawodu wliczany jest do

stażu pracy w Zakładzie'. K-5872

Wiek kandydatów od 15 do

egzaminów, tyl-
przydatności do

potrzeb ^akladu

KOMENDA

KRAKOWSKA OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY

wspólnie z MIEJSKIM
-MPRI- PRZEDSIĘBIORSTWEM

ROBÓT
w

RYNEK

INŻYNIERYJNYCH
KRAKOWIE,
GŁÓWNY nr 25

organizuje

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY
DOCHODZĄCY — ROCZNY *- dla młodocianych.

Młodzież, w wieku 16—18 lat chętna do pracy
w zawodzie:

♦ SLUSARZA-MECHANIKA •

© ŚLUSARZA-MONTERA TOROWEGO

♦ DROGOWCA

proszona jest o zgłaszanie się w Komendzie Kra­
kowskiej OHP w Krakowie, al. Słowackiego nr 44

lub w Dziale Służb Pracowniczych MPRI w Krako­
wie, Rynek Główny 25.

Zapewnia się:
♦ ukończenie szkoły podstawowej w jednorocz­

nym systemie
♦ naukę — przyuczenie w zawodzie
♦ posiłki regeneracyjne przez cały rok

♦ dla najlepszych pozostanie w dwuletnim sta­
cjonarnym OHP, w którym praca połączona
będzie ż odbywaniem szkolenia wojskowego

♦ inne świadczenia przysługujące pracownikom,
zgodnie z Kodeksem Pracy i Układem Zbioro­
wym Pracy w budownictwie.

Zgłaszając się do hufca należy zabrać z sobą:
dowód osobisty własny lub rodziców —

(do wglądu)
świadectwo z ostatniej ukończonej klasy
szkolnej
dwie fotografie
pisemną zgodę rodziców.

Koledzy! - Nie zwlekajcie! - Ilość miejscMłodzi

ograniczona I - Przed Wami szansa zdobycia do­
brego zawodu! K-5565

przyjmuje Stowarzyszenie
Stenografów I Maszynistek
< ODDZIAŁ w KRAKO­

WIE, ul. Wrzeslńska 5/6

telefon 174-87, godz. 8—

13 i 16—19

ę w TARNOWIE ZSEG —

ul. Bema 11

ę w OŚWIĘCIMIU ZSEG.

ul. Obozowa 39.
K-6083

•meMoeessees

SPRZEDAM samochód cię­
żarowy marki Skoda MS
24 wywrotka. August Kon-
trabecki, Pilzno, ul. Obr.
Stalingradu 28.

______

P-216

FOKSTERIERY szorstko­
włose — szczeniaki po
championie i złotej me­
dalistce — sprzedam. —

Tel. 266-03 lub 274-55.
____________g-22072

WAPNO palone hydraty­
zowane, dostarcza wa­
piennik Mirów — Marek
Kuglin, Informacje: Kra­
ków, ■ul. Zwierzyniecka
4/47. g-21715

SKRZYNIE BIEGÓW
DO SAMOCHODU „ŻUK”, typ
A-13 — KUPI Spółdzielnia Pracy
„DRUKARNIA ZWIĄZKOWA”.

Zgłoszenia: Kraków, ul. Chodkiewi­
cza 5 — telefon 124-96 i 125-66.

K-6016

TRANSFORMATOR
typu TONRd-6300/110, nr fa­
bryczny 15120, rok budowy
1963, moc 6300 kVA, w do­
brym stanie, produkcji Zakła­
dów Wytwórczych Maszyn
Elektrycznych i * Transformato­
rów w Żychlinie

SPRZEDA

jednostce gospodarki uspołecz­
nionej Fabryka Silników Elek­
trycznych „TAMEL” w Tarno­
wie, ul. ELEKTRYCZNA nr 6.

Informacji udziela Dział Głównego
Mechanika, tel. 50-01, wewn. 12-59,
w godzinach 7—15.

FABRYKA CELULOZY i PAPIERU

w KLUCZACH

pilnie poszukuje wykonawców
0. remontów urządzeń energe­

tycznych
0 izolacji rurociągów energetycz­

nych
robót instalacyjnych
robót dekarskich

budowy kolejki wąskotorowej.

Ponadto kupi zaraz

I000 m RUR

♦
❖
❖

UCHDTNICZY HUFIEC PRACY1J-2
pracujęcy na rzecz Krakowskiego Przedsiębiorstwa

Budownictwa Przemysłowego „KRAKBUD”,
w porozumieniu z KOMENDĄ KRAKOWSKĄ OHP

KURSY
RADIOWO-TELEWIZYJNE
I STOPNIĄ oraz KINO­
OPERATORÓW
łaśmy
nlzuje
lenia

MIESZKANIE spółdzielcze
M-2 w Opolu, zamienię na

równorzędne lub większe
w Krakowie, albo w Tar­
nowie. — Maria Golonka,
Opole, ul. Chabrów 35/8.

g-20821

NOWY Sączl M-3 super-
komfortowe, zamienię na

równorzędne Kraków lub
Nowa Huta. Oferty 21722
„Prasa" Kraków, Wiślna 2.

ogłasza przyjęcia
kandydatów (mężczyzn), w wieku 16—24 lat

do Hufca szkolnego i produkcyjnego.

Hufiec i Przedsiębiorstwo zapewniają:

(16 mm)
Zakład

Zawodowego
Krakowie.

Wpisy: Kraków,
Dietla 38, tel. 639 -41

Ośrodek Informacji Usłu­
gowej WUSP „Groma­
da”, Kraków, ul. Flo­
riańska 20, tel. 228-90,
271-30.

K-5656

WYKONUJĘ dwupłytowe
aparaty dziewiarskie oraz

naprawiam wszystkie ty­
py. Wojciech Kędziora,
Luboń kolo Poznania.
Dzierżyńskiego 12. K-3700

SAMOTNI! — Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne ,,V®sta” —

7.0-952 Szczecin — skrytka
pocztowa 672. K-354

KOMUNIKATY

Dyrekcja Miejskiego Biura Projektów w Kra­
kowie, ul Mogilska 17 — SPRZEDA W DRO­
DZE PUBLICZNEGO PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO:

— samochód osobowy marki Polski Fiat
125 P/1500, wyrejestrowany, stopień zu­
życia około 65 proc. — cena wywoław­
cza 64.875 zł

— samochód ciężarowy marki Nysa 521/-1/2,
numer rejestracyjny KN-0161, stopień
zużycia 50 proc. — cena wywoławcza
87.500 zł.

Przetarg
Mogilskiej
o godzinie

Wadium,
ławczej, .należy wpłacić w kasie Miejskiego
Biura Projektów, najpóźniej w dniu prze­
targu, do godziny 9.

Samochody można oglądać w garażach przy
ul. Mogilskiej 17, w godzinach 9—13.

W przypadku niedojścia do skutku I prze­
targu, przetarg drugi odbędzie się w tym sa­
mym dniu i miejscu o godzinie 11.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-6112

naukę w Zasadniczej Szkole Budowlane],
w zawodach:
— klasa I (dorośli) — murarz, dekarz, blacharz,

posadzkarz, monter konstrukcji stalowych,
monter konstrukcji żelbetowych

— klasa II (młodociani) — malarz, mechanik

maszyn budowlanych, monter konstrukcji
stalowych, monter wewnętrznych instalacji
budowlanych

szkolenie obronne w systemie obrony cywilnej
(po jego odbyciu przeniesienie do rezerwy)
zakwaterowanie, ubranie robocze i podręczniki
szkolne

wyżywienie (częściowo odpłatne)
ukończenie dodatkowych kursów zawodowych:
malarz, spawacz, operator sprzętu budowlane­
go, kierowca ciągnikowy i kierowca samocho­
dowy.

Wynagrodzenie wg stawek obowiązujących w bu­
downictwie.

W Hufcu junacy korzystają z urządzeń socjalnych
Przedsiębiorstwa. Atrakcyjne formy spędzania wolne­
go czasu organizuje Kadra Hufca.

Na terenie Hufca znajduje się boisko sportowe oraz

piękny klub „Junak". Prężnie działają również, sekcje
zainteresowań: Koło Plastyki, Koło Fotografiki Ama­
torskiej, Koło Muzyczne, Klub Żeglarski (w odległości
100 m od Hufca znajduje się zalew wodny „Bagry").
Zgłaszając się do Hufca należy przywieźć ze sobą
następujące dokumenty:

♦ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej,
dowód osobisty, książeczkę wojskową lub za­
świadczenie o zgłoszeniu się do rejestracji,
a młodociani dowód osobisty rodziców (do
wglądu).

Zgłoszenia do Hufca Szkolnego przyjmuje się do

dnia 5 września br., a do Hufca Produkcyjnego do

dnia 15 października br.

Dojazd do Hufca i Dworca Głównego PKP 1 PKS
w Krakowie tramwajem nr 3 w kierunku Prokocimia

(wysiadać przy ul. Płaszowskiej), a następnie z ul. Pła-

szowskiej autubusem nr 127 na ul. Grochową (wysiąść
na ostatnim przystanku).
Adres Hufca: g

—' Komenda 17-2 OHP, ul. Grochowa nr 19 —

30-713 KRAKÓW - telefon nr 661-47.

K-5895

Zakład Budownictwa Komunalnego w Zako­
panem, ul. Szymony nr 17 A — ogłaszą, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie robót blacharskich na

budynkach położonych na terenie Zakopanego.
Wartość robót wynosi 600.000 zł.

Termin wykonania robót: IV kwartał 1977
rok.

Informacji w sprawie zakresu robót udziela
oraz kosztorysy do wglądu udostępnia Dział

Przygotowania Produkcji w ZBK w Zakopa­
nem.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać w terminie 14
dni od daty ukazania się niniejszego ogłosze­
nia, w ZBK w Zakopanem, ul. Szymony 17 A.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru
oferenta lub unieważnienia przetargu, bez
obowiązku podania przyczyn. K-6049

dla osób prywatnych

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

w KRAKOWIE, ul. DZIERŻYŃSKIEGO nr 112

w porozumieniu z KOMENDĄ 13-42 OHP FSZMP

w TRZEBINI, ul. 22 LIPCA

ogłasza PRZYJĘCIA
młodzieży w wieku 17—24 lat, do Ochotniczego

Hufca Pracy 13-42 w Trzebini „Górce” woj. kato­
wickie, (była jednostka wojskowa), nr kodu 32-540.

Przedsiębiorstwo zapewnia:
zakwaterowanie w hotelu

wyżywienie we własnej stołówce — (odpłatne
w wys. 18 zł dziennie drogą potrącenia z li­
sty płac)
umundurowanie organizacyjne OHP
zwrot kosztów przejazdu 1 raz w miesiącu ce­
lem odwiedzenia rodziny
korzystanie ż urządzeń socjalnych i ośrod­
ków wypoczynkowych KPBP

odbycie zasadniczej służby wojskowej w Od­
dziale Samoobrony z przeniesieniem do re­
zerwy.

Uczestnicy Hufca Produkcyjnego:
♦ będą zatrudnieni na budowach prowadzonych

przez KPBP, takich jak: budowa Huty „Kato­
wice”, Fabryki Domów w Sosnowcu i innych

♦ ukończą szkołę podstawową w ramach Pod­
stawowego Studium Zawodowego
rozpoczną naukę w 2-letniej Zasadniczej Szko­
le Zawodowej, w zawodach: murarza-tynkarza
tynków mechanicznych, cieśli budowlanego,
mechanika sprzętu budowlanego i ciężkiego
mogą zdobyć drugi zawód na kursach zawo­
dowych: kierowcy samochodowego, spawacza,
operatora sprzętu budowlanego i ciężkiego.
zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy w bii-NABYWAĆ MOŻNA:

♦ meble produkcji krajowej
♦ meble importowane w cenach powyżej 30.000 zł.

Szczegółowe wykazy mebli objętych tą formą sprzedaży znajdują się
w podległych WPHW placówkach handlu meblami na terenie miasta
i województwa tarnowskiego.

Ponadto informuje, że DLA MŁODYCH MAŁŻEŃSTW wysokość kre­
dytu ratalnego na kupno mebli i innych urządzeń wchodzących w skład
wyposażenia mieszkań, zośtała podwyższona z 20.000 zł do 40.000 zł.

ZACHĘCAMY DO KORZYSTANIA z DOGODNYCH FORM KREDY­
TOWYCH ZAKUPÓW.

DYREKCJA WPHW w TARNOWIE

Płace j
downictwie.

13-42 OHP w Trzebini posiada:

9

9

klubokawiarnię — klub „Junak", świetlicę,
sale wykładowe, stołówkę
boiska do gier zespołowych oraz własny sprzęt
i bazę sportowo-turystyczną
doskonale wyposażoną ciemnię fotograficzną
oraz własne kino.

Dojazd do Hufca z dworca PKP Trzebinia autobu­
sem MPK nr 309 — w kierunku Gaj — wysiąść: Kry-
stynów 1 (była jednostka wojskowa).

ZYCZYMY MIŁEJ PRZYGODY W NASZYM HUFCU!
DO ZOBACZENIA!
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Akademiki

jak marzenie i
W kwietniu ub. r . oddano do uźj/tku „Leona”, w styczniu 5

br. — „Rumcajsa”. Mowa o domach akademickich Politech- 1
niki Krakowskiej, które powstały na byłym lotnisku w Czy-
żynach. Budynki mają po 10 pięter, każdy dysponuje około
550 miejscami. Dwu- i trzyosobowe pokoje urządzone są kom­
fortowo i estetycznie: każdy mieszkaniec ma do własnego u-

żytku stół, szafkę, lampkę nocną. Na każdym piętrze w ku­
chni stoi lodówka, co drugie piętro — telewizor. Kilka pokoi

przeznaczono na: pralnię, kreśląrnię, plakaciarnię, powsta­
ną jeszcze: biblioteka z czytelnią i laboratorium językowe.
Jedyną wadą mieszkania tutaj jest oddalenie od centrum” —

mówi JAN KULCZYCKI, szef samorządu studenckiego.
Wprawdzie co 15 minut powinien kursować autobus 129, ale

niestety to tylko teoria. Poza tym „wszystko gra”...
W roku akademickim 191711913 oddany zostanie do użytku

trzeci akademik. W bm. uruchomiono stołówkę, która dys­
ponuje 2 tys. miejsc. 1

Czy studenci zadowoleni «ą z mieszkania w noioych do­
mach? A kto by nie był!

(En) I

Krakoiyski Zakład Przetwórstwa Szklą już w listopadzie

m Efektowne lustra na licencji włoskiej
■ Brak okuć- problem ciągle nie rozwiązany

Komunikat MPK
W związku z budową magistrali ciepłowniczej w os. XXX-

lecia PRL i spowodowanym tym wyłączeniem z ruchu kołowego
ul. NOWOZDROWEJ i ul. KROWODERSKICH ZUCHÓW na

odcinku od ul. Nowozdrowej do ul. Lawendowej — na czas bu­
dowy ulegają zmianie odcinki tras linii autobusowych na tere­
nie Osiedla, a mianowicie: Autobusy linii nr „114”, „163”, „D” i

mikrobusy linii M-4 kursować będą przez ul. OPOLSKA —

PRĄDNICKA. Przystanek ..Szpital dr Anki”, z ul. Nowozdrowej
przeniesiony na ul. Prądnicką. Autobusy linii nr „138” kurso­
wać będą od ul. Krowoderskich Zuchów obok pętli autobuso­
wej do ul. Opolskiej. Przystanki tej linii w ul. Nowozdrowej
zostaja zawieszone. Autobusy linii nr „144” kursować będą ul.
KROWODERSKICH ZUCHÓW, ŁOKIETKA, dalszy przebieg bez
zmian. Po przywróceniu do ruchu ul. Makowskiego autobusy
kursować będą ul. KROWODERSKICH ZUCHÓW — MAKOW­
SKIEGO — STACHIEWTCZA. Autobusy linii nr „120” i ,.154”
kursować będą ul KROWODERSKICH ZUCHÓW — ŁOKIET­
KA — LAWENDOWA.

Od 3 lat w, Mistrzejowicach
powstaje duży zakład szklar­
ski. Początkowo miały się tu
mieścić zakłady spółdzielcze
o tym profilu produkcji, z

terenu Krakowa. Później jed­
nak ów zamiar zmieniono, a

wraz z nim i projekt budowy,
zwłaszcza gdy w ubiegłym ro­
ku Krakowskie Zakłady
Szklarskie przeprofilowano na

Krakowski Zakład Przetwór­
stwa Szkła należący obecnie
do przemysłu kluczowego.

W tej 'Chwili aa budowie w

Mistrzejowucach trwają ostat­
nie prace wykończeniowe.
Planuje się bowiem oddanie
obiektu jeszcze w połowie
listopada br. Zakład w Mis­
trzejowicach będzie pierw­
szym tego typu w Polsce. Je­
szcze w tym roku otrzymamy
lustra produkowane na licen­
cji włoskiej firmy Luigi Ba-
vonne oraz szkło meblowe na

licencji firmy angielskiej.

395-osobowa załoga zakładu
produkować będzie 250 tys.
m. kw. luster oraz 600 tys.
rn. kw. szkła meblowego
rocznie. Taka bowiem, jest
zdolność produkcyjna zakła­
du. którą przewiduje się uzys­
kać już w 6 miesiącu po roz­
poczęciu działalności.

Właśnie wczoraj pracowni­
cy Krakowskiego Zakładu
Przetwórstwa Szkła pod nad­
zorem ekip włoskich specjali­
stów montowali automatycz­
ną linię produkcyjną luster.
To nowość — mówi z-ca dy­
rektora inż. Janina Lowas —

bowiem do tej pory lustra
wyrabiano ręcznie, tradycyj­
nymi metodami. Te na licen­
cji włoskiej odznaczać się
będą wysoką jakością, zaś au­
tomatyczna linia produkcyjna
pozwoli na zwiększenie pro­
dukcji tego tak dotychczas
deficytowego artykułu. Mon­
taż szlifierni angielskich do

produkcji szkła meblowego
rozpocznie się we wrześniu.

Dotąd wszystko przebiega
sprawnie, nie ma opóźnień,
kłopoty mamy tylko ze zna­
lezieniem kooperantów, któ­
rzy mogliby nam dostarczyć
okucia metalowe, ramy, opra­
wy drewniane, niezbędne do
wykończenia luster. Nasze
dotychczasowe starania skoń­
czyły się fiaskiem.

Cóż, widać łatwiej ó włos­
ką licencję, dobre atrakcyjne
wzory, niż o producenta ta­
kiego drobiazgu jak okucia...
A szkoda. bowiem wzory
przedstawione nam. w Kra­
kowskim Zakładzie Przetwór­
stwa Szkła były .takie, o ja­
kich paarzy każdy właściciel
nowego mieszkania...

Mimo wszystko wierzymy,
że nie tylko będziemy mogli
marzyć...

(AR)

BAGATELA (Karmelicka 6):
Słowacki: Balladyna — 19.30.
TEATR STU (Rydla 31 — namiot):
Pacjenci — 20.
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Wczoraj © sklep „Alina”
przy ul. Floriańskiej, oferują­
cy wyłącznie biustonosze o-

zdobiony był afiszem: „Kier­
masz szkolny”. To prawda, że

dzisiaj młodzież wcześnie doj­
rzewa. ale żeby aż tak... ©

kierowcy autobusu 124, nr

boczny 257 (numeru kierowcy
oczywiście nie było) przypo­
minamy, że wozi ludzi a nie
kartofle, w związku z tym
prosimy o minimum choćby
delikatności przy hamowaniu
i braniu zakrętów © na

drzwiach toalety damskiej w

Sukiennicach wisiała kartecz­
ka z napisem: „Nieczynne do
końca sierpnia z powodu cho­
roby”. zaś drzwi miejskiej
toalety w Proszowicach zdo­
biła wywieszka: „Nieczynne w

poniedziałki”. Tal: więc tylko
patrzeć, a doczekamy się, że

„placówki” tego rodzaju czyn­
ne będą w określonych dniach
i w określonym czasie. Regu­
lujmy się! & na Wieczystej
przy al. Planu 6-letniego stał
nakaz ograniczenia szybkości
do 40 km'godz. z powodu... ro­
bót-ciemnych, zakończonych
już parę miesięcy temu. Wi­
dać budowlani, przewidując,
że torowisko wymagać będzie
poprawek. iprofilaktyczn-;o nie
zlikwidowali znaku. (En)

Do kogo z

W lutym br. jeden z Czy­
telników naszej „Gazety” ku­
pił żelazko turystyczne pro­
dukcji Spółdzielni Pracy
„Elektrogrzejnik” w Bielsku
Białej. Po kilku miesiącach
żelazko popsuło się, więc
nasz Czytelnik zwrócił się do
sklepu, w którym dokonał
zakupu (sklep nr 413 w Kra­
kowie). Tu jednak uszkodzo­
nego towaru nie przyjęto,
powołując się na warunki
gwarancji, według których
wady będą usuwane w ciągu
14 dni a sprzęt należy wysy­
łać do producenta. Ekspe­
dientka sklepu nie bardzo
wiedziała, kto ma się zająć
przesyłką, karta gwarancyj­
na informacji na ten temat nie
zawiera, wobec, czego spra­
wę złożono na barki klien-

reklamacją?
ta. Przed wysłaniem uszko­
dzonego sprzętu do Spółdziel­
ni, poszkodowany zwrócił się
o potwierdzenie decyzji hand­
lowców do PIH-u, wiedząc,
że pośrednikiem w reklama­
cjach jest WPHW. Decyzję
potwierdzono, została jednak
zmieniona, kiedy klient zwró­
cił się z ponowną prośbą o

interwencję, poniteważ termin

naprawy uległ przedłużeniu.
Okazało się, że ta 'możliwą
jest tylko wówczas, gdy w

dokonaniu reklamacji uczest­
niczy sklep. W ten sposób
odpowiedzialność się „roz­
mydliła”, a klient został z

zepsutym żelazkiem.

(Fal)

KIJÓW (al. Krasińskiego
Mistrz rewolweru (USA 15 lat) */
000 — 15.30, 20.30, Strach nad mia­
stem (fr.-wl. 18 lat) łł/oooo' — 18.
KULTURA (Rynek Gl. 27):
lęństwo miłości (norw.. 18
— 10. 12, 14. 16, 18, 20.
GWARDIA (Lubicz 13):
(USA 15 lat) *./=»oo ,Ł. 14 .30,

I MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Sowizdrzał (NRD 15 lat) **/‘

! 16. 18, 20. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): niecz. PASAŻ BIELA­
KA: Przygody Bolka i Lolka (poi.
b.o.) — 10.. 11. 13, 16, 17, Filipek
(NRD b.o .) »/» — 12, Od siedmiu

wzwyż (USA 18 lat) »/«» — 18. 20,
22. PODWAWELSKIE (Komando­
sów 21): Peppino podbija Amery-

; l:ę (wl. 15 lat) */»° — 16, 18.15.
PUCHATEK (Park Jordana):
Przygody Reksia — 15, 16, 17, Pry­
watny detektyw (ang. 15 lat) **/o°
— 18. SFINKS (os. Górali 5):

■Strzały Robin Hooda (ZSRR b.o .)
; _ jg, 18, 20. SZTUKA (Jana

4): Szczęki (USA 15 lat) -

13.30, 18, 20.30. ŚWIT D. SALA (os.
Teatralne 10): Kochaj albo rzuć

(poi, b.O .) »*/ooos> — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA (os. Teatralne 10):
Powodzenia stary (Ir. 15 lat) *#/oTM
— 15, 17, 19. ŚWIATOWID D. SA­
LA (os. Na Skarpie 7) : Sędzia z

Teksasu (USA 13 lat) ***/=“ —

15.30, 18. 20.30. ŚWIATOWID
SALA (05. Na Skarpie 7):
minister tańczy (poi. 12 lat) — 15,

■17, 19. TĘCZA (Praska 27) :

; orzeszki dla Kopciuszka
, b.o.) **/»<>

, hatęrów Stalingradu 21):
ki z Hongkongu (fr. 12
— 10, 12.15, Brawurowe

(USA 18 lat) _

I 20.15. UGOREK (os. Ugorek); Ja-
l dzia (poi. 12 lat) — 17, 19. WANDA

(Waryńskiego 5): Zapach kobiety
(wl. 18 lat) ***/ooo — 10, 12.15,

1 Dzień delfina (USA 15 lat) »*A»o
! — 15.45. 13, Ojciec chrzestny (USA
i 18 lat) **»»/oooo

_

20. WARSZAWA

i (Stradom 15): W mroku nocy
; (USA 18 lat) — 10, 12.15, Ko-
■chaj albo rzuć (poi. b.o.) **/?»“
! — 15.30, 18, 20.15. WOLNOŚĆ (18

: Stycznia 1); Fałszywy król (ang.
i 12 lat) — 10, 12.15, 15.45. 13.
• 20.15. WRZOS (Zamojskiego 50):

Ucieczka gangstera (USA 18 lat)
»«ł/ooooV— 15.45, 18, 20.15. WISŁA

(Gazowa 25): Trudny jest tylko
pierwszy krok (ZSRR b.o.) — 16,
Wagon sypialny (jug. 15 lat) */<=»
— 11, 18, 20, ZWIĄZKOWIEC

'

(Grzegórzecka 71): Trędowata (poi.
12 lat) _ 16, 18, 20.

Bartłomieja
jutro

Ludwika

Sza-

lat) */°o
MŁODA

Żądło
17, 19.30.

Dyl
tooo ----

M.
Pani

Trzy
(CSRS

17. 19. UCIECHA (Bo-
Pocalan-

lat)
porwanie
15.45, 18,

DOBCZYCE — Raba: W środku
lata (poi. 15 lat) **/»» — 2Ó,
GDOw — Promyk; Opadły liście
z drzew (poł. 15 lat) — 19,
KRZESZOWICE — Nowości: Sam
na. sam (pól, 15 lat) **/“ — 16, 13,
20, MYŚLENICE — Wisła: Kochaj
albo rzuć (poi. b.o .) _ 15.30,
17.45, 20, NIEPOŁOMICE — Bajka:
Człowiek z cudzym mózgiem (Ir­
is lat) »♦/«> — 18, SŁOMNIKI —

Czar: Con amore (poi. 15 lat) */
_ jo, SKAWINA — Junak:

Królowe- Dzikiego Zachodu (Ir. 15

iąt) »/~o» — 18. 20. WIELICZKA —

Górnik: Jeremiah Johnson (USA
15 lat) ł**/°oo — 14.45, 17, 19.15.

18,

WYSTAWY J

lawowanego Juliana KAMIŃ-
SKIEGO: (10—20), GALERIA

„STU” (al. Krasińskiego 16/13):
(Piecz.), KDK „POD BARANAMI”

(Rynek Gl. 27): Ogólnopolski
Przegląd Nowości Wydawniczych
(niecz.), JAMA MICHALIKA (Flo­
riańska 45): KAWIARNIA: Malar­
stwo Piotra . KOŁODZIEJCZYKA:

(10—23).
MYŚLENICE — BWA

RIA (3 Maja): Grafika
SKIEGO: (9—14), DOM

(Sobieskiego 3): Sztuka

fotografii J. SWIDERSKIEGO, 150
lat portretu polskiego: (10—14).

ZOO (Lasek Wolski) (9—19).
Ogród Botaniczny (Kopernika)

9—20.
Salon gier sport.-zręczn., Mogil­

ska 76 (11—20), Pstrowskiego 12:

(10—21).
Salon automat. sport. -zręczn.

PASAŻ BIELAKA (9—22).
Plac zabaw, ul. Krakowska 25

11—20.

pow. H . Sienkiewicza. 10.00 Lato
z Radiem d.c . 11.45 Tu Radio Kie­
rowców. 11 .55 Kom. o stanie wód.
12.25 Kraków na muz. ant. (KR).
12.45 Roln. kwadrans. 13.00 U przy­

jaciół. 13.05 Od czardasza do kan­
kana. 13.15 Konc. życzeń. 13.30 Na­
sze lud. rytmy. 13.55 Aktualności
kulturalne. 14.00 Studio „Gama”.
14.20' Studio Relaks. 14.25 Studio
„Gama”. 15.05 List z Polski. 15.10
Studio „Gama". 16.00—18.25 Tu Je­
dynka. 17.30—18.00 Radiokurier —

aud. Studia Młodych. 18.25 Tu Ra­
dio Kierowców. 18.33 Sprawozda­
nie z Uniwersjady — Transm. z

Sofii. 18.50 Muz. rozr. 19.15 Pols.

zesp. jazzowe. 19.40 Tu Festiwal
— Sopot 77. 20.00 Ludzie epoki, o-

byczaje — P. Picasso. 20.15 Muzy­
ka rozrywkowa. 20.30 Transm. z

Gdańska Festiwalu Interwizji So­
pot 77. ok. 21.50 Tu Radio Kierow­
ców. ok. 21 .53 Kom. Tot. Sport.
22.00 D.c . transm. Fest. Interwizji
Sopot
Wiad.

77. 23.30 Minął dzień. 23.42

sport. 23.45 Muz. rozr.

— GALE-
S. DAM-
GRECKI

ludowa w

PROGRAM II

na fali 249 m

oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30. 23.30.

CHIRURGICZNY: Wrocławska/
CHIRURGII DZIEC,: Prokocim.
UROLOGICZNY: Wrocławska 1.
LARYNGOLOGICZNY: Wrocław­
ska 1. OKULISTYCZNY: Witkowi-
ce.

1.

teL 251 (cała do-

SŁUŻBY ZDRO-

378-80 (8-22). teł.

REJ. nr 2

2) - tel.

8 (N.
1)-

(Gal-

(Kra-
618-53

PRZYSZPITAL-

MYŚLENICE (Szpitalna 2); tel.
204-44 (cala dobę). PROSZOWICE

(Kopernika 2) —

bę).
INFORMACJA

WIA:
KRAKÓW: teł.

240-93 (22—8).
DYŻURNE PRZYCHODNIE:

PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.
Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-86 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr

Huta'. os Jagiellońskie bl.

tel 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1

la 24) - tel 721-35 (18-22).
PRZYCHODNIA

sicklego Boczna

(18—22).
PRZYCHODNIA

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych ora2 przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym I zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE *

Ey abin do rozmów międzymia-
ga stowych jest dwie. Ale, jak

twierdzą użytkownicy U-

rzędu Pocztowego w Miasteczku
Studenckim (os. XX-lecia PRL),
nie jest to ilość wystarczająca.
Na rozmową czeka się długo,
kolejki urastają do sporych roz­
miarów. A przecież tajemnicą
poliszynela jest fakt, że właś­
nie w największym skupisku
studentów rozmów międzymia­
stowych jest rzeczywiście wiele:

kontakty telefoniczne z domem

odległym od Krakowa, z dziew­
czyną studiującą w innym mieś­
cie, z... Zresztą nieważne. Waż­
ne, aby sytuację zmienić. I to

jak najprędzej!
Zmienić? Jak najprędzej? To

życzenia studentów i innych u-

żytkowników owej poczty. Ale

czy znajdują one pokrycie w

planach Wojewódzkiego Urzę­
du Telekomunikacyjnego, w dy­
rekcji Okręgu Poczty i Teleko­
munikacji?

Dyr. OPiT, Lucjan Milewski
mówi:

Sprawa jest nam znana. Jed­
nak brak możliwości siecio­
wych na razie ‘firzynajtriniej!po­
zwoli mówić o rychłej poprąwie.
Niemniej muszę zaznaczyć, że
kilka aparatów do rozmów mię- 1 lowanie

Jak me podziwiać takiego go­
spodarza?!

Fot Leszek Pieśnialtiewicz

Wypadki
Do tragicznego w skutkach

zderzenia „żuka” z autobusem
linii 143 doszło na ul. Bieżanow-

skiej. Pasażer „żuka” Ryszard
Pieczara. 1. 47, zam. ul. Mora-

„wiańskiego 7/1 poniósł śmierć
na miejscu, a Krzysztof Sybeń-
ski jadący również „żukiem”,
1. 32, zam. Nad Sudołem 8/6 do­
znał ciężkich obrażeń. „Fiat
126 p” zderzył się na al. Kałuży
ze „skodą”. Stefan Sapeta 1. 26,
żarn. os . Złotego Wieku 19/65
doznał stłuczenia głowy. Ran

tłuczonych doznała Maria Wa­
lorowa 1. 52, zam. przy ul. Wo­
dociągowej 18 po potrąceniu
przez samochód. (k)

- PROGRAM I -■
9.00 Wszystkie poszlakfprze-

ciwko- niemu — film fab. pr.
ZSRR

14.35 Program dnia
14.40’Wakacyjne kino mło­

dych — Na wilczym tropie —

film fab. orod. dcIs.
15.30 kronika Uniwersjady
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Magazyn literacki —

Kto pyta nie błądzi (kol.)

, proszę czekać...
dzymiastowych zainstalowaliś­
my także w domach akademic­
kich, administracji osiedla.

Dyr. WIT, Kazimierz Maro­
na:

Po raz pierwszy od was do­
wiaduję się o potrzebie dodat­
kowych' kabin. Owszem, w Mia­
steczku jesienią ubiegłego ro­
ku. odbyło się spotkanie ze stu­
dentami, podczas którego wy­
sunęli ofii szereg postulatów
pod naszym adresem, ale te po­
stulaty, a więc' m. in. zainsta-

,dodatkowego aparatu'

wrzutowego miejskiego na zew­
nątrz budynku poczty zostały
zrealizowane. Ponadto dodam,
że AGH zajmuje się również

sprawą telekomunikacji w Mia­
steczku, i rzeczywiście, choć
trudno dziś dokładnie określić

termin, sytuacja telefoniczną w

osiedlu znacznie się poprawi,
Dyr. WUP, Władysław Aksak:
Dwie kabiny do rozmów mię­

dzymiastowych to mało — zga­
damy się z tym stwierdzeniem.
Potrzeby Miasteczka w tym
względzie zresztą zostały u-

względnione w naszych planach
i będą wprowadzone dodatkowe

połączenia, z tym że ich termin

uzależniony, jest od WUT...” •

(tb)

Krąży, krąży zloty pieniądz...
Numizmatycy mają wydzielony z pomieszczenia filateli­

stów przy ul. Wiślnej mały pokoik i tam spotykają się w

każdy wtorek po południu. Oglądają swoje zbiory, wymie­
niają monety. Pokoik mieści się na pierwszym piętrze. Ze
złotą monetą w kieszeni poszliśmy na Wiślną. Już na scho­
dach zaczepił nas jakiś pan. pytając, czy mamy „coś ze

złotó”. Przed drzwiami Stowarzyszenia stało kilku panów.
Niektórzy oparci o barierkę schodów przeglądali ze znudze­
niem gazety, inni rozmawiali, wszyscy jakby na kogoś, cze­
kali. Gdy zbliżyliśmy się do drzwi, patrzyli badawczo i za­
raz dwóch podeszło...

— Tak, mamy coś ze złota, tylko nie wierny, czy to ma

wartość numizmatyczną.
— Zobaczy się — a jeżeli nie, to też nie szkodzi.

Zeszliśmy razem na parter. W bramie oglądnęli monetę.
W porządku, złota — stwierdził jeden z nich — możemy
pójść dalej...

Weszliśmy na wewnętrzne podwórko. W ciemnej bramie
trudno ocenić wartość pieniądza. Tu, drugi z panów wyjął
lupę i obejrzał dokładnie moją monetę.

Do kolekcji brudnych i zaniedbanych podwórek dołączyło ko

lejne — adres, ulica Jana 15. Niemal samo centrum miasta!
Fot. Leszek Pieśniakiewicz

— Wartości numizmatycznej to ona nie ma żadnej, zwy­
kły czwartak, do tego wytarty, ale nie o to chodzi. Kupić
możemy, Pięć dajemy od ręki. Jakbyście mieli jeszcze coś,
byle ze złota lub srebra, proszę przynieść. W każdy wtorek
tu czekamy...

Widocznie to czekanie się opłaca. Ludzie mają stare mo­
nety nie znaja ich wartości numizmatycznej, przychodzą za­
pytać fachowców, kolekcjonerów w Stowarzyszeniu, a już.
nrzed drzwiami dopadają ich „fachowcy”, ale od handlu zło­
tem I tak co wtorek z rąk do rąk przechodzą złote i srebrne
monety, co wtorek w bramie przy ul. Wiślnej, jak w piosen­
ce, „krąży złoty nieniadz...”

(LD) :

Krytykowani wyjaśniają
Nawiązując do informacji za­

mieszczonej w dniu 10 bm. pt.
„Lotem bliżej, ale...” WSS „Spo­
łem” Oddział Gastronomii po­
informowała nas, że: działalność
gastronomiczną w. porcie lotni­
czym prowadzi w wyjątkowo
ciężkich warunkach. Istniejąca
ciasnota pomieszczeń gastrono­
micznych nie pozwala na pro­
dukcję żadnych potraw na miej­

scu... Celem poszerzenia asorty­
mentu zobowiązaliśmy kierow­
nika baru do natychmiastowego
wprowadzenia do sprzedaży
hotrdpgów i parówek z drobiu,
a ponadto bardziej urozmaico­
nego zestawu potraw barowych.

Ze swej strony Dyrekcja Od­
działu zapewnia nas, że dołoży
starań, aby w miarę posiada­
nych możliwości działalność

gastronomiczna w porcie lot
niczym’ w przyszłości nie . bu­
dziła zastrzeżeń...

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: (10—15, 16—18), SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA:
(niecz.), Wystawa — WAWEL ZA­
GINIONY: (10—15.30), GROBY KRÓ
LEWSKIE — DZWON ZYGMUN­
TA: (9-15.30), PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA:
(Rynek Gl.) Dzieje Rynku kra­
kowskiego: (9—13), WIEŻA RA­
TUSZOWA: (Rynek Gl.): (11—18),
GALERIA MALARSTWA — SU­
KIENNICE; (10—16), DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41): Obra­
zy, rysunki, zbiory artystyczne i

pamiątki po Janie Matejce: (10—
16), sale wystawowe na III p.
(niecz.) . KAMIENICA SZOŁAY-
SKICII (pl. Szczepański 9): Pol­
skie malarstwo 1 rzeźba do 1765
roku (niecz.), NOWY GMACH (al.
3 Maja i): (12—18 wstęp wolny),
MUZEUM CZARTORYSKICH , (Pi-
jarska 8): Wyst. arcydzieł ze zbio­
rów Czartoryskich (niecz.), MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1) :

Polska kultura ludowa (10—15),
MUZEUM HISTOR., (Jana 12): Ko­
lekcja militariów i zegarów (10—18
wst. WOlny), FRANCISZKAŃSKA
4: Wystawa -

, BRACTWO KUR­
KOWE: (9—15). GAL. ODDZ. TEA­
TR. (Szpitalna 21): Wyst. scen, i
mai. Anny DROZD; (9—15), KRZY-
ŚZTOFORY (Rynek Gl. 35): (niecz)
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Posel­
ska 3): (niecz.), MUZ. GEOLOG.

(Senacka 3): Świat zwierząt i ro­
ślin epok ubiegłych oraz zbiór
skal 1 minerałów: (11—13), MUZ.
LENINA (Topolowa 5) : Wyst. stała
— LENIN W POLSCE (9—17 wst.

wolny), MUZEUM MŁODEJ POL­
SKI „RYDLÓWKA” (Tetmajera
28); Folklor wsi podkrakowskiej:
(niecz.), —

SKALE
ZEUM
fcowska

cowej — zwierzęta egzotyczne,
ptaki i owady: (10—13). MUZEUM
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI

(al. Planu 6-letniego 17)': (10—14),
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH
W WIELICZCE: (7—18). GALERIA
KTF (Bohaterów Stalingradu 13):
Wystawa VENUS: (9—21). GALE­
RIA BWA (pl. Szczepański
(11—18), PAŁAC SZTUKI

Szczepański 4): Malarstwo
LEBENSTEINA: (10—17),

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania I przewozy — 238-33,
Informacja - 205-11 . Centrala abo­
nencka - 236-00, Rynek Podgórski
2. 625-50. Lotnisko Balice 190-29. N .

Huta 422-22, Krzeszowice 9.
23. Jerzmanowice 48, Proszowice 0,
Myślenice 999. Skawina 9. Wielicz­
ka 9. 233-54.

POGOTOWIE WODNE MO —

tel. 620-93 czynne całą dobę.

Rynek Gl. 42, pl. Wolności

Pstrowskiego 94. Nowa Huta
Centrum A.

MYŚLENICE (Rynek 10)
202-77 .

SKAWINA (Ogrody 101)

MUZEUM W PIESKOWEJ
(Ojców): (10—16), Mu-

PRZYRODNICZE (Slaw-
17): Fauna epoki todow-

zwierzęta

3a) :

(Pi.
Jana

SALON
TPSp (N. Huta, al. Róż 3): (II—
13). GALERIA „B*» DESA (Bracka
2): Najlepsza grafika roku 1976:

(11—19), GALERIA DESA (JanaS):
B. KWIECIEŃ — Tkanina, malar­
stwo (11—19), GALERIA DESA (N.
Huta, os. Kościuszkowskie 5): (11
— 19). GALERIA ZPAP (Floriań­
ska 34): (10—13), GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa A. MACIJA-
USKASA: (10-18), GALERIA
PRYZMAT (Łobzowska 6): (10—
18) , GALERIA SZTUKI WSPÓŁ­
CZESNEJ (Stolarska 8—10): (11—
19) , KLUB MPiK (Mały Rynek 4) :

(10—21). KLUB MPiK (N. Huta,
pL Centralny); Wystawa rysunku

17.00 Losowanie Małego
Lotka

17.20 Studio Sport
17.45 Z przyrodą na ty (kol.)
18.15 Festiwalowe studio

Gama — mag. inform.-rozr.
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i

progr. dla młodz. (kol.) \
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Festiwal interwizji So­

pot 77 (kol.)

PROGRAM
I W TELEWIZJI

21.30 Studio Sport
21.50 Festiwal interwizji So­

pot 77 (kol.)
23.50 Dziennik (kol.)
23.05 Kronika Uniwersjady

PROGRAM II
16.00 Program dnia
16.05 Urania

16.35 Pertret prof. Anny
Sadurskiej — Życie w kamień

zaklęte (kol.)
17.00 Spotkanie z gwiazdą —

Rendez-vous z Marie Laforet
(kol.)

1’8.15 Kino filmów animowa­
nych (kol.)

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i

progr. dla młodz. (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Studio Sport — bezpo­
średnia transmisja z meczu

piłki nożnej Austria — Polska
21.50 24 godziny (kol.)
22.00 Polski film dokumen­

talny - Filmy Festiwalu Kra­
kowskiego

22.45 Uczta platońska —

profesora Krawczuka
23.25 Wakacje z językiem

angielskim

1".....

I

s

7.50 M. Glinka — Jota Aragonc-
sa — uwert. hiszpańska nr 1. 8 .00
—9 .00 Tu Jedynka. 9.30 My 77 —

aud. Studia Młodych. 9 .40 W ryt­
mie krakowiaka. 10.00 „Z życ.a
kolonis.y”, aud. satyryczna w

opr. I . Heppen i T. Kalińskiej.'
10.30 A. Vivaldi — Konc. d-moil

op. 8 nr 9 na obój ork. smycżk.
i basso-continuo. 10.40 Sprawy co­
dzienne. 11,00 P. Dukas — scherzo

symf. „Uczeń
11.55 Kom. o

Aud. dla wsi

tygodnia. 12.25
książki Aiexa 1

i męl. świdta. ;
Kielecka kapela z Przewód. 13.ts
Ze wsi i o wsi, 13.50 Popolud. ryt­
my — aud. J. Jabłońskiej, 14.1(1
E. Elgar — Introdukcja i Allegro.

' 14.30 Studio „SŁONECZNIK”. 14.59

D. Szostakowicz — I Konc. skrzyp­
cowy - a-moll. 15.30 Studio Plus
— progr. dla dziewcząt i chłop­
ców. 16.10 Sylwetka kompozytora
— aud. H. Swolkienia. 17.00 Muz.
lud. wschodu — Laos. 17.20 Dwa słu­
chowiska I. Iredyńskiego w reż. Z .

Nardellego ,,Do ślicznej i innych",
i „Porwanie”. 13.30 Echa dnia.
18.40 Świat i my — mag. handlu

zagr. 19.00 Konc. symf. 20.00 Tran­
smisja z Wiednia meczu piłki noż­
nej Austria — Polska. 21.00 D.c .'

meczu. 22.00 Przegląd filmowy —

Kamera. 22.15 Szkic do portretu
—'M. Eminescu — opr. M. Miśko-
wlec. 22 .30 Mag. studencki. 23.31
Co'’'
na

7,

wizyt
do 23.30, tel

ŚWIADOMEGO
(Boh Stalin-

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA" (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30. 228-90

(7-18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOUR1ST, ul
Pawia 8. tel. 260-91, 204-71 (8—20).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie

domowych od 16
295-78. 225-66.

TOWARZYSTWO
MACIERZYŃSTWA
gradu 13) — tel. 278-08 (16—22).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
i rodzinna (pl. wiosny Ludów

USC): (16—19).
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(8-18).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA; 611-42 (14—18).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny cala

dobę)
INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek Gl. 27 pok. 141), tel. 244-02

(11-18).
POMOC DROGOWA: teL 755-75.

140-92 czynna w godz. 7—22 . tel.
144-68. czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYTU", al. 29 Listopada
90 telefon 160-44 . czynne 6—22 .

INFORMACJA AKCJI
606-80 czynna (8—17).

„W”:

INFORMACJA TOKSYKOLO­
GICZNA (Kopernika 26) tel. 190-99

(wył. dla pracowników służby
zdrowia).

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00,
9.00, 10.00, 12.05, 15.00,
19.00. 20.00. 21.00, 22.00,

8.05 Komentarz. 8 .10 Estr.

jaźni. 9.00 Lato z Radiem.............

„Pan Wołodyjowski" — słuch, wg

przy-
0.30

na

i czarnoksiężnika'',
stanie wód. 12 .03

(KR). 12.20 Zesp.
„Korzenie” — frag.

Haleya. 12 .45 Rytmy
13.20 Wlecz, wyc. —

słychać w świecie. 23.40 Daw-
muz. rumuńska.

PROGRAM III

5.00, 6.00 STAN POG. I WIAD.
9.00 „Lalka na łańcuchu” — pow.
A. McLeana. 9.10 Kiermasz płyt
wytw. Opus. 9.30, 16.45 Nasz rok
77. 9.45 Dyskoteka pod gruszą —

(prow. W. Mann). 10.30 . t5, 17. 19.30

Ekspr. przez świat. 10.35 Dyskote­
ka pod gruszą. 11.00 Życie rodzin­
ne — mag. 11 .30 Klasyka rosyjska
w jazzie. 12.05 Polud. wyd. mag.
Z kraju I ze świata (z Pr. I). 12 .25
Za kierownicą. 13.00 Powtórka’ z

rozrywki. 13.50 „Powieść teatralna”

jj-pow. M . Bułhakowa. 14.00 Lato
w Flih. 15.05 Program dnia. 15.10
Na włoskim rynku płytowym
(opr. 'Zb. Biegański Kr.). 15.30
Herbatka przy samowarze. 15.50

„Balon guma” — gra zesp. SBB.
16.00 Jam session pod gruszą
(opr. M. Jurkowska). 17 .05 Miiz.

poczta UKF — prow. p. Kacz­
kowski. 17 .40 Przypominamy M.

Leyrad 1 R. Charlebois. 18.00 Mu-

zykobranie. 18.30 Polityka dla

wszystkich. 18.45 Pocztówka

dźwięk, z Paryża (opr. M. Szamo­
tulska). 19.00 Co wieczór pow. w

wyd. dźwięk. J. Iwaszkiewicz

„Sława i chwała”. 19.35 Opera ty­
godnia M. Musorgski „Borys Go­
dunow”. 19.50 „Lalka na łańcuchu’’
— 28 ode. pow. A . McLeana. 20.09
Granice muzyki — aud. J . Pat­
kowskiego. 20.40 Na poboczu wiel­
kiej polityki - fel.. J. Krystka.
20.50 „Farandolę” z „Arlezjanki”
Bizeta gra H. Laws. 21 .00 . Roz­
rywkowa „Raturo”. 22.00 Fakty
dnia. 22.03 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — zesp. Phoenix. 22 .15 Trzy
kwadr, jazzu — problemy mag.
J. Ptaszyna Wróblewskiego. 23.00

Współcz. poezja rumuńska. 23.03
Czas relaksu — opr. R. Waschko.
23.45 Progr. na czwartek. 23.50 Na
dobranoc śpiewa G. Orszt.

PROGRAM IV

z Krakowa na

DZIENNIKI:

12.00, 16.40.

UKF 68.75 MIIz

8.00, 9.00,10.00,

6.00 Z dala od
— Ziemia Żukowska —

. aud. M.
Kańskiego. 6.15 W różnych ryt­
mach. 6 .45 Pogoda (KR). 6 .46 Co

słychać (KR). 6.58 Progr. dnia

(KR). 7 .00 Muz. dzień dobry (Kit),
7.29 Co na rynku rad. -telew. —

aud. w opr. A. Jasińslriego (KR).
7.39 Pogoda. 7 .40 W lud. rytmach
- sądeckie. 8.00—11 .55 Transm. z

pr. I. 11 .55 Na trąbce gra J. Mi­
zera. 12.05 Aud. dla wsi (KR). 12 .20

Zesp. Tyg. — Polscy Kandydaci
na X Międzynarod. Fest. Folklory­
styczny Ziem Górskich w Zakopa­
nem (KR). 12 .25 Giełda płyt. 13.00
Nauk.

_

roln. 13.15 Z rad. fonote-
ki muz. 13.50 Sceny z „Elektry",
R. Straussa. 14.20 Omów. pronr.
lit. 14 .25 Rad. Tygod. Kultury. 15.05
Sztuka nie tylko zawodowa. 15.23
Metr książek w każdym domu.
15.40 Dyskusja literacka. 16.05
Dzieła organowe J. S. Bacha. 16.50
Pols. zesp. instr. (KR). 17 .00 Roz­
mowa z Temidą — aud. w opr.
T. Kasperkiewicz (KR), n.13 w

1200 sek. dookoła świata (KR).
17.33 W obronie kraju (KR). 17.50

Popularny konc. wakacyjny (KR).
18.24 Pogoda (KR). 18.25 Patenl na

papierze — Koparki — aud. A.

Wojciechowskiego. 18.40 Skąd bio-

rą się nazwy - aud. M. Tulo-

wleckiej. 19.00 Ekonomia na co

dzień. 19.15 46 tek. jęz. ros. 19.30
ru STUDIO STEREO (KR). 21 .45
Willis Conouer przedstawia. 22.15

Rozmowy o książkach — aud W
Zychowicz. 22.35 Dźwięk. wyd^
mag. Jazz Forum.

utartych szlaków

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i Tv — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

„GAZETA Por.UDNIOWA"
_
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